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Czem baipi się Chimiia. —  Hislorya. teu N auki'

CThimii bardzo wielu opaczne ma wyobrażenie, 
mnienjaiąc, że 'w  niey nauczaią robić łekarftwo 

powszechne', udzielające żvcaa prawie nieograniczone
go , że  w niey podaią sposób utworzenia kamienia 
filozoficznego , to ieft mafsy matsryału, którym me-, 
ta le ,  iako to ie la z o , miedź , cynę , i £. d. w srebro , 
a srebro w złoto  można przemienić, i inne samemu 
naywyźszemu Jefteftwu .właściwe dzieła wykonywać. 
K ie można naganiać ludzi, którzy pogardzała takową 
nauka.- bo w rzeeży samcy iedynie zasadza się na 
oszuftWie. Tego rpdzaiuChim icy bezczelneni kłam- 
ftwem nieoftrożnych -zwodząc, bez korzyści pracu
jąc , siły  , zdrowie, i maiątek tracą. Nakonieć z 
ohydą o żebraninie resztę życia prowadzą. "Każdy 
człowiek rozsądny takimi Chimikami gardzić- powi
nien. Lecz fałszyw ieby: ten rozum iał, ktoby dla
tego Chimiia za naukę próżna, zwodnicza , i ża
dnych riie przynoszącą korzyści, poczytyw ał. 
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Chimiia', któ rey rys,krótki daiemy, prowadzi do 

TOZeŁnawania ciał .szczególnych , pd innych Szcze-» 
gólriych, oknzijiac każdego naturę i własności: óka- 
Zuiąc zaś nie w dzikich wyrazach, nie w przeno
śniach wytwornych, ale doświadczeniem dwojakiem. 
Naprzód rozbierając, rozkładaiąc ciało na części , ' 
.2 których ieft złożone, czyli , że tak powiem, psuiąc ’ 
c ia ło  ; powtóre przywracaiąc to samo ciało * łącząc •; 
fkładaiac 'części, które wprzód z niego otrzymaino. 
Prawy Chimik nie zbacza nigdy z drogi prowadzą- 
cey do nabycia gruntowney u m ie jętn o ści. z  drogi 
która, patura wskazuię. Niemowlę , przewodniczey, 
trZymaiąc się natury, matkę albo mamkę roz&znaie , 
upatrzywszy W niey pewne iakieś znamiona. Chimik, 
'rozebrawszy ciało na części", tych cząftki porównać 
w szy , miarę albo raczey wagę każdych z osobna 
rozróżniw szy, o ciałach śmiało tw ierdzi, że są al
bo i ednakowe,' albo odmienna', ee.tem i nie jnpotni 
różnij się częściami,-własnościami. Jeżeliby kto w'a- 
ż y ł  się przeczyć, że ciało nie (kłacła się z części 
które pokazuie, w obecności upornego części lkłada-' 
ląc, i>-cia'ło, że tak powiem, tw orząc, przymusza go 
do oddania hćłdu prawdzie zaprzeczoney; Twierdzi 
naprzykład Chimik Lauoisier : że woda (kłada się z 
materyi szczególney , i z cZęści powietrza .życie 
Tutrzymuiącey ;. twierdzenie popiera rozbieraiąc wodę; 
ódbięta z niey część powietrza życie utrzym uiaca, 
i  drugą w poftaci płynu , który powietrzem painem, 
lubo błędnie nazy\vaią. Dowodzi , że te dwie czę
ści tyle w ażą, ile w ażyła woda którą rozebrał. 
W  obecności wątpiących o -tey prawdzie ; części

■ wspomnionć ikłada, natychmiaft woda się pokazuie. 
Nad te, dowodzenia cóż oczywiftszego? Ze więc chir 
miczne doświadczenia gruntuią się na rozbiorze c ia ł , 
i zbiorze czyli (kłamaniu onychże; że c ia ła , około
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których Chim iia'zabawia s ię , są prawdziwo , i nie 
w wyobrażeniach tylko naszych, ale rzeczywiści*.' ; 
znayduia się.: Chimią za umiejętność gruntows<*ó 
niewątpliwą ,  niezawodną , liznąć należy. i - -

■ Chimiia ftąd ma rpy większy 'zaszczyi , ie-wszy- 
ftkhn kunsztom przewodniczy. Rolnictwo, riayóbiit:- 
s z e , a oraz naypewnieysze źrzódło bogactw kram 
każdego, śwe obfite zbipry winno Chimii.— Obywatel 
rolnictwem Jbawiąćy się, leżeli mniema, źe bez wia
domości chimicznych iego nadzieie będą pomyślnym 
Ikutkiem uwieńczone, daie do zrozumienia, że w yo
brażenia prawdziwego rolnictwa nie posiada. Nie ten 
u mnie prawdziwy rolnik, który Zboże wrzuca w-zie- 
nlię , nie ten , który rolą nawozi, uprawia , ale ten - 
który umie różne gatunki ziemi tak mieszać , aby 
grunt dodawał ziarnu przyzwoitey żyw ności, aby 
w nim korzenie m ogły daleko rozchodzić się, ,i z opo
dal soki ciągnąć, aby wodę, bez któjjey nic nie ro
śnie," w siebie brat, w sobie zatrzym ał,, i oney jo -  

-śiiilie, podług iey potrzeby, , udzielał 1 Talci rolnik, 
bez niego nawet oftrzeźenia poym uie, że powinien 
;znać ziem naturę, powinien wiedzieć , z jaka- móc?j 
; w,odę w .siebie ciąg\ią Ji w sobie zatrzymuią. Takich 
wiadomości bez Chimii przez praktykę, albo nigdy ' 

■'nie nabędzie , albo ieźeli ich dociecze, to z  wielką 
pracą', i bardzo późno. Nie udadzą się zboża i ro
śliny zagraniczne, ieźeli rolnik nie przygotuie dla 
nich podobney ziem i, na iakiey w yrafta ły.'

Chimicy odkryli zarazy zbóz, opisali gady szko
dzące im; przepisali fkuteezne sposoby , ktoremi za
razy oddalać , gady niszczyć można. N au czyli, 
jak zboże mleć i' chleb pieć , aby i naysinacznieyszy\ 
był i nayzdrowszy: przeto młynarllwo i piekarftwa 
K»d spodziewanie wycloflwnalili.
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Upadek inwentarza, ow czarni, chlewiarńi, cią

gnie za sobą zgubę rolnictwa. Utrzymuie sie in
wentarz wygoduemi oborami, wołowniami, ftaynia- 

' iń i , zdrową, wodą , zdrową paszą. Chimicy w to 
Wszyftko wgtądai^, ppekładaiac iak paszę przygo
towywać , kiedy poić. Nauffzaią, iak gnoie miesziyć , 
aby mieć nawoź ftosowny do ziemi gatunku.

Zeby o rzetelności ich przeftróg bydź prze- 
świadczonym , dosyć ieft rzucić okiem na kraiey 
w  których rolnictwo kwitnią. 1 Przekona się bo
wiem każd y, że w  tych kraiach Chimiia ieft uki- 
bioną nauką ; w nich rolnik nie Wspieraiać się na 
zadawnionych przesądach , na niepewnych' obsąrwa- 
cyach , podług prawideł zdrowey Chimii , uczy 

,posługaczów > iakiey paszy> iakiey wódy , któremu 
~dobyt\cowi dodawać maią. Wfka'zuie , rra którąx rola 
teri a nip inny gnóy wywozić ; przewodniczy proite* 

m u  cieśli ,'n a  którem mieysću ftaynie, otory  , ow
czarnie , . ftawiać powinien. , Taki rolnik , bogactwy 
natury corocznie obficiey odradzaiacemi się obsypany, 
pełne 'słod yczy życie przepędza. Takowy rolnik , 
to  ieft dziedzic obszernych (gruntów albo w ło śc i, nie 
będzie się nudził długienii na wsi wieczoram i, nie 
będzie tę ik n ił, do miafta w zdychał, aby w nienr na 
lekkich zabawach, częftokroć zdrowiu i życiu szko
dzących, to ftracił, co z pracy oraczów zebrał. Pe- 
Wnieysza dla niego roskosz w zaciszy w ieyśkiey', 

'liiźeli w zgiełku mieyfkim ,' gdy dopilnowawszy, aby 
iego rozrządzenia ściśle wykonywane b y ły , na fta- 
dninę y oborę, owczarnią, i zdrową i- spasłą i wy- 
ikakuiącą poglada.

Jeżeli ziem ia, która rolnik posiada, we wnę
trznościach swoich ukrywa, albo nie ukrywa iaki kru
szec1, bez światta Chimii m oież .sif przekonać ? Ro
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zezna wprawdzie okiem kamień od kamieniu , ziemię 
od zien^i: z ciężaru mnieyszego albo większego wnie*' 
sie, że są odmietlne, albo iednakowe. Ale.z t<;y uwa
gi, cóż za korzyść mieć będzie? Hiftorya naturalna 
kruszców bez Chimii ftaie się słownikiem niezrozu
miałym; opisy kolorów , ułożpnia w arszt, chropo
watość albo gładkość, z których'pisarze hiftoryi 
naturalnej radzili poznawać ziemie i kamienie kru
szcó w , z czasem tak sie odmieniaia, że czeftokroć 
bez pómocy Chimii ; za odmienne -brać ie> potrzeba. 
Lecz wjedjząc, ,z jakich pierwiastków każdy minerał 
Ikłada s ię , iak’w ziemi ieft u łożon y, iak i w kto* 
rych roztopach rozpływa się , łhtwo ósądzić , źe dp 
tey  llib owęy klafsy należy.

, Dawniey F izycy ognia, powietrza, w ody» po-
i wierzchowne tylko mieli wyobrażenie : w naturę ich 

nie wgladali', fkutki tych żywiołów błędnie wykła
dali. Lecz gdy Chiniicy wspomnione ciała rozebra
l i ,  przekonano się , że z cze.ści,odmiennych , od sie
bie różnych, są złożone. .Wtenczas dopiero fkutki, 
które sprąwnią, gruntownie w yłożon o; wtenczas po- 
żpano, 'dlaczego bez powietrza żvć nie można, dla
czego woda,- zwierzęta i rośliny utrzymuie ; wten
czas uzilano , że Fizyka i ChJmiia tak śćiśle Z śobą' 

.są połączone , że trudno między niemi granice okre,
■ ślić, ponieważ pierwsza wspiera drugą, a druga pier- 

wszey przewodniczy.
Aptekarftwo z Chimiią ma tak wfelki zw iązek, 

źe obiedwie takowe wiadomości zawsze ci sami po
siadali. Chociaż /zamiar Chimika ieft odmienny od 
zaniiaru Aptekarza , ztemwszyftkiem nieumieiący 
Chimii, dofkonałym Aptekarzem bydź nie może : bez 
światłą' Chim ii, pdmienne materyały częftokroć we
źmie s;a te same, przeto , zamiaft lekaritwa , poda 
truciznę.
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Aftrominli, te y -to c ia ł niebiefkich wiadomości ,  - 

Chimiia użyteczna ftaie się , podai.ąc sposoby robie
nia śk ieł, wydolkonalaiąG perspektywy, bez których 
tak odległe, ciała rozeznać, rozmierzyć , ich obroty 
obrachować , byłoby niepodobna. > Anglicy celuią 
perspektywami, lecz posiadaią sekret .robienia dwo
jakiego gatijnku-śkła na perspektywy;

Te są przyczyny, dla których w tych pańftwach 
kwitnącą widziemy Chim iia, które umiejętnościami, 
kunsztami i rękodziełami inne. pjzewyższaia : te zaś 
inne przewyższaia, w których wiadomości chimiczne 
wygórowały. Można zatem śmiało; twierdzić , że 
aby narodową ożywić induftryą-, Chimiia naprzód 
w.prowadzić potrżebń.

Przebieżmy narody naywięcey umiejętnościami, 
kunsztami i rękodziełami kw itnące, a przekonamy 
się^ że Chimiią za.ulubioną miały naukę.

Jak innych nauk, tak Chimii początek niewiado
my. 'Mniemaią niektórzy, że Pa,trynreha Tubalkain 
ży iący  przed potopem, był fiiferwszym Chi/nikieroi /  
ponieważ wyrabiał metale. Hiftorya baieczna podc-> 
bno togo samego Tabalkainci nazywa Wulkanem.

Zdaie się , że Egipt był pierwszem Chimii siedli
skiem. Lenglel 3.u Fresnoy. w hiftoryi filozoficzney 
tw ierdzi, że pierwszym Chirńikiem b ył T h o t , albo 
Athotis Egipcyanjrt,( król Thebów, sVn Mezraima., 
albo Gfztfri.s'wnilk* Chama, póżniey nazwany Ilerrfies 
albo Merkuriusz., ■ Dntgi filozof Cliimik - i król 
Egipfki był Syphoas; po Athotis ż y ł  w lat goo. 
albo na 1 9O O.  przed narodzeniem CHryftusa. . G recy 
zow ia  go Hermes albo Mercurius Trism egiśłus 
więc ten /b ył drugim Merkuryuszem: miano g o z a . : 
pierwszego sfutota Fizyki. W  matęryach filozofi
cznych napisał 40. ’xiążck > których ty tu ły  tylko  w
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biftorykach znayduią s ię ; a lubo z owych, tytułów 
łiie można dociec,' czyli o Chimii pisał, iednafcże w 
liicy biegłym bydź m usiał, ponieważ od iego imie
nia, Filozofią, hermetyczną , nazwano Chimiią. Nie 
znayduiemy wprawdzie imioi}-innych-Egipcyan Chi- 
rniią bawiących się ; przyznać atoli potrzeba, 1 iż w 
owym narodzie znaczny wzroft w zię ła , ponieważ 
Egipcyanie chimicznych sekretów wiele posiadali-, , 
iak o . to umieli robić kamienie drogin podobne do 
prawdziwych, umieli metale top ić , i z nich różno 
naczyuia ukształc.ać , śkło farbowąć , i  t. d.

>£ ! Izraełitowie chimicznych wiadorhości nabyli w 
Egipcie. M iędzy Chhnfkami mie&zszą M oyżesza , 
ponieważ cielca -złotego-, którego Zvdzi c z c ili , roz
topił , i w cieczą przemienił. Stahl w dyfsęrtacyi, 
którą o /oztopięniu wspomnionego cielca w y d a ł, 
utrzymuje r że M oyżasż roztopił go za pomocą roz- 
topu zwanego Hepar fulphuris: Jeżeli prawdziwie 
wspomnionego u ży ł roztopu, był-'biegły w Criitiyi*i 
ponieważ , aby taki roztop, utworzyć , materiałów 
z których się. lkłada , obszerną wiadomość mieć po
trzeba. ■ .

Grecy z Egiptu wiadomoSc-i chimiczne dorsiebie \  
Wprowadzili., Demóknit Abdenjta  5 ó'.y iący na 500. 
lat przed- Chryft.userii , zw iedził Egipt , Chaldein , 
Perśyą. T w ierd zi, że w Egipcie nabył wiadomości 
chimicznych. Powróciwsży do oyczyżny , .  w ogro-/ 
dzie przyległym  mtaftii A bder, dochodził własności 
roślin, i drogich kamieni. Pliniusz iego naukę 
jniał za cudowną.

'Niektórzy w liczbie Chimików mieszczą Kleopa
trę , ponieważ roztapiała perły. Ut; źym uią, że ka-

-płaoi Egipscy posiadali sekreta chimiczne , że się z



Chimii naybardziey bogacili. Zaczem Difokleeuan>' 
■ Według świadectwa Suidas , abv Egipcya-l^tatwiey

ii trzymał w posłuszeńftwie , w&yftkie ich xiążki 
chimiczne 1 spalić rozkazał. Pierwsze wiec Chimii 
światło Egiptowi przyświecało , potem ^wych pro* 
mieni ‘Izraelitom i Grekom udzieliło.

W  Arabii Harum Rajchid piąty k a lif, wspólcze-. 
sny z Karolem Wielkinv, wiele xią;żek chimiczrlych 
z  greckiego na oyczyfty \ęzyk kazał przełożyć.'

' Gebber de TKuś w dziewiątym w ieku, napisał 
, trzy  dzieła ó Chimii ,"yv których wiele dobrych rze- 

" cz y  znayduie się osobliwie w dziele pod tytułem : 
Summa perfęctionis magisterii. W tem dziele dy- 
fty la cye , kalcynacye i roztapianie metalów dosyć, 
jasno W yłożył,

■ w  m  esiatym wieku Rafes doktor szpitala w 
Bagdadzie, pierws'zy u ży ł Chimii do m edycyny; ie- 
go recipty.-w tych nawet czasach niektórzy szacuią.

; Auicenna w wieku iedenaftym do medycyny 
tiżywał Chimii. Dla obszerney wiadomości wielkie
go W ezyra godności dofiąpił, którą dla złego życia, 
wkrótce utracił./

Chimiczne wynalazki Egipcrynn, przez Greków 
spisane,, przez Arabów-dó Mfedycyny przyftosowane, 
przyszły do narpdów, to ieft Nifcmców , Anglików-, 
Francuzów i Włochów krucyat^ flcładaiących, 1 Lecz 
te inarody odftąpiły od zamiaru prawdziwey Chimiii 
Kńżdy ź nich z tym większym zapałem przykładał 

. sie do wynalezienia kamienia filozoficznego, im się 
większych korzyści ż takowego wynalazku spodzie- 

. wał. ■ Tysiączne doświadczenia, które w zamiarze 
'Utworzenia kamienia filozoficznego uczyniono, w na- 
ftępnych wiekach Chimiia zb ogaćiły , ale wynalazcy 
ftąd kojzyftać nie um ieli; a zaię-ci robotą złota.,

8 C h i m i i a -  •
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szacowńieyszemi nad złoto  odkryciami wzgardzili 
przeto do potowy wieku siedemnaftego prawdziwey 
Chimii nie .było.

W  przeciągu .piąciu w ieków , to  ieft od triyńa- 
ftego aż do połowy sied em n aftegosław aieysi Chi- ; 
m icy, albo raczey Alchirnicy b v li: .
■ii ' Albertus Magnus , Dominikan , dla obszernych 
wiadomości chimicznych czariioxieżnikiem naztfany. 
W  wieku trzyuaftym w yd ał, dzieło pełne doświad- 
ćzeń-chimicznych. *•

Roger Bacon zrodzony W roku 1214- począ
tkowe nauki w Oxford, matematyki'i medycyny od
był w Paryżu., Przypisują mu- wiele wynalazków f, 
miedzy któremi Cameram obscuram , Teleskopy, 
proch którym ftrzelaią, wóz bez zaprzęgu zwiprzą): 
toczący się* machinę do latania, i głowę mówiącą. "Ob1- 
winiono go o czarnoxieftwo, i w wiezieniu osadzo
no. Uwolniony, udał îę do Oxfordu , i tam vv do
mu prywatnym bawił., sie Chimiią. Barrochius pi
sze , że;w idział ów dom, który dotąd domem Ro- 
giera Bakona nazywaią.

Arnauld de, FWlerieuue urodzony "W* Langwedocyi 
12 4 5 . uczył się w Paryżu medycyny przez lat 30. 
Pisał komentarz na medycynę szkoły Salernitańfkiey;. 
Alchimisci rnaią go za największego nauczyciela.
■ Bdrrochius pisze ', że w roku 11664.. w ŁangwedoCyi 
widział Alchimifte szczycącego się iego nauką. 
v Raymond Lulliis  zrodzony w Maiprce roku 1235 

^będąc/w Paryżu roku i£ 8 z . zabrał przyiażń z Ar- 
. noldem de Pilleneuue , od 'którego nabył sekretu, 

jak się chełpił robienia Z ło ta , na którym zawsze 
mu schodziło. W ydał dzieło o A lch im ii, w którem 
Znayduią' się niektóre przepisy robienia Sefwaseru. 
O pisał także niektóre własności metalów, s*
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W  wieku piętnaftym Bazyli Walenty, zakonnik 

Benedyktyn w Erfordzie ^ b iegły . W  medycynte i h i- ( 
ftoryi naturalney, wydał d zie ło 'o  Antiinonium pod 
pyłzny-m tytu łem : Currus triuniphaiis Antimonii. 
T ó dzieło objaśnił Kierkringius. Zamyka w sobie 
wiele pjreparacyy,* c iy li lekarftw z antimonium, które, 
miały bydź fkutecznemi; znane są w medycynie, 
lecz pod innemi nazwifkami.

Według świadectwa Boerhave , dwóch Hollen- 
drów oyciec i 'syn imienia iednego Iza a k , zofta\< iii 
d zie ła , z których można przekonać się,' że umieli 
robić serwjaser ’ i wodę królewfką, albo iak pospoli
cie zowia , Aquam fortem  et aauam regiam.

W yzn ać iednąk potrzeba, że wyliczeni pisarz^ 
Ciemno tłuęiaczyli się* źe mimo chełpienia się z po
siadania wielkich sekretów , x:ała ich umieiftnoie 
kończyła się na soiucvach i ęxtrakcyach.

Paracelsus 11 rodzony w roku 1493. według E ra
zma, w Ensidlen, w kantonie Zurich , a podług Hal
lera we wsi. Gaisse w kantonie, A penzel, zwiedził 
Francyą , Hiszpanią , W łp ch y, Niemcy, w celu na
bycia wiadomości medycyny od nays 1 awnięyszy ch 
Doktorów. - Powróciwszy’  do o yczyzn y, w Bazylei 
dawał lckcye 'medycyny. W mpwie , którą m iat, 
wftąpiwszy do katedry,, z naywiększą wzgardą mówił
o dziełach Doktorów gęeckich, łacińfkich, w łofkich, 
francijzkich , niemieckich. Dopełniaiąc swey wzgar
dy dla Galena, i A u ic e n n u pisma ich^w obaćności 
przytomnych licznie zgrpmadzonych , ręką własną 
sp a lił, sam siebie za reformatorami .twórcę;medycy
ny głosił.' Lekcy.e zaczął' od tłumaczenia na nie
mieckie' dzieł swoich łącińfkich pod tytułami-e . de 
,Compositionibus, de GranSibus, et de Tartaro. O  
tych dziełach mówi Helmońt; że napełnione sa/ra-
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sakami'; nic gruntownego w ńiph się nie z Haydnie. 
Udało mn się merkuryuszern- chimicznie prepaiowa- . 
nym z gruntu wykorzenić choroby weneryczne, któ
rych używanemi dptad lelcarftwy. uleczyć nie można 
było., Zaczerń g ło s ił , że posiada sekret-utworzenia 
lekarftwa powszechnego , ndzielaiącego życia prawie 
nieograniczonego! Lecz gdy w 48- roku wieku swe
go w Saltzburgu życia 1 dokonał, nayoczy wiścicy 
dowiódł y że iego obietnice były  próżne. Wczesna 
śmierć Paracelsa nie odftręczyła naftępnych od szu
kania powszechnego lekarftwa, lecz tym" bardziey 
wynalezione chimiczne lekarftwo do szukania po
wszechnego onyehze <zachęciło". A  że. w tym w ie
ku ALchimiia w naywiększey była w zg a rd ziep rzeto  
ci , którzy 'chełpili s ię , iakoby' lekarftwo powize- 
chne i Sekret robienia złota posiadali^ nazwali si,ę 
Adcptl , to ieft tych dwóch wielkich sekretów pd- 
siadacze,

W początku wieku j  7 go naysławnieysi Ade.pt! 
byli bracia Różanego ki zuża , gatunek konfraternii.
Z liczby tych braci -wzmianknią naprzód Alexandra 
Setkon albo S'idon , który wH ollandyi w obecności 
nieiakiego Haufen., miał zrobić złoto- Z tey sa- 

.-mey konfraternii wspominaia po wtóre'Tomasza Va- 
ga n , który urodziwśzy się w Anglii r 6 t a .  z uniie- 
iętnością robienia złota przeniósł się do Ameryki ,

, z któjey Europa nay więcey takowego metalu od
biera. Tam widział się z niw Starkieu, i w pre
zencie odebrał od niego sztukę zlpta.,

Ponieważ Paracelsowi u*dało się uleczyć wene
ryczną, zarazę ldkarftwcm chimieznym, wielu medy
ków  zaczęło chimicznie preparować lekarftwo-, ia- 
ko t o : C rollia s, Schródev.,_Zuelfcr. G lazer, T a l- ' 
.k ien iu s, L em eri,  i inni.
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G/auber, chimik |Tiiemieckizhftanawiaiąc się 

nad|częścia ciał , pozofrałą po rozbiorze onychże, 
odkrył sol niiaką , Sal neutrwn , zwana sol Glau- 

ibera. , Odkrył także inną sol, znaną pod nazwifkiem: 
Sol AmmOniaclca witryoliczna.. Nakoniec opisawszy 
ilokładńiey robotę kwasów, roztoppw minpralnych,, 
prace chimiczne pewnieyszemi uczynił.

Wspomnień! dopiero Chimicy zapomnieli o robo-< 
ciez łb tn . Camu.* ; którego proszek z ło ty  ieft zna- 
uy , ( i  Używaia" go , aby porcellanie udzielić koloru 
purpurowego)' powrócił do zarzuconey i wzgardzo-, 
ney nauki. Kawaler Dagbu przypuszczał lekarftwa 
sympatyczne. Libawihs z cyny -zrobił kurzący się 
likwor. Borruchius D uńczyk, pierwszy spoftrzegł -, 
i c  oleie zapalaią się ,  wlewając w nie naytęższy spU 
rrtus saletry: <

Chociaż w wieku wynalazków chimicznych 
byłp w ie le , iako się ź  przytoczonych, pisarzów po
kaźnie ,1 lecz te w iedri&ri dziele porządnie nie były  
umieszczone, przeto można twierdzić i  że w wspo- 
mnionym wieku byłn CFiimiia bez Chimii.
' Jakób-Bar ner pierwszy porządnie i rozsądnie na- y 
pisał Chim iia; Dzieło iego z wielu miar szacowne, 
a naywięcey z te g o , żę było pierwsze: Ghimiiąy * 
która do jego czasów była rękodziełem, on w rzę-t 
dzie nauk poftawił. .

Bahnius, professor L ip tk i, napisał Chimiia ro- 
zumuiącą,> czyli, na pewnych zasadach ugruntowaną : 
przez ćlłfigi cz'asu przeciąg, używano iey za dzieło 
elementarne. '

Joachim Beichei" rodem z.e S p iry , Doktor E le1- 
która Mogunckiego ■, człowiek nadzwyczaynego do-' 
•wcipu, Barnera i Bohniusza zaćmił sławę. W dzie
le zwanem : Fhysica, subterr&nea-, porzadniey i do-
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.wcipniey w szyftkie1 poprzednich Chimifców umieścił 
wynalazki, i O d k rył, że zn ayd u iąsię  płvny niewi
dzialnej do naszego powietrza podobne, Urrzymy
w ał , że kości zwierząt w śkło przezroczyfte można 
przemienić. .  \ ■ v .

Jan- Erneft Stahl pisał' kommęritarz na Chimiia 
Becchera : w tym usiłow ał dowieść  ̂ że ieft ziemia 

.żapalaiąca s ię , nazwał ią flogiftyk, ^przyznawał flo- 
giftykowi, że igft przyczyna ciągłości 'metalów , ko
lorów , zapachii, ftałości c ia ł , i spalności onychże. 
Twierdzenia chimiczHe-iaśniey i porzadniey nri inni 
w y ło ży ł. Stnhlowi nieśmiertelną sławę zjfednały 
opisy siarki, soli różnych gatunków, i dzieło pod 
tytu łem : Ti ecenta exverimenta.

Boerhave o ęhimii napisał dzieło szacowne , nąyn 
dóikonaley, pisał p czterech elementach, a wszcze- 
gólności o ogniu: pierwszy zatrudniał się rozbio
rem roślin.

Macauer Francuz urodzony w Paryżu roku 1718 - 
w sław ił się dziełem Klemens de Chinue , i Dykęyo- 
narzem chimieznym, a mianowicie odkryciem wła- 
snóści arśżeniku, docieczeniem z których materyałów 
.Ikłpda Się farba prufka granatowa, opisaniem farbo
wania iedwabiu, wyszczególnieniem glin. Późnych:, 
porcellany, i tam daley. Nauki Stahla gorliwym b y ł 
obrońcą, a mianowicie iego flogiftyku. Chociaż nau
ka Stahla. upadła., przecięż dykoyonarz MaccjtieTa 
będzie u żyteczn y, dla iasnego wyszczególnienia ro
bot chimicznych.

Boule i Hales zaftanawiaiac się prlnie nad ciała
mi goreiącemi, wnieśli, że powietrze potrzebne, ahy 
się p a liły : oprócz :tego<Joftrzegł B ó yle ; że chirni- 
czne widoki inaczey się w pow ietrzu, insczey w 
mjeyscu bez powietrza okaz nią.
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Hales z 'wielii ciał' odebrał płyn sp ręźńy, niewi- 

dzielnością do powietrza podobny, lecz smakiem , 
zapachem, zapalnością od ńiego się różniący. Wno
s i ł ,  że takowy płyn, łączy części cia ł llałydh , czy li 
że ciału dlatego śą ftałe, że takowy płyn z.ich ćząfi> 
kam i/złączył się,' i one', że tak powiem, pokleił.

Pryśiley. powtarzając doświadczenia Pana' H ales, 
z  ciał bardzo wielu odebrał płyny sprezne , niekto- 
remi własńościanii do powietrza podobne , innenii ód 
niego różniące się ; nawet z niektórych c ia ł,  osobli
wie z minii, odbieraj1 powietrze czyftsze, od tego w 
którem żyiemy.

Bayn Chitnik biegły i rzetelny zm afsy krućhey 
czerwoney merkuryuszu otrzymał płyń sprężny , al
bo raczey powietrze czyftsze i zdrowsze od pospo
lite g o ; doftrzegł, że'.takowa niafsa po odłączenia 
się od nipy płynu s prężne g o , odmieniła się w czy* 
fty merkuryusz., lubo, według jiauki Stahla, nie do
dawał do niey flogiftyku.

Lauoisier wielu dóświadczćniąmiprzekonal, że 
podczas przepalania, kalc'ynowańia metalów, podczas 
palenia, czyli gorenia ciął wszyftkich, część powietrza 
naizfego z niemi się łączy. Dowiódł, że powietrze w  
ktćrem żyiem y, flćładaSie zcżęści odmiennych, to ieft 
z  jedney,ogień i życie utrżymuiącey, z {Irugiey prze
ciwne fkutki sprawuiącey. Okazawszy różnicę cześei 
powietrze nasze Ikładaiących , gruntownie w y ło ż y ł, 
dlaczegc ciała goreiąc ciepło sprawuią,dlaczego w tem 
powietrzu, w którem zwierzęta długo o d d y c h a ły a l
bo życie u traciły , inne żyć nie mogą : pokazał przy

c z y n ę  , dla którey w tem powietrzu , w którem, day- 
■my, iedna świeca goreć przeftała, inna natychmiaft 
gaśnie. Takowe Ikutki przypisał Layoisier bytno
ści ,  albo niebytaości części powietrza życie i ogień.
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utrzymuiacey. Po wielu doświadczeniach przekonał 
się, ie  takóWa część ieft pierwiaftkoWym początkiem 
roztopów inenśłruorum. D ow iódł, ic  woda Ikłada 
sie, z tey samey części i inney szczególney. Ten 
wielki człowiek okazał, dlaczego trunki ;'robis>, bu
rza się,-dlaczego się z'nich płyfi sprężny wydoby
wa. Jemu wintjiśmy wykład formowania się soli ni- 
iak iey , sa l neatrum. . On pierwSzy pomnażanie się , 
czyli rośnienie zwierząt i roślin w yłożył. Przyznać 
więc n a leży , i e  Lauoisier prąwdziwey Chimii, pra- 
.wdziwey F iz y k i, nieoddzielney Chimii tow arzyszki, 
iest autorem. Pracówał Lauoisier nad prawdziwa 
Chimiia wspólnie z Panami Laplace , Meunier , 
Monge , BertholLct, •Fontana, Volta,-t Fourcrou. 
Wspomnieni autorowie nie ty łk a  Chimiia wydolko- 
nalili , w rzędzie nauk1 gruntownych um ieścili, ale 
nawet u łożyw szy nowy słownik chim iczny, okazu
jący z jakich części iaka prodakcya chimiczna Ikła- 
da się , Chimiią zrozumialszą i do spamiętania ła- 
tw ieyszą uczynili.
, Chimii- Lauoisier, 'która powtórnie wydano W 

Paryźn i ^93. obrońcami i pom noźycielani, oprócz 
wspomnionych trochę w y ze y y sa : Guyton t Felletier, 
Vaucelin>, Fan -Mons , A d e t , Kirvań, jfórinant , 
Dendele, V enturi, Gwtannćr, Klaproht, Humbolt , 
Sherer, i inni pr&wie w szyscy'C him icy i F izycy. ■

O.
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1 O pierwiastkowani wychowaniu Dziecit

... Inftrtikcya i edukacya są dwie rzeczy różne. Iu- 
ftrukcya jeftto  pświtteehic um ysłu, którem. szcze- 
gąlniey Rząd zatrudniać się powinien. Edukacya 
ieft likształcenie serca, ktpręgp początki' w doniti 
rodziciellkim bierzemy. Dobroć tedy inftrukcyi od 
światłego Rządu , a dobroć Edukacyi od oświecenia 
całego ludu zale^y.i

Lecz i naylepsze urządzenie publiczney Tnftru- 
k c y i, wiplkiego pożytku nie przyniesie, jeżeli domo
we wychowanie iefl> nie dobre.

Pospolicie małp nas obchodzi pierwiaftkowa edu- 
kętcyn. Ubolewa mędrzec słuchaiąc , iak ciemni oy- 
cowie,, zailepione m *tki, rozprawiaia o 'dobrych lub 
‘złych przymiotach dziecięcia, które zaledwo’ chodzić 
i słowa wymawiać zaczyna. Obyśmy się przekona
l i ,  żfe. te, niewinne y io ty  j)ie rodzą się ani złem i, 
ani dobremi, ani dowcipneńii, ani1 głupieihi.

W szelkie.ich w ady, które na przyrodzenie fkła- 
damy, są fluitkiem, mówi Rousseau , pierwiaftkpwe* 
go wychowania. ■ ,

Kiedy' w niemowlęcym wieku okazuia się iuż 
'przywary ; nie rozuinieymy,,  źe pochodzą z natury. 
lecz rączey ulkarżay my się na edukacya. Onato iuż. 
w naturze odmianę sprawiła : bo pd momentu, 
iak niemowlę zaczyna ssać, piersi"riiacierzyńfkie, iuż 
może swoich władz używać r a zatśm iuż się iego 
edukacya zaczyna. Wtenczas cibchodzenie sie , któ
rego dofcnaie ; ton oftry lub pobłażający ,któryn'l(tę 
do niego m ówi,.wesołe lub posępne w idoki, które 
go w oczy uderzaią, charakter mamki wspieraiącey

w  ka-
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Wlcazdym momencie iego słabość, działa równie na 
iego władze dusźy , iak i na delikatne członki: 
wszyftko to służy do ukształcenia go w dobroci lub 
złości.

Czemu to wSpartańczyku, mówi ieden z ftaroży- 
tnych, iuż przy macierzyńlkich widać piersią;h cier- 
płiwość i odwagę ? czemu takich krzyków i pła
czów nie wydaie, Jak inne niemowlęta greckie ? bo 
go do tego matka przysposobiła.

Ze się w dziecięciu okazuie boiaźliwość, lub śmia
ło ść ; otwartość , lub kłamliwo; wyniosłość , lub po
dłość ; przypinać, to należy oycom , a szczśgółniey 
'matkom.

Pospolicie w domowey edukacyi dwa zbytki po
pełniała rodzice : Zbytek surowości i zbytek pobła
żania. Jedni nie umieią inaczey obchodzić się z 
dziećm i, tylko podług swego kaprysu: rożkazuiąc im 
co , lub zabraniając , mówią tonem groźnym i odra
żającym , i mocą chłofty do posłuśzeńftwa przymu
szając. Tacy dzieci, swoie^na machiny i niewolni
czy dusźe uksz/tałęaią, Drudzy ufta\vnie zatopieni 
w dziecku, nadłkakuią nayninieyszym iego (kinie- 
nioni, i ?adosyć im czynią.- Tacy na niedołężnych 
tyranów sposobią dzieci swoie.

Można mówić, że większa część familiy w pief>- 
wiaftkowey edukacyi: dopuszcza się,albo iedneyz tych 
wad, albo razem obudwóch? Dziecko ieft naprztrniany 
albo źlt traktowane, albo pieszczone od oycalub ma-- 
tki, albo odoboyga; albo też od gości, przyiacioł, lub 
służących. I to utwarza ludzi beż charakteru, oboię- 
tnych na dobre, bez wftrętu ku złemu, -nie maiących 
równie dobrego rozsądku, iak gruntowney cnoty.

Niech naftę^puiące prawidła służą trofkUWyni ro
dzicom o wychowanie swych'dzieci. Przepisała ie 

S t y c z e ń  X $ o , f .  B
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pzuła matka, dlaktórey nie dosyć było znać sztukę 
nadania pow&bnćy poftawy swym dziecioin. Napró- 
żnb szukała ńaytkliwszych i nayzręcznieyszych spo
sobów 'Jcierowania ich umysłem i sercem^ Wiedzia
ła dobrze, źe wszystko co ie otacza, iako to : przy
jaciele , krewni, domownicy, uczyniliby bezftute- 
czne iey prace, gdyby im nić powierzyła sekretu 
edukowania swych dzieci. O to iey cała filozofiia ma- 
cierzyńlka, w krótkich i iasnych maxymach zawarta.

Mcucymy dla trudniących się pierw iastkowem 
wychowaniem Dzieci.

I.

Sposób poftępowania z dziećmi bardzo służy do 
nadania im fałszyw ych, lub prawdziwych wyobrażeń, 
do uczynienia ich dobremi lub złemi. Nlte dosyć te
d y ,  aby matka dziecięcia i piaftunka poftępowały z 
niem dobrze; trzeba ieszcze, aby i domownicy po
dobnie się zniera obchodzili.

II.

Skoro dziecko poymować zaczyna, trzeba zaraz 
w  czynieniu mu posług, których iego słabość w y 
m aga, zachować sprawiedliwość.

Przeto ieśli dziecko uderzy kogo, trzeba ie podo
bnie uderzyć, aby mu dać poznać, że czyniąc drugim 
krzyw dę, powinno się podobney od nich spodziewać*

III.

Kiedy k rz y c z y , lub naprzykrza się dla otrzyma
nia iakiey rzeczy , którty mu dać nie m ożna; trze
ba ią oddi.lić od niego, ieśli to bydż m oże, byle 
tego  nie poftrzegło; ieśli tego nie można uczynić';
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trzeba ma iey odmówić tą razą. Jeśli za drugą ra
żą o to samo się upomina, trzeba nie zważać na je
go natrętność, a podda się potrzebie. Ale ieśli krzy
kiem otrzyma to  , czego mu z początku chciano od
mówić; wtedy pozna, że dosyć ieft naprzykrzać się 
ty m , którzy ie otaczają, aby niemi powodować.

IV.

Skoro dziecko w ie , co ieft prosić uprzeymie , 
nicch służący nie słuchaią g o , kitdy mówi tonem 
oftrym ; bo przez to nabrałoby nałogu sądzenia, że 
ieft na to zrodzone, aby drugim rozkazyw ało; i ta
ki to nałóg formuje ludzi dumnych, którzy mnie* 

-tnaia, że oni do panowania, a drudzy do posłU- 
szcńftwa im , są ftworzeni.

V . '

Nie trzeba obiecywać dziecka tego , czegobyś* 
my dać nie chcieli ; bo nie dotrzymać danego ma 
słowa, ieft to uczyć go podobnego przettępltwa,

VI.

C hcąc, aby jaką rzecz zrobiło, do którey nie. 
ma och oty, i nie może pojąć przyczyn y, dla którey* 
by ią uczynić m iało; nie trzeba, dla nakłonienia g o ,  
głalkać i ego próżności, przekładaiąc m u, ze m ecz  
którą zrobi , będzie piękna : lepiey mu powiedzieć, 
Jaką rofkosz sprawi tym , których ko ch a , ieśli t f  
rzecz wykona.

VII.

Nie trzeba prawić przed dzieckiem baśni O cza
rach, diabłach i t. d. albo ie ftraszyć zw ierzętam i, 
które mu szkodzić flie mogą; trzeba raezey wykła-

Ba
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dać mu to , co się dzieie w jego  oczach: bo lepiey 
gp nauczyć tego , co ieft prawdziwem , có mu po- 
iytecznem  bydź m oże, aniżeli te g o , o czailiby za
pomnieć należało.

VIII.

Ile razy dziecko, bawiąc się,<nic złego nie robi, 
ani się nikomu nie naprzykrza, niech sobie czyn i, iak 
mil się podoba.

Dobrze' też oddalać od niego to wszyftko , coby 
ftłnc lub zepsuć m ogło, przez to ubędzie rzeczy , 
których mu pozwolić nie można. .

IX.

Kiedy dla słabych sił iego czyni się mu posłu
ga , iako to nosząc i e , lub się z nim bawiący trze
ba czasem przerwać z niem zabawkę, lub przeftać ie 
nosić, aby się przeświadczyło, że się mu usługu- 
łe  dobrowolnie, i że osoba czyniąca mu posługę; 
nie zależy od iego kaprysów.

X.

Kiedy źle wym awia, nie trzeba powtarzać iego 
sposobu mówienia, bo przez to nabrałoby nałogu z łe 
go wymawiania.

’ XI.

Kiedy -upadnie, słucze się, fkaleczy, lub co podo
bnego sobie zrobi, nie trzeba się' trolkać i ubolewać : 
bo przez to ftałoby się delikatiiem i boiaźliwdm.

XII.

Osobliwiey ftrzedz się potrzeba, aby nie chwa-- 
l ić . uftswicznie sprzed dzieckiem, tego ćoiłnówi* co
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ęzyni i ' bo. przez to  rozumiałoby, że więfcey:warto 
od innych.

JE K Ó N O M I A.

Chorobu JDrzew.

Drzewa są nasze sąsiady, naszą przyiacioły na
turalne. Gdziekolwiek uważać będziemy człowie- 

. ka , czyli to w pierwotnym itanie dzikości, ' czyli 
w społeczności żyiącego, obaczym y, iż wszędzie 
używa tych  wielkich roślin do zasłonienia się od 
przykrych odmian powietrza. .Tam zasypia schroni
wszy się w wypróchniały bdziomek dębu, lub w lazł
szy między rozłoźyfte itga  konary ; tu kleci sobie 
chatkę z gałązek i- liści uplecioną: przemyślniey- 
szy i śmielszy ścina w odwiecznych zaroślach w y
sokie i potężne kłody: robi z nich belki ogromne. 
Kamień i marmur powftaią, układaią się około tych 
zrębów niezmiernych, i iużci przepyszne pałace, 
wytworne k o ścio ły , Linur i Panteon blafk swoy sze
roko po powietrznych rozrzucaia krainach. Nie dość 
na tem ; z drzewa ftawia ieszcze człowiek owe sze
rokie mofty , które dwa brzegi wielkiey iedney rze
ki spaiaią: albo owe zadziwiaiące o k r ę ty , teto 

,pływaiące mlufta, które dwa półsferza połącżaią, i 
ieden tworzą ląd ciągły z świata, o który wody spór 
wiodą z ziemią.

t Do iakże wielu innych potrzeb i wygód przemysł 
ludzki zdolny ieft użyć drzew, ich cienia , ich liścia, 
ich k ory, ich miazgi i rdzenia! Ileż żatem m apo. 
budek do . nauczenia &ię sztuki, odradzania, rozirma. 
źania , a nadewszyftko utrzymywania w czerftwości 
tych  tak u żyteczn ych. roślin! Jakoż czyni on to



E k o n o m i a .
wszyftko dla d rzew , co czyni dla siebie. Dochodzi 
taiemnic ich rodzenia się, ich wzroftu, ich psueid się, 
ich  śmierci: a to ieft umiejętnością naturalilty.

Powinnoby bydż także umiejętnością każdego 
Ogrody i lasy posiadającego; i będzie nią , kiedy 
rolnicy wjęcey nabędą wiadomości rzeczy. Na ów 
czas bowiem nie będą przeftawali na machinalnent 
liczeniu się rzemiosła, na,naśladowaniu, bez własnych 
pwag i wniofków, pospolitego obchodzenia się z  

drzewem; nie będą się naów-czas ślepo trzymali to 
ru oyców swoich, ani zwyczaiów kraiu: będą chcie
li poznać sposoby narodów naylepiey drzewa pielę
gnujących, będą doświadczać rtarzędzia i machin .za
granicznych; będą wynaydowaę nowe sposoby, chw y
cą sie nowego gatunku uprawy, i nowe utworzy 
bogactwa. N ałóg reft głęboką i błotniftą koleią: 
potrzeba umieć z niey zjechać, aby się nie dadż 
minąć , aby owszem wyprzedzić innych. Dowcip 
człowieka tśm tylko przewyższa inftynkt zwierzęcia, 
Że mu ieft łatwiey-pojbyc^ź sie nałogu.

Niechże tedy właściciele sadów, ogrodów i Ia- 
gow , poznają się iak nayprędzey z naturalifta- 
»ni, a dowiedzą się ; iak wiele szczególnych podo- 
bności zachodzi między roślinami a człowiekiem. 
Ziarno roślinne i iaie zwierzęce zapładzaią się, kieł
ków lub zarodków doftaią, j-ozwiiaią sie lub oźywiaią 
podfug tychże samych praw przyrodzenia, Puczek 
j zarodek czyli płód w podobnych sobie zamknięte 
ją  błonkach , i temi samerni ftopniami na świat w y
chodzą. Roślina i zwierzę żyw ią się, wzraftaią, 
krzewią sie* mnożą za pomocą Organ'podobnych, 
i z rozmaitościami nawzaiem sobie odpowiadaiace- 
jrii. Nokoniec iefteftwa te tak na pozor różne, sła- 
bieią, hiszczeią i umierają Zarówno. Jedyną tu ró»
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źnicę (łanowi możność odmienienia mieysca,' którry 
natura odmówiła roślinom , bo w wielu z nich czucie 
nawet poftrzegać się daie. Omamiony tak szczfegól- 
nenii podobnościami, ftarożytny ieden mędrzec nazy- 
wał roślinę zwierzęcierp wkorzenionćm, a zwierzę 
rośliną przechodzącą się z mieysca na mieysce.

Lecz nic nie czyni - większego podobieńftwa. mię
dzy rośliną a zwierzęciem, iako choroby, oboiu za
równo napailuiące.

Zpomied.zy chorob drzewa, iedne czepiaią się tylko 
liścia , i źe tak powiem , fkpry, sprawuiąc na nich 
plam y, marszczki, krofty i ftrupy: drugie rzucaią 
się na przednieysże ich wnętrzności: i robią, tam .za
mulania, zatkania, zbiory wilgoci z całego ciała 
w  jednd nieprzyzwoite im mieysce, rozlewy z w ła
ściwego sobie mieysca .po csłem ciele, nabrzmienia , 
wrzody i raki: inne nakształf humorów podagry- 
cznych spuszczaią się w korzenia. które nogami i 
palcami krzewią nazwać można ? inne miewają swo- 
ie siedlifko w kwieciech , w owocach, które są u 
nich organami płodzenia. Wielkie te krzewy maią 
jeszcze swoie trucizny , swoie nawet gady. Nako- 
niec panuią między niemi phoroby rodowe czyli faT 
m ilii, choroby kraiowe, choroby prawdziwie zara
źliwe. Ktoż ie od tych nieszczęść uchowa ? kto ię' 
leczyć będzie, gdy niemi dotnięte zoftaną? C z ło 
wiek , który ie hoduie, który ich owoców uźy Wa , 
którego są rolkofzą lub. majątkiem, gównie on pie
lęgnować będzie swoie drzewa schorzałe, iak leczy 
swoie konie cierpiące. Jako mamy sztukę l«karlką 
dla zw ierząt, tak też i dla roślin. W tey oftatniey 
umieiętności bardzo byli biegli wyborni owi rolni
cy  dawni Rzymianie. Poważny Katon Jf^ctrron sła
wny wódz inorlki; Kplumella pisarz gładki i znany
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światu uczonemu; P lin iusz, który b y ł wielkorząd
cą Hiszpanii. W szyscy piękne popisali uwagi nad 
chorobami drzew i ich lekarftwami, bo za ich cza
sów sztuka rozmnażania i udofkonalenia płodów ziem- 
lkieh w ńaywiększem była poważaniu. ,Byłaby ona 
iv nietn i teraz ,- gdyby niewola feudalna ńie była 
poniżyła ludów rolniczych: gdyby nieszczęśliwa a 
częfta potrzeba woyny nie upoważniała przesądu , 
że  z.tcnieysze ieft rzemiosło niszczycielów ludzi , 
niżeli ltrożów i karmięifslów oyczyzny.

Pomimo tego, sztuka leczenia drzew, iako i wszy- 
ftkie do rozmnażania płodów ziemlkich ściągaiąc^ 
się umiejętności, zatrudniają ieszcze nayuczeńszych 
we' wszyftkich kraiach mężów. F izycy i naturali- 
ści odkry waią-bezuftannie nowe dla roślin lekarftwa , 
lub prezerwatywy. W Anglii i dawnych kraiach Pru- 
ikich Rząd rozkrzewia te odkrycia, wymierzanemi za 
nie nadgrodami , ’ i pochlebuiącein właśney miłości 
onych ogłaszaniem ciekawy zaś rolnik ubiega- się 
za niemi, i doświadcza jch, iak tylko iego  wiado
mości doydą Przeciwnie zaś u nas wieśniak w gru- 
bey pogrążony niewiadomości , niewolniczy naśla
dowca zwyczsjiów swoich przodków, lub odftręczo- 
T y  uciemiężeniem, odrzucał uporczywie nowości nay- 
użytecznieysze. Wkrótce atoli ziomkowie nasi, przy
kładem nowych współbraci pociagnieni, z przemysłu 
ich korzyftać zaczną, i tak lasv , iak sady swoie 
naypięknieyszemi ubogaca drzewami. Abyśm y im 
w tey mierze, ile z nas-ieft dopomogli, opiszemy tu 
■wynalazek niejakiego Pana Forsith  Anglika. Izba 
niższa Parlamfentu Angielfkiego roztrząsnąwszy w y
borne itgo lekarftwo na wszyftkie choroby drzewne, 
wyznaczyła mu ze (karbu publicznego znaczną nad' 
grodę. Lekarftwo to  ieft naftfpuiącę;
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Wtiź ćwierć świeżego gnoiu krowiego, pół-ćwier- < 
ci frynku wapiennegó ze ftarego muru , pół Ćwierci 
popiołu , i szesnaftą część ćwierci piafku rzecznego. 
T rzy oftatnie artykuły potrzeba wprzód przesiać 
przez bardzo gęfte sito , nim się pomieszaią. Rozrób 
w szyftkof łopatą, a nakoniec tłukiem póty ubiiay, .  
póki się nie zrobi rhaść tak ciągła, iak naylepiey 
urządzony gips do narzucania suffitów.

Maścią tą ,maią się okładać drzewa ; l‘ecz t o  

przygotować wprzód do niey potrzeba wyrzynaiąc 
ze szczętem w szyftko, c o  ieft . martwe, nadpsu- 
te , lub zeschłe, wygładzaiąc iak naydofkónaley he
blem^ łub innym przyzwoitym narzędziem powierz
chnią drzewa zdrowego, i zaokrąglając brzegi k o 
ry. Dopiero potem rozciąga się maść, przynaymniey 
na osrną część cala grubo, na mieyscu z którego się 
drzewo i kora oberznęła: kraie tey maści iak nay- 
cieniey i naydclikatnity zakończaiąc. Bierze się da- 
ley popiołu drzewnego, przymieszawszy do niego 
szóftą część popiołu z kości spalonych: wsypuie się 
ten proszek w puszkę cynową, maiącą wieczko dziur
kow ate, i za pomocą Tey potrząsa się powierzchnia 
plaftrupóty, póki cała pokryta proszkiem nie Z o 

ltanie. W ytrzym awszy przynaymniey pół godziny , 
aby proszek wilgoć maści w siebie wciągnął, po
trząsa się powtóre i potrzecie, słowem dopóty, pó
ki się powierzchnia nie zrobi gładka i sucha.

Powierzchnia drzew, obciętych przy ziemi, powin
na bydź bardzo dolkonale wyrównaną, i po brzegach 

, zaokrąglona, iako się iuż powiedziało: do owego 
zaś proszku suchego,  którego się i tu ma liź y ć , 
potrzeba ieszcze przydadź tyleż proszku alabaftfo- 
Wego, ażehy maść tym  lepiey -zabezpieczyć od oka
pu z drzew biifkich , i od nawałnic.
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Ktoby chciał o tym nader użytecznym wyna

lazku i 'ie g o  używania sposobie dokładnieyszą po
wziąć wiadomość, niech nabędzie xiążeczki pod 
tytułem : „Uwagi nad chorobami, wadami i uszkodze
niami wszelkiego gatunku /drzew ow ocow ych, i do 
budowy zdatnych, z sposobem ich leczenia

X iażeczka'ta ięs^cze W roku 1 7 9 1, ftacaniem i 
kosztem Michała GrólLa wydrukowana, a dotąd po
mimo użyteczność swoię mało znaioma, znayduie 
się w Xięgarni Sukcefsorów wspomnionego dopiero 
Bibliopoli,

H I S T O R Y A .
O P I S A N I E  E G I P T U .

E c ip t  dawniey nauk' i i umieiętriości ^iedlifko, ścią
gał uwagę wszyftkich narodów. Uczęszczali do 

niego mędrcy ,  aby tam początki wiadomości czer
pali. Z niego w yszły osady do Grecyi. Z Egiptu 
Zaiaśniał w tych ftronach pierwszy promień poloru
i światła. Z czasem Icray ten przeszedłszy pod 
barbarzyńlkie panowanie Turków, ftał się oboiętnym * 
dla mieszkańców Europy. Zwiedzali go tylko kie
dy niekiedy ciekawi wędrownicy, aby w nim w i
dzieli szczątki owych sławnych pam iątek, któ
re' ftaroźyzność między cudami świata umieszczała. 
Wyprawa Francuzów do E giptu, wzbudziła znowu ' 
uwagę na ten kray tak głośny w dawnych dzieiach. 
Nayodlegleysze i , nayoboiętnieysze dla nas ziemie, 
ftaią się 'zaraz interefsuiące, (koro które ' mocar- 

E»rppy weźmife ie za przedmiot -swoiey poli-' 
tyczney rachuby, fkoro ie uw aża, iako mogące po- 
mnożyć iego handel'> bogactwa i siły.
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‘ W yźSzy Egipt rozciągaiący się od Nubii aź do 
Kairu, ieft przewlekłą równiną , maiącą aoo mil dłu
gości, a dziewięć tylko  szerokości. Tu Nil prze
biegłszy Etyopią i Nubiią, płynie między dwoma 
nieprzebytemi ścianami. Raz rzeka spokoyna idzie 
wolnym biegiem , iaki mu natura i sztuka {kazała: 
Drugi raz gwałtowny p o to k , zczerwieniony pia- 
fkami E ty o p ii, wzdyma s ię , przelkakuie brzegi, i 
szeroko, żyzne pola zalewa- W teyto  sławney do
linie zapalili ludzie pochodnią umiejętności , któ
rych światło rozeszło się po Grecyi. W, tey  doli
nie kwitnęły ftubramne Tehy, gdzie znaydował się ko- 
lofsalny posąg Memnona ; i M&mfis, którey Pirami
dy podziśdzień ieszcze widzieć się daią: tam Nil 
otaczał świętą wyspę P liilc , gdzie zwłoki Ozyrysa, 
spoczywały , i gdzie ieszcze ty le  szacownych roz- 
walfn ftaroźytności poftrzegamy : tam była Wyspa 
Słoniow a, gdzie rachowano wezbranie Nilu. Na za
chodzie tey doliny ieft iezioro M eris, wykopane 
ręką ludzką, i sławny labirynt,' który się nad ie- 
go brzegami wznosił.

Dwa łańcuchy gór, między któremi rozciąga się 
dolina E gip tu r rozdzielają się w okolicach Kairu. 
Wschodni łańcuch, ze łkał przepaściftych nasrożony , 
łączy się z  górą Colzoum  me daleko cieśniny Suez: 
drugi - oddzielaiący Egipt od Libiyfkich puszczy, (kła
dą się z pagórków piasczyftych na podftawie kamienia 
wapiennego , i kończy się przy AJexandryi podoficer 
mi wzgórkami z piafku usypąnenii.

Tam Nil dzieli sie na dwa koryta-j z tych ie-» 
dno na 'zachodzie blifko Jtoźettu, drugie na wschQ’ 

; d zie , niżey Dainietty, wpadąią w morze śródziemne, 
Formuią one troykąt maiący w swoiey podftawie 
s.5. mil , złożony z  m ułu, który tam wody od wie«
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ków fkugiły: iuż go teraz W- czasie wezbrania, nie 
okrywaią. Niezliczone przecinają go kanały! Jeftto 

, ziemia nayżyznieysza na świecie: zowie-się D eltą . ,
Ta otwarta czesi E giptu, rozciągająca się od 

Kairu do morza śródziemnego , a od Alexandryi do 
ciaśniny S u ez, fkłada podftawę Egiptu.

Dawniey znaczne koryto Nilu wpadało w morze 
bliflco. P e lu zy ,.n a  dwadzieścia mil na wscbod od 
dzisieyszego wschodniego uyścia. Natenczas Delta 
dwa razy była większa , niż teraz: lecz dawny ten 
kanał zasypany, i ta część ziemi niegdy, równie ż y 
zna, iak Delta,, dzisiay ieft sucha . i piasczyfta.

Nil wezbrany przez wielkie deszcze , które na 
końcu wiosny w górach Abifsynii spadaią , zaczy
na się znacame podnosić we środku Czerwca: nay- 
wyższe wezbranie ieft we środku Sierpnia; odtąd 
spadać zaczyna. Wezbranie wody potrzebney dla 
dania żyzności ziem i, powirtno bydź na 16. łokci. 
Podniosłszy się do tey, wysokości N ii, wszyftkie 
grunta płafkie okrywa, napełnia kanały i zatrzymuie 
się przy wzgórkach, które dolinę otaczaią. Miafla , 
w sie, ftawianę pospolicie j ą  w yższych mieysćach', 
tam y, groble, nie są zatopione wodą.

Alexandrya leżąca na brzegu raorlkim na -9. 
lub 12. mil w ftronie zachodniey Nilu, bardziey 
do puszczy Libiyfkich, niż do Egiptu- należy. Ma 
tylko ieden kanał, i to źle utrzym yw any, który ' 
iey doftarcza wody w czasie wezbrania. Zachowu
je ią dla swoich potrzeb w bardzo pięknych' ftu- 
dniach , które są oftatkami wspaniałości dawnego 
miafta.

Okolica Alexandryi wyftawuie oczom przycho
dnia pole niepłodne! - i pufte , wyiąwszy gdzienie
gdzie k rzew y-i drzewa palmowe. Kanały, użyźnia-



O p i f a n i e  E g i p t u , 29'

iące niegdyś okolice tego miafta, są zawalono: Ziii- 
knął przemysł, który ie dawniey tak piękneini czynił.

T o  miafto założone od Alexandra, pod Ptolemeu
szami iego naftępcami, wzniosło się do naywyższe
go świ.etności ftopnia. Rzymianie opanowali E gip t,
i ale iuż byli opanowali cały brzeg północny A fry 
ki. Do środka siodmego wieku zoftawał Egipt pod 
panowaniem Cesarzów wschodnich. W tey epoce. 
AraBowfe!, pod komendą jednego z wodzów Om ara ; 
zapaleni leszcze gieniuszem Mahometa, zoftali pana
mi Alexandryi. W tedy fanatyk Omar dał rozkaz 
spalenia bogatey Biblioteki, ftaraniem Ptolomeuszów 
zebraney. Spalcie-te x ię g i,  mówił: ieśli zamuka- 
ią rzeczy zgodne ż Koranem , tuięe są niepotrze
bne: ieśli inaią co przecudnego Koranowi, są nie
bezpieczne.

Alexandrya którey;świetność 1 wielkość bardzo 
upadła pod Arabami, ftała się zupełnie nędzną pod 
Turkami Dzisieysze miafto nie ftoi na tymże grun
cie , na którym ftało dawne- wyftawione ieft mię
dzy dwoma portami zwanemi od Turków nowym i 
starym portem , na mieyscu gdzie była dawna gro
bla , łącząca Phare z  lądem. Ulice śą ciasne i nie
brukowane, domy sm utne, w nich okna krata
m i-zakryte. Lud ubogi, chudy, i czarniaw y, cho
dzi bez obuwia, kobiety się obwiiaią aż do nosa.

A le co szczególniey uwagę i oko na siebie obra
c a , ożyw ia wielkie wspomnienia i głębokie czy 
ni wzruszenie , są to obaliny dawney Alexandryij 
które z uraz , wychodząc z nowey , widzieć się da- 
ja ; rozciagaią się daleko nad brzegami i wgłąb 
ziemi w znaczney rozległości.

Połączone wieże murami, są dziełem Arabów. 
Oni-reszty tego sławnego, miafta murem opasali;
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Pozoftale na nich ozd ob y, nie przypominali} ani 
wieku Alexandra, ani Ptolomeuszów , ani pano-. 
wania Rzymian. U żyto  prawda, w tych forty fikar, 
cyach bardzo pięknych kolumn, ale tak nierozsą
dnie i bez guftu , że zaraz widać robotę barbarzyń
ców ; oni zapewne do tey  budowy zwalifka dawnych 
gmachów użyli. Można ieszcze poprzeć to mnie
manie uwagą naftępuiącą: Obelifki , które podług 
świadectwa wielu dawnych pisarzów, składały część 
pałacu Kleopatry, są tylko na 10. ftop wewnątra 
od murów odległe , a daley za murami ciągną się 
rozwaliny, tegoż pałacu aż w m orze, gdzie ieszcze 
mnóilwo widać zabytków architektury, które do 
tegp pysznego gmachu należeć musiały, Któżby 
mógł rozumieć , żeby mury miafta przez środek pa
łacu Kleopatry przechodziły ?

jeden z tych obelifków leży i po wiekszey czę
ści ziemią zasypany: drugi -się wc środku nowego 
portu wznosi za murem , o którym dopiero, mówi
liśm y; (kłada się z jedney sztuki granitu: podfta- 
wa iego zagrzebana w ziem i, reszta zaś aż dó 
wierzchołku hieroglifikami okryta, Pokocke wyso-. 
kość iego nad ziemią na 60. ftop francuzkjch rachu
je* a szerokość ścian u dołu na 6. ftop z okładem. 
Można mniemać, że -portyki które poprzedzały, pa
łac Kleopatry, wznosiły się na brzegu morlkim, że 
potem drugie naftępowało wniyście, a przed niem
2 obudwu boków znaydowały się te dwa obelifki. 
Prżeglądaiac ruiny Tebów, Phile i innych miaft , 
pokazuie się, że Egipcyanie ftawiali obeliski nia 
ha środku placu , ale po bokach bram głowniey szych. 
Podobna do wi*ary, że Kleopatra tym że sposobem 
obelifki poftawiła, sprowadziwszy ic .z inney ia- 
kiey ftrony Egiptu, dla przyozdobienia wnjścia sw e.
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go pałacu; bo za iey czasów iuż nie ryto  hiero- 
glifików na pamiątkach publicznych , nawet iuż ftra< 
cono klucz do ich zrozumienia.

Za obelifkami, ze ftrony lądu, ieft wielka równi
n a: tak częfto ią kopano, że zdaie się, iakoby 
ziemia przesiana była rzeszotem.

Druga pamiątka ieszcze bardziey uderzająca ieft 
kolumna Porapejusza , lubo niewłaściwie tak na
zwana : ftoi na mieyscu wysokiem, z  którego widać 
Alexandryą i dwa iey p o rty , wysoka ieft na 1 1 4 . 
ftóp, cała 'Z jedney sztuki granitu. Paweł Łukasz 
u trzym uje, źe się wspiera na iednym kamieniu, 
pozoftałym od iey fundamentu: to twierdzenie' ieft 
fałszyw e. Fundamenta iey są tylko  trochę nadpfute 
przez Arabów, którzy tam szukali (karbów, w mnie
maniu, iakoby się we wszyftkich ftarożytnych pa
miątkach znaydowały. Sauary , idąc za zdaniem 
Araba Abulfeda  rozum ie, że ta kolumna nie dla 
Fompejusza, ale dla Sewera była wyftawiona.

Beduanie, czyli Araby błąkające się i złodzieie, 
*ame okolice Alexandryi napaftuią: wszędzie przenoszą 
*wóy o b oz, gdzie mogą paść trzody i rabować.; ie- 
śli na iednćm mieyscu nie maią łatwości bawić się 
tym  sposobem, przechodzą na drugie. Są ubodzy* 
mało maią potrzep, i zyią w zupełney niepodle
głości.

Idąc tym  brzegiem suchym , na 6. lub 7. mit 
za Alexandryą, znayduie się góra nadmorlka , gdzie 
dawniey była Kanopa , a gdzie teraz ieft zamek 
uzbroiony kilką armatami , pod imieniem Abuk.it'i 
Tam tłoczona była sławna bitwa m orlka, z  tak 
Wielką, ftrstą dla Francuzów.

Na kilka mil d a lć y , ieft zachodnie koryto Egi
p tu , nad któręm leży  miafto Rozettat Tu dopie
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ro człowiek zaczyna widzieć, że sie w żyznym  Egi
pcie zńayduie.

Te brzegi Nilu prawdziwie są roflkoszne, oso
bliwie ze ftrony Delty., gdzie bogactwa w io sn y, 
lata i iesieni , w jednym czasie , i że tak powieip , 
z  rozrzutnością są połączone. Ziemia fkłada 'się z. 
mułu czarnego, którego żyzność zdaie się bydź nie
wyczerpaną. Wydaie zawsze bez żadnego odpocznie- 
«ia. Daktyle,, winna latorośl,'palm y, obdarżaia cie
niem niŁprzenikłym; a iak daleko oczy zasięgnąć 
m ogą, widać zieloność, owoce i żniwa.

D^isieyszą ftolicę Egiptu założyli Arabowie i na
zwali E l-K a hera(miafto zwycięzkie): ftąd Europey- 
czykowie zrobili nazwilko Kairu. Położone ieft na 
pół mili na wschód Nilu , w yżey trochę nad tem 
mieyscem , gdzie się ta rzeka na dwa koryta roz
dziela. Nazywaią onę wiHkim Kairem, dla uczy
nienia różnicy od miafta Fośtat leżącego na ćwierć 
mili ku południowi na brzegach Nilu, a które, lubo 
niewłaściwie , mianuią słarytn Kairem.

Wielki Kair od nas poproftu nazwany Kairem , 
rozciąga się wzdłuż kanału , który w czasie w ez
brania napełnia się , i niesie do miafta wody Nilu. 
Sauary daie temu miaftu półtory mili rozciągłości 
z  północy na południe, a tr^y ćwierci mili ze wscho
du ną zachód. Volneu ludność iego do 250,000. 
dusz rachuie. Ulice są ciasne i k ręte j tu i owdzie 
znayduift sięr mieysca pulte. W czasie wezbrania 
Nilu zamieniaią się w je z io ra , przez resztę roku 
ftaią się z nich piękne ogrody. W miesiącu W rze
śniu trzeba tam pływać na łodziach: w Kw-ietniu i 
Maiu uśmiechaią się zielonością i kwiatem.

W Kairze liczą, przeszło 300. meczetów: przy 
wielu z nich znayduią sif wieże, to okrągłe,

wyso»
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Wysokie, a bardzo szczupłe dzwonnice , wkoło 
których wiele zńayduie s ięg a le ryy , (ką<f S-rzyka* 
czc publiczni zw ołuią lud do modlitwy. Bliiko 
ośmset głosów wjednym momencie we wszyftkicii 
ftronacb miafta rozlega się w  godzinach przez- 
Alkoran przepisanych. , .

Zamek -Kairu , mieszkanie B aszy, poftawiony 
ieft na flcale przepaściftey, i mocnym murem opa-'- 
sany. Ma bliiko ćwierć roili obwodu, i prócz 
z łe y  "twierdzy zamyka' ruiny - pałaców Sułtanów 
egiplkich , i ftudntą w flcale wykutą , która ma
2 g o .' ftop głębokości , a 42. dyametru. W oły  
obracaiac k o ło , w yciągaią'w iadra: ale ta wóda 
ieft słonawa , i tylko ią' pii  ̂ w czasie oblężenia.

Mieszkanie janczarów w tymże samym zam
ku obeymuie ruiny pałacu Saladyna, sławnego W 
czasie woien , krzyżow ych. Niedaleko tych ruin 
‘żńayduie się prześliczny Belweder, , itft to salsi 
na naywyśiszem - roieyscu tw ierdzy, Ikąd się oko 
na niezmierny fioryzont rozciąga. Stąd, mówi 
■Sauaru, widać całą rozległość Kairu i mnóftwo 
w ież, które tćm mocniey uderzają, że pospoli' 
cie wierzchy domów zakończone sa terrafsami t 
w kraiu gdzie prawie nigdy deszcz, nie pada. ' Ze 
ftrony Nilu widać bogate pola żniwami pk,ryte , 
i daktylowemi bukietami Ozdobione. W czasie 
wezbrania , gdy oko zwróci się na dolinę, wr- 
dźi niezmierne, iezioro , na , którenl w kształcie 
w ysp tu i owdzie okazuią się wiofki. Obraz teit 
kończą ̂ piramidy, 3 nakształt . szczytów gór w y
niosłych giną w  obłokach.

. Port Kairu nad Nilem zowie się Boulak ‘ ieft- 
to  miafteczko, które się rozciąga nad brzegami 
Sttfczer^ X 8 o£. C
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' rze k i, gdzie niezliczone ,ronóftwo łodzi różnego 

kształtu i wielkości bez przeftanku przybiia. Z 
tych iedne mocne o dwóch masztach służą do 
przewiezienia towarów przychodzących ,z Alexan- 
dryi i Damietty, albo które do tych miaft z Kai
ru ^łyną. Pospolicie w . nich znayduie się wiel
ka izba dla przechodniów : inne lekkie i bez 
rooftu służą szczególnie do przewiezienia osób. 
Łodzie przeznaczone do podroży, którey zamia
rem ielt sama rozrywka, są malowano i sztucznie 
r y t e ,  znayduią się w nich piękne, apartamenta , 
kobiercami uftroione, W nich oddychać niożoa 
świeżem powietrzem, które powszechnie nad Ni
lem ieft chłodne. W tyci] promenadach można po
dług woli dziwić się rozmaitym położeniom , ia- 
kie wyftaw,uią pku brzegi, rzeki ciągłą zielonością 
powleczone: silne nftytki pędzą szybko te lekkie 
ło d z i: a gdy wiatr ielt pom yślny, podnoszą ża
giel: wtenczas zdaie się, źe ledwo dotykaia po
wierzchni wody.

Kto z Kairu chce udać się dla odwiedzenia 
sławnych piramid, przeprawia się' przez N il, i 
ftanawszy tTa drugim brzegu w Gize , iesZcze. ma 
3. mile drogi; ftoią one przy wzgórkach ku za
chodowi dolinę otaczających, na gruncie wynie
sionym, ta k , 'ż e  wezbrane wody do nich się pod
nieść nie mogą. Wiadomo wszyftkim , że pira
midy służyły za groby dawnym królonj Egiptu. 
W e środku przeznaczali oni dla siebie małą iz
debkę , i gdy ciała ich złożone tam zofta ły , za-' 
mykano ie tak mocno i tak sztucznie, że z nie
małą sztuką i znacznym Wydatkiem ledwie otwar- - 
te bydź m ogły.
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Wędrownicy mówią o piramidach z entuzya* 
zni'.'m . i nić masz nic w tźm  przesadzonego. Za
czyna widzieć człowiek te góry dzieła ręki ludz- 
kiey , na 10. mil pierwey nim do łiicH przyy- 
dzier Im wigcęy się zbliża, tem bardzity odda- ■ 
lać się zdaią. Jcszcze do nich mila drogi, a tak 
iuż panuią nad g ło w ą , iak gdyby ,się przy ich 
podftawie znaydował. Nareście się-ich d otyka, 
i nic nie może wyrazić rozmaitych uczuciów , 
których natenczas doświadcza. . W ysokość ich 
wierzchołka, spadziftość, rozległość powierzchni, 
ciężar m afsy, ftarbżytność ginąca w ciemności 
czasów , obrachunek pracy, iakićy trzeba było  
na ich wyftawienie ; wyobrażenie, źe te niezmier^ 
ne łkały są dziełem człowieka tak m ałego, sła- 
4b e g o , 'i  u ich ftopy czołgaiącego się; wszyftko 
to  zdumioną, imaginaćyą zadziwieniem i uszano
waniem napełnia.

Dawszy Ogólne wyobrażenie o Egipcie j o  
znacznieyszych iego miaftach, mówmy teraz o 
mieszkańcach tego kraiu , o odmianach rządu, o 
różnych podziałach ludu, i o iego obyczaiach. I 

fj-' Egipt w odległych czasach , i dalszych ani
żeli hiftorya zasięga, ' był rządzony od królów. 
Ich mądrość' i wspaniałość .musiała bydź bardzo 
wielka, bó> póżniey w żadnym kraiu nie przew yż
szono prac, które oni albo dla dobra publiczne
go , albo dla dogodzenia własney próżności Wy
konali. T e prace nie są zapisane w pamięci ludz- 
fciey, ani w xięgach hiftoryi, ale podziśdzicń 
trwaią. Dawne koryto N ilu , który przerzynał 
przedtem Libiią , Jezioro <Meris, niezliczone ka
n a ły , CkiHłpiaiące dotąd E g ip t , piramidy , rpipy

Ca
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kolossąlne Tebów , są niezaprzficzónenii świadka
mi niptylko bogactwa i potęgi dawnych Egipćyan* 
ale icłi przemysłu. W tym przeciągu czasu, Grecy 
przychodzili czerpać u nich pierwszo początki 
sztuk i umieiętności. W tym czasie Oprowadzono 
używanie hicrógtifików. Niektórzy autorow’itó mnie
mają r że te hieroglifiki były językiem świętym , 
nierozumianym od ludu: ale na cóżby. okrywano 
niemi nie tylko publiczne pamiątki i same lhury 
iniaft, lecz nawet fkały zawieszenie nad Nilom , 
gdyby nie nlogły bydż zrozumiane od ludu , któ
remu się wszędzie przed oczy ftuwiały?

Poczytywano ?a rzecz osobliwszą, że, naródt 
który na całćy ziemi od siebie posiadariey w yrył 
nielhirte' cechy swoiey mądrości ,  naybezrozu- 
niniryszym i naypodltyszym zabobonom podle
gał. A le tyle świeżych przykładów dowodzi , 
źe ludzie nawet z gieniuszem , częftokroć płacą 
ten^iołd słabości naśzey natury.

Kambjzes król Perlki, hąniebnynt gniewem 
uniesiony, , wszedł do Egiptu* na 528- lat przed 
Erą Chrześciańflcą, i spuftoszył kray nayludniey-- 
Szy i naypolerowńieyszy wtedy n*> świecie.- Ra
bunki ,  ipordy, pożogi szły za iego krokiem. Gd 
tego cżasu aż do dni naszych Egipt ciągle ję
czał pod jarzmem obcego, panowania. “ Czytaiąc 
hiftorye, .smntna ieft widzieć',- że  narody, mą
drością i przemysłem zalecone, były  zawsze łu
pem harodów barbarzyńskich, a yi-oiennych.

Z pod “panowania Persów przeszli Egipcyanie 
pod berło Alexandra, który nim zhółdował zu
pełnie wschodnie narody, zagarnął Egipt-, za ło
ż y ł  Alexandryą, i chciał z  niey zrobić ftolicę



świata. Po iego śmierci wodzowie podzielili się 
podbitcmi Icraiami Ptolomeuszowi doftał się 
E gip t; Jego naftępcy panowali w nim do czasu , 
aż go potęga Rzymlka pochłonęła. Kleopatra, 
oftatnia^ królowa z krwi Ptolomeusaów, ani przez 
zręczność polityki, ani przez wdzięki swoiey płci 
i o so b y , ani przez podobaniu się ,Cezatovvi i 
Antoniuszowi , niepodległości swego kraiu zylkać 
rtie' mcgla. Wiadomy ieft iey smutny koniec. 
Pod Ptolemeuszami Egipt świecił, się ż  .wielkim 
blafkiem. Wrócili oni do tego kraiu sztuki, któ
rych dawniey ftamtąd Grecyą pożyczyła , ale wy- 
dofkonalone^ a przeto więcey maiące świetności' 
i ozdoby.

Ten kray zamieniony w prowijicyą Rzymfka, 
należał do wszyftlcich odmian,; którym-ta monar
chia, przy swoim schyłku, ^podpadła. Religia 
Chrześciiańlka Aozszerzyła się w nim.bardzo.pręd
ko ; puszcze Tebaidy, czyli wyższego Egiptu fta- 
ł y  się sławne przez puftelników , którzy się' do 
nich w cząsie prześladowania schronili. Znay-- 
duiący się; tam Chrześcijanie, nie maią żadnego 
podobieńftwa z Chrześcijanami na zachodzie ; 
odrodzili, się' w  swoim sposobie. Jedni nędzni 
>vieśniacv pofioszą wszyftjrie uciążliwości od Ma- 
nieluków i Janczarów ; drudiy w pośrod puszczy 
maią pomieszkania nakształt klasztorów; inni nar 
reście podobni do JBeduanów , rozbiiaią po dro
gach.

Gdy Pańftwo Rzymfkie podzielone'zoftało na 
^schodnie i zachodnie, Egipt doftał się panom 
Konftantynopola, i zoftawał pod nikczemne-mi na- 
ftgpcami Konftantyna, aź do czasu wielisiey' rę-
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w o lu cyi, którą Arabowi® pod Mahometem zro
bili. W tedy Egipt zo.ftał częścią, ogromnego pań- 
ftwa Kalifów. Posyłali oni do tego kraiu-W e
zyrów , aby pod ich imieniem rządzili: niektórzy z 
wezyrów chcitli się niepodległeińi uczynić , alę 
po ich śmierci, lub gdy byli zbici, zawsze Egipt 
Wracał pod panowanie Kalifów. Tak się Arabo
wie o ten kray kłócili, gdy S . . Ludwik, uczynił 
tam wyprawę; przyszedł z'w aleczną, ale nieo
krzesaną ślachtą walczyć przec;w ludowi ćwiczo- 
nwnu w sztuce woiehney^ i polerownemu ; zoftał 
zbitjr, i ftraciwszy dwie części swego woylka, doJ 
piero przez traktat- wolność odzyfk&ł.

Rok nuftępny, po nieszczęściu S. Ludwika, 
flcończył panowanie Arabów, a dał początek pa
nowaniu Mamelukóiu.. Gengijkan ,rozszerzywszy 
poftrach swoiey broni od Chin aż do Europy ; 
zabrał w Georgii mnóftwo niewolników oboiey 
p łci, i niemi rynki A zyi napełnił. IVrf>narcha Arab- 
fki, panulący natenczas w Egipcie,-, znaiąc geni
usz tego plemienia Tatarów , kupił cfo 12,000. 
m łodzieży, kazał ią ćwiczyć w sztuce woienney, i 
w . krótkim czasie Legion z naypięknieyszych i 
.naylepszych żołnierzy , ale razeip nayzuchwal- 
szych złoźotiy , utworzył. Wkrótce to żpłnier- 
ftwo , podobne do Gwardyi pretoryańfkiey, prze
pisywało prawa swoiemu panir. Posunęło ieszcze 
daley śmiałość pod naflrepcą: złożyło  go '2. tro
nu. Nakoniec w roku 1250. ci żołnierze Zamor
dowali oftatniego xiążęcia Arablkiego, wybrali 
jia iego rtiieyscfe iednego ze swych dowódców, 
pod imieniem Sułtana; zafcrzymuiąc sobie imię 
Maffieluków, któreoznacza Żołnierza niewolnika.
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Jak gwałtem zaczęli ąwoie panowanie Mame- 

Iucy , tak nay^iększe gw ałty  w jego  sprawowa
niu popełniali. Nie maiąc żadncy między sobij 
um owy, prócz interefsu czasowego ; bez żadne
go prawa publicznego względem ludu, prócz pra
wa podbicia; rząd Mauieluków wszyftkiemi zma
zał się zbrodniami. Ż elazo, ftryczek , trucizna, 
prywatne i publiczne zaboyftwa, ftanowiły o lo
sie 'tyranów , których 4 7 , w przeciągu 257. 
lat przeminęło, Nakoniec w roku 1 5 1 7 . S elim , 
Sułtan Turecki, który w tym czasie podbił A zyą  
nmieyszą, Grecyą i Konftantynopol, opailował 
E gip t, i dowodcę Mamuluków powiesić kazał.

Należało Selimowi, podług wszelkiey p olity
ki korpus ten wytępić'; zachował go , mniąc w 
tey  mierze subtelne powody. Pod gwałtownemi 
rządami, które samym- pofttachein wycilkaią uskute
cznienie swey woli, sprawujący, władzę w krainach 
odległych od środka rządu, mogą znaleść łatwe 
sposoby zrzucić iarzmo podległości. Obawiał się 
Selim , ^aby Basza czyli rządca posłań^ do E gi
p tu . nie pomyślił o wybiciu się z posłyiszeńftwa 
Porcie, gdyby władza iego przeciwney wagi nie 
miała.' PoftanOwił więc, że rządcy Prow incyy, 
pod imieniem Beiów, w liczbie dwudziclłu czte
rech zpoiniędzy Mam'eluków wybierani befląi 
Zoftał prawda B.isza przy kommendzie woylk T u 
reckich", podzielonych na siedm korpusów, z. któ
rych naypit-rwszemi i naymocnieyszemi były  ja n 
czary  i Afsaby. ; ale wkrótce obaczym y, iak ta 
s iła  była słaba do utrzymania w posłuszeńftwie 
Ma.raeluków. Teraz namieńmy, iakim oni sposobem 
uwiecznili-się i rozmnożyli w Egipcie.
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W idząc, że się znayduią w tym kraiu_od.kiU. 

lcił wieków, każdyby sądził, aę się zwyczayną 
płodzenia drogą rozrodzili. Ale iesii ich zapro
wadzenie Jo Egiptu ieft osobliwym zdarzeniem * 
utrzymy wanife . się i rozkrzewitnie więcey ieszcze 
zaftanowić powinno. Od lat 550. iako śą w Egi
pcie Mamelucy, po żadnym iiniia ciągła nie po- 
zoftała. W 'drugiem pokoleniu nie masz ich źa- , 
dney fam ilii: ' wszyftkie dzieci umierają w kojeb- 
ce, lub zaczyriaiąc wiek młodzieńfki. Podobnie 
dzikie się z Turkareji: 1 nie inączey chronią się utra* 
ty  potomftwa, tylko żeniąc się z Egipcyankami; 
czego, Mameluki, przez wzgardę czynić nie chcia-' 
ły . Niechay -kto wytłumaczy , ieśli• może , dla
czego łudzi zdrowych, ożenionych ze zdrowemi , 
kobietami, krew uformowana po4 górą Kaukazem, 
nie może się utrzymać na brzegach Nilu: tru 
dno tego naznaczyć przyczynę , rzecz atoli ieft 
prawdziwa.

Tym, samym w,ię<? sposobem utrzym ują'się w 
•Egipcie. iakim'do tegi> kraiu zaprowadzeni zofta- 
li, to ióft jćkrUtoią się sprowadzając niewołnikow 
Z oyczyftegp kidii. Od czasów Grengilkana han- 
flei ti a na brzegach Kubanu\ Phasy ieszćze nie 
uftał. Utrzymuie się równie iak w Afryce i przez 
w o y iiy , .które w tych okolicach liczne hordy 
pr2tciw sobie prowadzą,-a.przez nędzę mieszkań- 

. ców. ktt-rzy, aby mieli spdsob-życia, własne dzie
ci przfcdaią; Tyfch niewolńików r pe> całym pań- 
ftwie Ofctomańfkim rozsypanych, zakupują ludzie 
bogaci., a osobliwie Beiowifc Egipscy, Zaczą* 
wszy sumji bydż proftemj MameJukntan, otaczały



O p  i s a n i  e E g  i p t u .  4 1

się podobnemi ludźtjii, na których się cala ich 
moc opiera.

Wzroft mocy Mameluków, a osłabienie powa
gi Turków , z wielu przyczyn pochodzi : Od da-

1 wnego czf)sn Porta zaniedbała int/erefsów tey pro- 
wincyi. Dla wftrzyinania Bas2y pozwoliła ■ d p - , 
wodcóm Janczarów i inriynr korpusom Ottomań- 
Ikirn swoię powagę rozciągać, Cl żołnierze przez 
małźeńftwa i zaćiągnione- związki naturaiizowa- 
n i, nie są w;ię'cey ftworzeniami Konftantynopola. 
Ich officerowie posijidaią grunta i wiofki : lecz 
źe te własności zależa od rządców czyli Beiów ,
,a ci są wszyscy Manielukami : musza ich sobie 
uym ow aę, aby od n-ifch ucjlkani nie byli. W pływ 
Beiów tym bardziey się rozszerzył, źe przez w y- 
dzierftwado wielkich,bogactw przychodzą; a zatem 
w potrzebie, Janczarów i samych Baszów przekupić 
mogą. Prawda, że w uftawiczney z sobą.zoftflią 
woynie, i podobno dla tey  iedynie przyczyny Por
ta cień sw oity powagi w Egipcie'zachowała. . v f  

- . Każdy Bey ćwiczy swoich Mameluków w wia
domościach / które są u nich poważane, a nade- 
wszyftko każe ich dolkonalić w użycia broni i

■ konia; potem ich. uwalnia, i. całym swoim kre
dytem do ftopiiiów milicyi lub rządu popycha. 
Ci ludzie- maią uszanowanie dla swbich patronów, 
które żw yczay( wschodnich narodów poświęca ,. i 
są gotowi 13a każde ich zawołanie.

- Podług rachunku osob maiacych w tey  mie
rze dokładną wiadomość , liczba Mameluków nie 
przechodziła 8>5Óo. ludzi, biorąc razem Beiów , 
Kafzeiuów którzy Są lieutenantami B eiow , iako- 
te ż  proftych wyzwoleńców i Mameluków ieszcze
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w niewoli zoftaiących. W  tey  liczbie zriayduis 
się mnóft'.vo m łodzieży, która ieszeze d w u cl z i e - 
ftu, lub 22. lat nie dosięgła. Bejów ieft 24. ka
żdy z nich posiada, takowych niewolników od 50. 

' aż do 600. Są drudzy , którzy do domów zga
słych należeli, ci podług interefsu przywiązują 
się do jednego lub drugiego domu , gotowi za
wsze przeyść na tę ftronę T która ich lepiey za
płaci Całkowita liczba i przydaiąc sług od ko
ni, nie przechodzi 10,000. iezdców; T o  tylko  
woyfko iest w stanie oprzeć się napaści. Nie 
znaią i nie szacują piechoty na. wschodzie * gdzie 
cała sztuka woienna na ściganiu lub uciekaniu 
zależy.' ■

O to ubiór Mameluków : Na koszuli noszą su
knią nakształt szlafraka z iekkiey materyi , która 
od szyi spada ni do koftek , i prawie palce u 
nóg o k r y ta : na tey sukni maią drugą , równego 
kształtu i szerokości. T a  zowie się kaftanem. 
Długi pas ścifka te dwie szaty. Na nich noszą 
trzecią równey prawie w ielkości, w yiąw szy, że 
rękawy przy łokciach są ucięte. W zimie, a czę- 
fto i w iecie ta szata zrobiona z sukfra, podszy
ta ieft futrem i ftaie się szubą. Wreście na te 
trzy okrycia kładą leszcze czwarte , ale to ieft 
szata ceremonialna : w niśy poftać człowieka w.y- 
daie się nakształt długiego woru , z którego w y
chodzi naga szyia ,■ głowa bez włosów , okryta 
zawoiem. Zawoy Mameluków podobny ieft do 
ż o łte g o ,walca , okryty zewnątrz sztuką muślinu 
wytwornie ułożoną. Noszą obuwia z żółtey (ko
ry i pantofle nie ptzywiązane, które w każdym 
momencie spaść m ogą: ale - nayszczególnieysza
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część tego -ubioru są pantalony, których w/yso- 
ko^ć dochodzi aż do brody, anogawicę tak wiel
k ie , źij>y się w każdey całe ciało pomieścić mo
gło, Dla łatwieysżego chodzenia Mamelucy 
swoie suknie podpasui^. Łatwo sądzić m ożna, 
iak w klimacie gorącym taki ubiór ieft niewy-, 
godnym , dlatego każdy ieździec zwalony z konia ’ 
Za zginionego poczytany bydź- powinien.

Broń Mameluków (kłada karabin na 30. calów, 
który razem 9. lub 12. kul wypuszcza: dwa wielkie- 
piftolety do sukni sznurkiem przywiązane, tak, że 
wyftrzeliwszy, piftolet2a, siebie zarzucaią: szabla 
krzywa ■ wisi 'u boku: codzień rano ćwiczą się 
w rozmaitych obrotach woiennych, na równinie 
blijkiey Kairu.

Obyczaie Mameluków w oftatnim'ftopniu są 
Ikfiżone. Obcy między sobą. bez o ycó w , bez, 
dzieci, żaden w ę ze ł, tak miły innym ludziom , 
liie .wiąże ich do. społeczności i kraiu. Ciemni i’ 
zabobonni z  edukacyi, ftaią się dzicy przez żaboy- 
ftw a , które popełniaią, Ikłonni do bontu przez 
zam ieścili a , zdraycy przez kabały, podli przez 
dyfsymulacyą , nukoniec zepsuci przez wszelki,e- 
gO gatunku rozpufty.

T acyto  ludzie przed trzema laty byli panami 
Egiptu; C o 'd o  ich dowodców, u nich samo- 
władztwo nia na tem  zależało, żćby rozęnaite pas- 
sye wszyftkich członków , IHadaiaeych spółe^ 
czność, do spóinego celu kierować umieli,- ale 
żeby więcey. niewiaft , sprzętów, niewolników po
siadali , i bezkarnie wszyftkim swoim w ym ysłom ' 
zadosyć czynili. Naygłównieyszą u - nich rzeczą 
ieft mieć pieniądze, a .'do tego nayproftszy spo-
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sób zabrać ie, gdzie się tylko pokażą. Beiowie przez 
kilka miesięcy w roku, ftoią obozem zg swemi. żo ł
nierzami pfzy wiofkach, które do ich p?.nowar\ia 
należą. Gdy (trawią żywność u rolników , i bądź, 
poftrachem, bądź gwałtem wycisną Wszyftko co 
posiadaift mieszkańcy, przenoszą się do inney 

, wsi , z  którą podobnie poftępują.
•W tym samym duchu idzie adminiftracya we

wnętrzna i zewnętrzna. Kilka, szczęśliwych ra
zów szabli , więcćy ęhytrości lub śmiałości nad 
konkurrentów* daią Beiom na'd innemi pierwszeń- 
ftwo; słabsi ftawaią przy mocriieyszych. Na cze
le swoiey partyi częfto się biią na ulicach Kairu , 
a poftępowtinie i,ch między sobą ieft nieprzerwa
nym ciągiem mordów, ■ wydzierftw, złamania wia-N 
ry i zdrady.

Basza albp wicekról wielkiego Sułtana wca
le nic nie .znaczy : ieftto słaba, mara , którą za 
iednćm. dmuchnieniem obalić nrażna. Póty z6- 
.ftaie na mieyscu, póki sprzyia zamiarom Beiow , 
albo póki ich różnić między sobą potrafi. • Skoro 
głos podniesie na obronę interesów- Sułtana lub 
ludu, ftaie się wyftępnym przeciw ftanowi; Je
śli go tylko w ypędzą, los iego bardzo ieft po
myślny. Po wypędzeniu iedjjego Baszy , powol
na Porta drugiego na iego mieysce przysyła. '

■ Łatwo sobie wyftawi każdy', że rewolucye 
<>d 23. wieków zdarzone" w E gipcie, wielka roz
maitość sprawiły w jego mieszkańcach. Zagnieź
dzili sig naftępńie w tym  kraiu Persowie, Ma
ced oń czykow i, Rzymianie , Chrześcijanie grec
c y ,  Arabowie , Georgianie , i  nakoniec ród T a
tarów pod imieniem Turków .̂ Każda część z tych



ludów żmieszała się z  drugiemi: a niektóre przy
wiązane do swoich obyczaiów i przesadów, różnią 
się dotąd od innych. Na naftepuiące znaczniey- 
sze klafsy można 'jpodzielić 'mieszkańców Egiptu,

. Arabowie., Rolnica, są to ludzie, którzy w 
czasie pierwszego nuyścia Arabów, wsadzili się na 
gruntach , są wzroftu wysokiego ;-twarz ich lubo 
bardzo od 'słońca ogorzała, icdnak dosyć pięknie 
wygląda.

' Arabowie Afrykańscy ̂  to  ieft Mahometanie, 
którzy podbiwszy całą ftronę A fryk i, "wzdłuż mo
rza śródziemnego , przyciągnieni żyznością E g i
ptu , w różnych czasach wrócili do tego krain'i. 
w nim osiedli. Niektórzy w  wyższym Egipcie 
maią swoich osobnych xiąźąt.

Araby. Beduanie, tych błąksiące się pokole
nia, raz zatrzymuią się w iakiem pudem i nie
mieszkalnym miiyscu , znowu z 'namiotami udaią 
się nai naylepiey uprawne pola, zdzieraią rolni
ków i podróżnych ; a Seśli widzą, że idzie przeciw
ko nim mócnieyfza siła, zwiiaią oboz i uchodzą.

Kopty pochodzą zapewne od.E gipcyaa, Per
sów, Chrześciian greckich, którzy się. z sobą 
pomieszali, nim Arabowie"weszli do Egiptu. Spra- 
wuią urzędy dozorców i pisarzów pczy Bejach. 
Skora-na nich tria kolor żółtawy i okopfciały, Ró- 
łigiia ma coś podobnego do Chrześćiiańftwa.
• - Turcy oftatni zw ycięzcy Egiptu.

Nakoniec M ąmeluhi, o których początku i 
obyczajach dopierośmy powiedzieli , i zpomię- 
dzy których, bądź gwałtem, bądź podftepeni w y
chodzą wszyscy Bciowie różnią !>ię od innych 
mieszkańców kolorem iasnych włosów.
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Lud w Egipcie doświadcza wszyftkich nie
szczęść rządów samowładnych, nie uźywaiąc spo- 
koyności politycźney, kt*ra pospolicie takim r?ą. 
dom towarzyszy ; dlatego ta bogata ziemia w 
oftatniey nędzy, zoftaie. Gdzie rolnik nie ma 
nadziei cieszyć się spokoynie owocem / swey pra
c y ,  tam rolnictwo upada ; gdzie nie masz bezpie- 
czeńftwą yv użyciu swego maiątku, tam nie masz 
twórczego przemysłu, tam sztuki są w kolebce  ̂
gdzie wiadomość i nauka nie polepsza losu czlo." * 
wieka,- tam się nikt o nię nie łła ra ,'ta m  umy- • 
sły w naygrubszem 'gnuśnieią barbarzyństwie. 
Mieszkania rolników są budy zit-mne, w których 
dym i gorąco dusi', a choroby z nieochędoftwa i 
złego pokarmu pochodzące, wyniszczają lud ubo
gi. Do njesżczę^ć fizycznych przydaymy ufta- 
wiozne poftrachy, boiażń łupieztWa od Arabów, 
odwiedzania, Mameluków , zenifty familii i wszy- 
Itkie niespokoyności^ woyny domotyey.

W tak smutnym Obrazie ftawiaią się wiofki, ale 
.i mi aft a nie wydaią się w przyiemnieyszey poftaci. 
Pospolftwo gałganami okryte. Prawda, źe czasem 
można potkać iezdców bogato odzianych, lecz przy 
zbytku niektórych osob tein okropnieyszy ieft w i
dok nędzy powszechnćy. O niczem nie gadaią , 
tylko o zamieszaniach, wydarciu pieniędzy, bi- « 
c iu , zaboyftwach. Przelewaią krew człowieka 
równie iak wołu*. 'Urzędnik publiczny sądzi, po
tępia , i w mgnieniu oka swoie wyroki w yko
nywa. Idą za nim kaci . i niosą wór (kórzany, 
tam spadaią głow y nieszczęśliwych, których na 
śmierć fkaże*



D osyć ieft na chciwości człowieka możnego, 
Aa doniesieniu nieprzyjaciela, aby bydź zaprowa
dzonym przed Beia: tam wyciągaią od olkarżo- 
nego pewney sumipy: ieśli powie, że nie ieft w 
ftanie iey zapłacić, óbalaią go.na ziemię, i daią 
n u .00. lub 300. kiiow w p ię ty : a czasem go 
zsbiiaia. Biada temu o kim ieft podryrzenie, że 
ma się dobrze : sto śpiegów czuwa,' aby go do
nieść , a sto panów ieft gotow ych, aby go złu- 
pić.

, W tem opisaniu Egiptu nie masz nic . przesa
dzonego. , W ędrownicy. z różnych narodów, któ
rzy ten kray zw iedzili, w szyscy się pa iedno 
zgadzaią. W szyscy w wylaniu duszy głęboko 
przeiętey i nieszczęściami pod któremi ta ziemia 
ię c z y j i świetną rp ię , którąby ze swego poło
żenia i zadziwiaiącey żyznośpi grać. powinna, 
radziby1 widzieć wprowadzony nowy porządek rze
c z y , aby kiedyś przecif od tak srogiego uciemię
żenia uwolniona zoftała. Skończmy ten Opis wy* 
razami Sauary; który przed osimnaftą.laty zwie
dził ten kray , opisał, i swoie uwagi nad je
go ftajiem uczynił.

„Jakieyże przyczynie, słowa są iego , przy- 
„znać zepsucie gnftu i sztuk pod tymże samym 
,,klimatem, na tym że samym'gruncie, w pośrod 
,,teyże samćy obfitości, icśli nie utracie niepod
le g ło ś c i  , i rządow i, który podług woli poniża 
, , lub podnosi gicniusz ludów ? Ten piękny kray , 
„ w  rękach narodu kochającego sztuki, wnetby 
,,się ftał środkowym punktem handlu całego świa- 
, , t a ; onby Europę i A zyą  połączył. Gdy jedna 
„część okrętów popłynęłaby odnogą Arablką do
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„In d y i, drugie okryłyby, morze śródziemne. Ale- 
*,xandrya ódrpdziłaby się z popiołów. Obserwa., 
,,torium> wyniesione pod niebem pogodnym, przy- 
,,ło ży ło b y  się do poftępku Aftronomii.. Ta szczę
ś l iw a  ziemia ftałaby się drugi raz oyczyzną urriie- 

„iętn ości i nayroflcosznieysz^m nu- święcie mie- 
4 ,,szkaniem. „

N O W Y  P A  R Y  Z

• przez M e r c i k r .  ' '  .

Autor .ten od dawnego iuź czasu ma znako
mita sławę na świecić uczonym .. Z liana ieft ari- 
ginalność iego ftylu, a czasem i opinii. Dzie-- 
•ło pod tytułem: Rok 3440. alBo M arzenie, ie- 
żeli kiedu nim było, wydane w młodości, ozna-' 
czałó myślącego człowieka, przyiacięla ludzko- 
śći. ‘Obrjiz F ariiia , drugie głośnieysze dzieło 

. Mercier czytane było-, osobliwie w obcych kra
jach z haywiększą chciwością. W szyscy cieka
wi byli Widnieć obraz dziśieyszego Babilonu, tey  
to  sławney ftolicy, gdzie wszyftkię oftateczno- 
ści razem się łączą, wyuzdany zbytek i naywię- 
ksza nędza, rzadka umieiętność i naygrubsza nie- 
wiadomość, aniellka cnota i piekielne zepsucie. 
Paryż od lat dziesięciu bardzo wiele się odmie
nił: nie masz więc n ic  dziwnego, źe awtor no* 
w y  iego portfet chciał odrysować. Można po
wiedzieć, źe go wydał dolkonale we wszyftkidm , 
co się ściąga do obyczaiów, rozryw ek, zabaw 
i przywar mieszkańców. Jeftto , ieśli można, te
go  użyć wyrazu , roztrząśnienie siedmiu grzechów

głó-
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głównych tego wielkiego miafta , które s if nm 
iu i w  nałóg obróciły. Zrobiemy wypis niektó
rych kawałków autora,: z  nich i o zdarzeniach- 
zaszłych w tey ftolicy , i o iey obyczaiach mo
żemy powziąć dokładne wyobrażenie.

Zrzódlo nieszczęść Paryża i  Francyi.

Przyczyna nay większych nieszczęść, których b ył 
teatrem Paryż , a które sif potćm na całą Fran- 
eyą rozlały , ta była naygłow nieysza, że wszyft- 
kie osoby w rcwolucyi na iedney linii kładzio
no. Nie uczyniono różnicy między Condot ęetem 
i M aratem , między Brijsotem i Rob&rspierem. 
Nie ufano cnocie żadnego Reprezentanta. T o  
ośmiejiło , że ieden Góral dziki, ( * )  a tak co do 
talentów , iak co do przymiotów osobiftych i 
cnot patryotycznych' niższy od samey mierności r 
to  ieft Karzeł zwany Robersjpierem, zaślepiwszy 
nieośwjecony motłdch , ftanął na czele wszyftkie- 
g o , i trząsał całym narodem. Potwarze na lu
dzi cnotliwych rzucane, zaiadłość obrócona prze
ciw Reprezentantom, nayczyftszym patiyotyzm em  
powodowanym , dawane im bezrozumne nazwi- 
fka, ludzi z bagna iu żaby przem ienionych; wy- 

Styczeń i 8 o-1 ’ D

Konwencja była podzielona na, dwie partye : 
iedneu dowodcy po prawey ręce Prezyden
ta, drugiey po lewey siedzieli. Deputo
wani naywyzsze ławki zasiadaiacy po le* 
iuey,stronie , nazywani byli i  sami siebie 

' nazywali Góralam i: les Montagnards.
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Wały Collot d'Herbois., Ćarriefa , 'Lebona i inni 
tego rodzaiu ftraszydła.. Czerniąc nayszkaradniey- 

v ezyrn, a razem rtaybezczelnieyszym sposobem Bris- 
sotinów, Girondyftów, Rolandyftów, podniesiona 
mordercze ftósy : bo Konwencya uciemiężona -i 
spodlona, nie mogła należytego sobie znaczenia 
odzyfkać, aż po okropnem własny,ch>  ̂• tych 
nay2riacznieyszych członków,zamordowaniu. Przy
płacił drogo .Paryżanin wzgardę,, którą śmiał oka
zać dla 'ludzi niewinnych i czyftych. Przyynio- 
wane i rożrzucane od niego paszkwile, obłą- 

, k a ły  naród. Stftjna górna przyszła do' naywię- 
.  ■ kszey m ocy, oszukała i podbiła całą Ęrancyą. 

G dyby lud umiał był rozeznać Reprezentantów 
lączącyęh - ftałość z roftropnością , i odwagę z 
mądrością, nie' byłby otw orzył szerokiey drogi 
Anarchiftom, Terroryftom , żłopaczom krwi ludz- 
kiey : nie b yłby ’ukarany za swoię długą i niepo
dobną do pojęcia otnyłlcę. Trzebali-było iść prze- 

‘ ciw Konwencyi ?- Zaraz b ył na zawołanie. 
K toby uwierzył ? grozić członkom ciała prawo
daw czego. napaftować ich- bronią, zmieniło się 
■w modę panuiącą : w. żadnym czasie, w żadnym 
narodzie opiniia publiczna nie była tak m ylna, 
4ak nieszczęśliwa, tak niszcząca ten w ę ze ł, któ
ry  Reprezentacyą Narodową łączy i  miaftem od 

.. niey żamieszkanem. Oto początek całego krwi 
rozlewu. Po znieważeniu wszyftkiego, co tylko  . 
było  cnotliwem , uczciwem , odważnemj nikt nie 
miał więcey prawa do publicznego szacunku.^ Nay- 
cnotliwszy stał się ńaysłabszym , a zbrodnia-

■ rze i zlodzieie całą władzę w swe ręce zagarnęli. :
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Rzeź Septcmbrowa. ,

Nafłępne pokolenia nie będą m ogły w ierzyć, 
aby tak ftraszne zbrodnie uikuttcznione zoftały 
"W narodzie cy wilizowanym, w przytomności ciała 
prawodawczego, pod okiem i z woli wykonaw
ców prawa , w mieście licz^cem ośmkroć ftoty- 
sięcy mieszkańców, zadumionych i odurzonych na 
widok garftki zbrodniarzów, których zapłacona , 
aby tak okropne mordy spełnili". Nie było wię- 
cey iak 300. zb oyców : ieszcze w ich liczbie ra
chować trzeba osoby nieznanę, które się zrobiły 
sędziami, więźniów. Sronnicy anarchii, burzy
ciele ludu, słowem dowodzcy do zbrodni* liie- 
przeftaią pow tarzać, ze iakowyś wielki spisek 
miał wybuchnąć W pierwszych dniach Septełnbra. 
Nikt im nie zaprzecza tey prawdy, którą wypa
dek (twierdził tak okrutnym sposobem,

A'le póydźn.y do źrzódła , a poznamy i. spi- 
fkowych i naturę Jch związku-. Idąc nieprzerwa
nym cjągiem wypadków, łatw o się przekonamy 
źe te zabóyftwa są dziełem fakcyi wszyftko ni- 
szczące y ,,  która przez złoczyńftwo i rozboie do 
panowania przyszła.

Acz się wzdrygam ha samo wspomnienie owych 
dni krwawych i okropnych, iednak będę ie ufta- 
wnie przypominał Paryżanom, aby sie kiedyż-* 
kolwiek odważ'yli zawołać o pomftę.

Zdawało się , źe trzeba było dla miafta czyn- 
nieyszegó i rozciągleyszego dozoru. Przeto Ra
da powszechna Paryża wybrała Kommifśyą dozor- 
czą z dwunaffiu członków złoźOną. Nie mogą 
aailtc powiedzieć spólnicy morderftw, że kieyno*

D a
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t y  i bogate sprzęty aresztowanych osób były  po* 
deyrzant, a wszelako zatrzymując o so b y , żabie* 

-fano razem i rzeczy. Sam ten poftępek dosyć wyia* 
śnią przyczynę popełnionych żabóyftw. Kiedy sie 
jiytam y Anarchiftów, za co Kommifsya dozorcż* 
aresztowała osoby wraz z ich własnościami ? nie 
na to odpowiedzieć nie maią. W szyftko (kłada- 
ne było wasali Kommifsy,i dozorcżey.

Wv teyto iafkini ułożono1 rzeź Septembrową , 
W tym obrzydłym fleku ludzi dano wyrok śmier
ci na 8»oop. Francuzów, których zatrzymano , 
nie maiąc na to ani słusznego pow odu, ani do
niesienia, ani żadnego pozoru przeftępftwai Jedy
nie tylko na rozkaz samowolny złoczyńców (kła- 
daiących Kommifsya dozorczą.

Na kilka dni przed popełnieniem morderftw , 
przerażone członki tey  Kommifsyi gwałtownem 
swdm poftępowańiem, tknięte okropnym widokiem 
mnóftwa obywatelów Uwięzionych, odwołujących 
się przeciw ich zatrzymaniu , usilnie doprasza- 
iących się o wymienienie powodu do tego; te 
mówię członki chciały dzień i noc poświęcić na 
examinowanie, aby niewinnych puścić na wolność, 
a w więzieniu zatrzymać tych ', przeciw którym 
b y ły  zarzuty , i ftawić ich prztfd sądem.

Wtem dowiedziano się drugiego Wraeśnia o 
Wzięciu tniafta Verdun : do tego rozsiano pogło- 
lltę, iakoby się to ftało prżez zdradę samychźe 
mieszkańców , umyślnie > słaby odpór1 daiących. 
Zaraz uderzono na trwogę : mnóftwo konnych 
uwiiało się po znacznieyszych miafta ulicach, 
potwierdzając tę nowinę, i żyw o zapalaiąc lud do 
wyruszenia przeciwko nieprzyjaciołom. Za pier-

\
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wszym odgłosem trwogi, nie ieden zapewne pómy- 
ślił i dlaczego rozszerzaią poltrach w Paryżu ? 
dlaczego .mieszkańców próżną boiaznia napełnia
ją ? i zauiiaft podsycenia obywateJtkiego zapału, 
który do zwycięztwa prowadzi, gorliwość i męz- 
two ich oziębiają? ale ci? którzy nie zpali se
kretu spilkowych, wkrótce go przez własne do
świadczenie dociekli. O l  dniu żałoby ■ i hańby! 
Na ten znak mieli się (kupić zabóycy, to było 
hasłem do wykonania nayokropnieyszyeh mor- 
derftw. Zboycy podzieleni ną bandy; udali się 
do w ięzień, w jednych wyłamali bramy, w dru
gich przymusili stróżów do wydania sobie nie
szczęśliwych ofiar,..których tam Kommifsya do- 
zorcza przez 15. dni natłoczyła. Ci mordercy 
uzbróieni zbóieckicmi narzędziami - trzymaiąo w 
ręku liftę (kazanych na śmierć , zrobioną przed 
kilką dniami, wzywali po imieniu każdego wię
źnia. Członki rady miafta przybrane, w wftęgi' 
troykolorow e, iako też i wi~le innych osób i we
szły  do więzienia. , Tam dokoła ftołu* zaftawio* 
nego butelkami i śklankami, \ zasiedli mniemani 
sędziowie i wykonawcy ich wyroków okrutnych. 
Na Hole położono papier ż imionami więźniów , 
z  wyszczególnieniem przyczyny i dnia ich aresz  ̂
towania. Zabóycy od izby do izby chodzili' w y 
wołując każdego z porządku prźed krwawy try 
bunał, którego zwyczayne, było  zapytanie; Kto 
iesteś? Gdy więzień wymienił swoie imie , zbó
jeccy urzędnicy zaglądali do reieftru,  a zrobi* 
w szy mu kilka próżnych i nic nieznaczących za
p yta ń , oddawali go w ręce wykonawców ich sro- 
g o ś c i: ci więźnia za drzwi w yprow adzali, gdzie
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już na potogowiu byli k aci, -którzy go żabiiali 
%j niesłychanym", u - barbarzyńfkich narodów okru- 
cifńftwero. C i , których ten krwawy trybunał za 
niewinnych u ząał, puszczeni na w olność, odpro
wadzeni byli o podał za więzienie, w pośród 
pkrzyków: niech żwie NaYod! Zgromadzenie pra-, 
wodąwcze Zleciło prawda niektórym zpomiędzy 
siebie, aby łotrów tak okropnym sposobem przć- 
ftępuiąćych pra\tfa, do- posłuszeńftwa zw rócili; 
A le czyliż rozum i moralność mogły mieć iaka 
moc nad umysłami zboyców we krwf i piiańftwie 
zanurzonych ? Ńie byłto iuż doftateczny środek: 
Ż^dney odezwy nie słucliano: tr.zeba było dla 
pohamowania owych tygrysów , zbroyney s i ły ; 
IJrzeba b y ło , aby zgromadzenie wyszedłszy ze 
swoiey sali, otoczyfo każde zosobna więzienie, 
j ftanęło dla niego ni u rem nieprzebitym. Gro
źnie' odrzucali wszelkie przirftrogi i -rady pokoiu. 
JPiiU.jh.itBifkupKalWados, członek owey Deputacyi 
zagrożony ,  zhańbiony •, a od pogrożek maTo co 
nie zoitał policzony między nieszczęśliwe ofiary. 
Uniknął przecie tego nlebezpieczeuftwa, doniosło 
tein -zduiniałemw 1 spodlonemu prawodawftwu , 
zagrożonemu zupełnie rozproszeniem przez nie
cnego Roberspierd, który swą tyranią bez gra
nic-W  Paryżu rozwodnił. Zaniesiona na niego 
„flęarga przes^DeputowanegoLouuet w poężątkach 
Konwencyi, poftępowanie tego fałszywego czło
wieka z Zgromadzeniem - pra wodawczerp, wyiaśnia 

"doftatecznie jego charakter • Pokazuie się z n iey , 
Źe ten zuchwały sprzysiężeniec , zam yślał ufta- 
nowić Dyktatorlką władzę , na rozwalinach Re- 
prezentacyi narodowey. A  wszelako Robcrspi-
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ere chlubił' się ze swoich cnót-obywatelfkich, ze 
sw ey bezinterefsowności. Zrzekł się urzędu oflcar- 
życiela ,w kryminalnym trybunale Paryża, mówiąc, 
Że . przekładał życic prywatne; w ydał'naw et pi? 
smo dowodzące , że nie b ył intrygantem, źe o 
żaden urząd ftarać się nie m yślił, źe żadnego nie 
przyymie ; a iednakże wdawał się do Rady miafta , 
i ftamtąd wyniósł się aż do ka pitol fum.

, Osadzeni sięża w kościele Karmelitów, w szy
scy byli wycięci prócz iednego : wyprowadzano 
ich pb iednemu, albo po dwóch. Zrazu zabiia- 

jno ięh oguiftą bronią , ale gdy fiiewiafty , któ
rych się tam ronóftwo zebrało, uczyniły ijw a g ę , 
źe trv.ki sposób zabnania , ieft za. z^dto hukliwy » 
użyto więc pałaszów i bagnetów. Te nieszczę
śliwe o fiary , klęcząc W upokorzoney poftaci, i 
zbierając swe m yśli, opuszczone ód całey natu-- 
ry , beż wsparcia, bez pociechy, prócz te y , któ-i 
rą w włastsem sumieniu znaydow ały, wznosiły 
oczy i. ręce ku niebu, i zdawały sie błagać, nay- 
w yższą Iftność/, aby ich > zaboycom przebaczyć 

-racfcyła.-
W y sppłecznicy tych morderftw, sprzysieźeń- 

cy okrutni, zwodziciele łatwowiernego ludu, mo- 
Źećież powiedzieć , że nie podobna było wftrzy^ 
mać ręki zabóyców? źe nic w wasżey było mo
cy  pohamować łottów? Składaliście się tem , po
wiedzieliście, że trudno było wftrzymać zaiadłość \ 
ludu;' Nędznicy! hańbicie to imie , uźyiyaiąc go 
dla pokrycia własnych bezeceńftw i zbrodni. Lud- 
źe  się to dopuścił tak czarnych wyftępków? Nie , 
ubolewał on na to w milczeniu. W yto zuchwa
l i  adaiinifnatorowie niaiac porozumienie z Radą
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miafta, Kommifsyą dozorczą, i Miniftrem Dan
tonem , przygotowaliście Wszyftko , i wszyftko 
wykonali. Dla zbogacenia się krwawepji łupami 
licznych ofiar, spełnialiście owe zbrodnie przez 
swoich ftronników. W y to .z  Paryża zrobiliście 
<Jla siebie' bogaty iatki, i zgotowali nędzę lu
d u , zrywaiąc wszystkie 1 związki townrzylkie ,  
psuiąc kredyt publiczny tąk iftotny dla powsze- 
chney szczęśliwości narodu. Gdybym doftate- 
cznie nie pokazał',' że cała każó pierwszych dni 
Septembra na was samych spada, wymieniłbym 
wam dwa poftgpki * których zaprzeczyć nie uior 
ifeciej Przypomniałbym wam owo zapłacenie 
8 go. liwrów winiarzowi, który w czasie tey  
okropney rzezi, waszym siepaczom z rozkazu 
Rady m-iafta doftarczał napoiu. Przypomniałbym 
watn Kofnmifśyą dozorczą, która dniem przed 
wykonaniem rzezi najęła pow ozy do wywożenia 
trupów.

G dyby użyto Gwardyi narodo^vey, gdyby i^y 
wezwano imieniem prawa, którego powagę chy
trz y  i okrutni naczelnicy ftępić usiłbwali , o iak- 
4e byłaliy silną i odważną? leoz ta gw ardya,' któ- 
rey mafsa wpośrod zepsilcia i łotroftwa zawsze 
była czyfta, nie powinnaż się była obaw iać, aby 
karząc zbrodnią, samaniis podpadła przewinieniu, 
ruszywszy bez wezwania?' Dla tey  więc przy
czyny opuściła ręce. W idziałem, iak na odgłos 
trwogi zbiegali się żołnierze na plac,teatru frfcn- 
cuzkiego, widziałem ich gotowych do broni: ale 
się natychmiaft rozeszli, bo ich zdradziecko uwie
dziono, że to b y ł próżny poftrach , że się nicze
go obawiać nie należało. Niczego ttie należało
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się obawiat!- W itlk i B o że ! a iuż kościoł Kar
melitów i więzienie V Abbaun oblane było krwią, 
i napełnione trupami! Niczego nie należało się 
obawiać! Widziałem 306. ludzi zbroynych','ćw i
czących się w broni o 200. kroków od tego miey* 
sca, gdzie popełniano morderftwa: więc pówieT 
c ie , iżby się pokazali oboiętnptni, gdyby im da- 

jno rozkaz, rzucenia się nazbóycow ? Przy bra
mach więzienia VAbbaye, iako też i innych w ię
zień, ftały zapląkańe kobiety, czułym głosem upo
minające się o swych mężów , których kdniec 
tragiczny dopiero od nich odłączył : inne wi
działy ich zabiianych przed wiasnemi oczyma. 
Tenże krwi rozlew , takąż srogość popełniano 
v  tym że samym, czasie w różnych więzieniach* i 
mieyscach, gdzie jęczały  smutne ofiary arbitral- 
ney władży. Wszędzie się prawie wysilano na 
nowe coraz okrucieńftwa. W Semiharium S. Fir- 
mina zatrzymani xięża czekali spokoytiie, iako 
inni osadzeni w wiezięniu Karmelitów ,'p ó k ib y  
im municypalność Paryzka nie naznaczył? dnia7 
w yyścia z kraiu , dawszy im paszportas podług 
Świeżo zapadłego dekretu; który nadto Wyzna
czył po trzy liwry na dzień pa każdą, osobę w 
czasie pbdroźy. Jedynie tedy od władzy rządo- 
Yjóy zależało, aby ów dekret do fliutku przyszedł 
przed rzezią: lecz ich umyślnie na ten%oniec tra* 
giczny 'zatrzymano. W  Seminarium S. Firrnina 
owe łotry  dla rozweselenia swey siogości z'ofta- 
tniego piętra kilku więźniów zizucili. W  Szpi 
talu de la Salpetrierc te potwory trzynaście ko
biet , niektóre wprzód zwgałciwszy, zamordowa* 
li. W  Bicetre dozorca więzienia widząc sypia*
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ca się kupę łotrów , chciał się im oprzeć : ka
zał dwie armaty przecinko nim za to c zy c, lecz 
gdy lont zapalał, odebrał raz śmiertelny, a ło« 
fciy zw ycięzcy wszyftkich więźniów w pień wy* 

' cięli, W  więzieniu du Chatelet podobny krwi 
ro zle w , podobna srogość: nic nie uszło przed 
?aiadłością. owych ludożerców. W wiezieniu ^  
Force pięć dni się zabawili. Była tam osadzo
na P. Lairtbcllle dawniey Xiężna : ftałe jey przy
wiązanie do żony Ludwika X V I. całem \6y. by
ło  przewinieniem w oczach ludu. W  naywie- 
kszych zaburzeniach kraiu do niczego nie nale
żała. Nie mógł lud na'nią żadnego mieć podey- 

- rżenia , bo imie iey nie było znane, .tylko' przez 
powtarzane pczynki dobroczynności. Nayuszczy- 
pliwsi nawet pisarze nigdy się na nię nie tar
gnęli. ' Wywołano ią z więzienia 3go Septem- 
bra, . Starfęła przed krwawym trybunałem z kil
ku prywatnych osób złożonym. Trztba było 
nad;twyczayney odw agi, aby znieść .hieftrwożo* 
nym umysłem okropny widok ,katów krwią zbro
czonych. Odezwało się wielu z przytomnych 
upraszając o przebaczenie dla P. de. Lamballe. 
Zatrzymali sie nieco zbóyby , ale niedługo okru
tnie ją zamordowali. Zaraz iey ucięto gtowę i 
piersią ciało obnażono, wyrwano serce obno* 
szonovgłowę po ulicach Paryża, i włóczomo cia
ło. Poszarpawszy ie owe tygrysy, zrobiły ieszcze 
sobie tę barljarzyńlką uciechę; udały się do Tem- 
■ple ukazuiac iey głowę i serce Ludwikowi-XVl. 
i iego familii. Cokolwiek srogoęć wym yślić mo
że nayokropnieyszego, wszyftko to na P. de Lam- 
batle wykonano.
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Siły.m i uftaią w opisywaniu tak okropnych 
zdarzeń. To- tylko przydam .na usprawiedliwię^ 
nie cnotliwych członków Konwencyj, że prawie 
prżez, trzy miesiące naywiekśzych - usilnośęi do? 
kladaly dla wyśledzenia i, ukarania owych po
tworów: ale 2awsfce od partyi Góralów ich-usi
łowania były  żniszczone. Publiczni zaś zbóycy 
obawiaiąc się, aby ich kiedyźfcojwielc zemfta »praw 
nie dosięgła , weszli w spisek 3 ig o  Maja. 179 3. 
roku , rozumipiąc , że gdy zabiią ludzi maiąę.y.ch 
uczucie ludzkości, tem saraćm ślady swoich zbro
dni zagładzą.

/ Obraz Ęomuenctfi Narodowej,

WiadomO, iak się zdziwili posłowie . Teodo- 
zyusza II. wysłani (Jo A tty li. Z poftrąchu, któ
ry iego irnie roznosiło, mniemali, źe obaczą mo
narchę otoczonego całą pompą wielkości stzya- 
tyckiey : obaczyli przeciwnie -człowieka małey 
poftaci, którego powierzchowność nic wspaniałe
go liie oznaczała. Cóż tó ! zaw ołali». tenżeto 
ieft zwycięzca Narodów! iegożto sie wszyscy 
■boią! iemu się dziwią ! onże to  cały świat od
głosem imienia swego napełnia! 'Podobnitby się 
zadziwił cudzoziemiec patrząc na naszę Konwen- 
cyą narodową. W przeciągu lat trzech wyfta-* 
wiła ona koleyno widok naywftydliwszey nikcze- 
inności, i jjaymęinieyszego poświęcenia się. Raz 
odnowiła w oczach naszych obraz senatu pod T y- 
beryuszem i Domicyaijeni, drugi oraz okazała wiel
ki .charakter bohaterfkiey ' ftałości senatu Rzym'- 
ikiego w czasie więzienia i rabunku Rzymu przez
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Gaulóiv. Miała w sobie lud zi, godnych prze- 
klęftwa wszyftkich Wieków, miała znowu ludzi,- 
któremiby się Ateny i Sparta w naypięknieyszych 
swoich czasach zaszczycać mogły. Podzielona 
była na dwie partye. Jedna złożona z ludzi ener
gicznych , gwałtownych, którzy na wszyftko się 
odważyć byli gotow i, byle swoich zamysłów do-r 
sięgli. Nie zaftanawiały ich nayftraszriieyśze w i
doki: byliby (kazali na śmierć, dwie części poko- 
lenia, gdyby widzieli potrzebę takiuy ofiary. 
Przeświadczeni o przewrotności serca ludzkiego, 
'mniemali, że ich współobywatele nie byli zdol
ni poświęcić dla dobra publicznego, nie iuż 
iakiey cząftki swego maiątku, ale dyftynkcyi py
chy i mamideł próżności. Podeyrzenia ich ftwiet?" 
dziło doświadczenie: w jego szkole nauczyliśmy 
się , że nieufność ieft początkiem mądrości. Ci 
zapaleni • i gwałtowni Rewolucyoniści mieli za 
nikczemność słodkie i ludzkie filozofii wyobra
żenia. M yśleli, że dla wprowadzenia nowega 
porządku rze cz y , trzeba zniszczyć i nielitości- 
wie obalić w szyftko, cokolwiek z dawnym było 
związane. Druga partya miała na czele ludzi, 
którzy w zgłębianiu umiejętności i zabawach u- 
czon ych, nabyli spokoynych fkłonności, szaco
wnych w pospolitych czasach, ale mało zdatnych 
do utrzymania i kierowania burzy rewolucyynych. 
Nadto dobrze rozumieli o swoim wieku; m yśle
li, żc nasze nieszczęścia , nie tak są fkutkiem ze
psucia, iak raczey owocem błędów,' i żeby ser
ca ludzkie ku dobremu nakłonić, dosyć ieft to 
dobrp im-pokazać.



Wielki zachodzi przedział między nauką z xią* 
ie k , a używaniem świata,, i poznaniem ludzi na- 
bycem z obcowania z niemi. F ilo zo f,  ̂ swo
im zacisza tw orzy  sobie św iat, w jego  tylko  
imaginacyi będący., tyle podobny do rzeczywi- 
ftego świata , ile. do Tartara podobne są pola 
Elizeyfkie. C i , o których tu mowa , chcieli 
republikantlkiego rządu. ale się brzydzili środ
kami swych przeciwników: chcieli g o ,  ale, ile 
bydź można, z oszczędzeniem kięfk publicznych; 
nie rozum ieli, żeby na ołtarzu wolności trzeba 
b yło  zabiiać ludzkie ofiary. Dali pierwsze po
ruszenie ludow i, w  mniemaniu, źe nim podług 
woli kierować, i zatrzymać ie , kiedy zęchcą , 
potrafią. Nie wiedzieli, źe łatwiey ieft zapalić 
pafsye, niż założyć im w ędzidło, wzniecić po
witanie, niż przywrócić spokoyność:' i że przez 
wszyftkie sposoby, rozhukawszy lud, nie można 
mu powiedzieć, iak Bóg powiedział morzu: przy- 
dziesz dotąd, a dałey nie poftąpisz.* Usciuc huc 
venies, et non, procedes amplius. G dyby byli 
mocni kierować wypadkami, - byliby oszczędzili 
tylu  nieszczęść; mogliby , kończąc bieg rewolu- 
c y y n y , ’prżykjafl{iwać sobie z  Peryklesem , że a  
ich przyczyny nikt żałoby nie nosił: ale nie by
li w ftanie, ani zatrzymać przelewu krw i, ani 
własne głow y ocalić.

, Między temi dwiema ftronami znaydowało się. 
mnóftwo ludzi, bez tęgośpi, bez charskteru, go
tow ych zawsze ftawać pod chorągwią (trony try- 
umfuiącey. Lała się krew potokami: jęczeli na 
to  cicho; na nie więcey zdobyć się nie mogli. 
Choćby w ich oczach za,biiano ich synów , o y-

N o w y  P a r y k .  <5t



ców,:v brftcry trzymaliby się-w  ukryciu , w boia- 
ż n i , aby łz y  -wydające • ich boleść, pódeyrze- 
nia tyranii nie obudziły. Inni ambitni-i dzicy 
widzieli w  rewolucyi otwarte pole zrobienia fo r
tuny i sławy. Sława nia takie ponęty, które 
wszyftkich ludzi uwodzą. Ale ,witlu bardzo fał
szywe tworzą sobie o niey wyobrażenie. Chcą 
koniecznie, aby o nich gadano,'chcą jakimkol
wiek -bądź kosztem imie swoie znane uczynić. 
Nie mogąc zoftac znakomitemi ludźmi , chcą przy* 
naymniey zoltać ^łośnemi. Dzieie świata przesy- 
łaią nam razem imiona burzycielów pańftw , ia. 
ko i tych j którzy ie założyli. Równie znamy 
Gengifkana, iak Homula. Widziano także zago
rzalców , którzy uwzięli się. gwałcić wszyflkie1 
prawidła przyftoynośbi , t których bezrozumny 
cynizm , wartby tylko był politowania, gdyby 
go za mafltę obłuda nie użyła. Ale nowy So- , 
krates, łatwoby tych Antyftenów przez dziury 
ich płaszczów rozeznał. Mieli iednak swoich 
ftronriików. Wzgarda wszelkiey prżyftoyności , 
gruby ięzyk, takież poftępowania, ftały się pod ich 
dowodztwem cechami patryotyzmu. Grzeczność; 
obyczayność, wzaiemność względów , wywołali 
iako żabytTci niewoli. W.niedługim czasie, by
libyśmy w barbarzypftwie Kafrom i Murzynom 
wyrównali. Z  pośrodka tych mniemanych filo
zo fó w ,'tych  krwawych republikanów > tych kar
łów ambitnych, tych Cyników szalonych, pod- 
niosł się człow iek, który przy naydrobnieyszey 
duszy, i aż nadto ograniczonych sposobach , nay- 
ftrasznieysźy i' niepodobny • do poięcia fjlespo- 
ty^tfi sprawował. Nie ńiiał arfT "zewnętrznych

6S . *H i s to  r ya.
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natury darów, uderzaiących pospólftwo, uni świe-1 
tnych przymiotów w samym mędrcu zadziwie
nie czyniących.' Jedynie z drobneriii podeyścia-' 
mi obłudy, i nikczernnemi podftępy, któęemi wiel
ki charakter pogardza, ftał się bożyszczem mo- 
tłochu, nieumieiącego rozeznać cnoty., ani praw- 
dziwey zasługi, szacować. Przeświadczenie o wła- 
sney mierności czyniło go nieprzyjacielem wszy- 
ftkiego , co tylko w jakimkolwiek bądź rodzaiu 
■Wysokiem bydź mogło. Gieniusz, talent, wia  ̂
dom ości, były  w pcz&ch tego nowego Oniara 
tytułem prolkrypcyi. Pod iego- srogiem panowa
niem żginęła większa część ludzi ,, którzy byli 
zaszczytem swóiey oyczyzny, i których nam ob
cy zazdrościli. K o la , grana od tego Trybuna 
między nami, będzie wieczną plamą dla Francyi. 
Mniey ieft wftydliwe iarzmo, gdy wkładaiący go 
na nas'maią w yższość, .którey się prawie oprzeć 
nie podobna. Mniemano , że d li dopuszczenia się 
wielkich zbrodni, trzeba wielkich przymiotów. 
Gj, którzy byli chłoftą narodów, ftawiaią nam się 
w uwodzącey. poftaci. Jednakże'równie w nicral- 
nyrn, ialc fizycznym święcie , szkodzące własności' 
nie są zawsze mocy udziałem. ,W ąż czołgaiący 
się pod trawą niebezpiecznieyszy ie ft," niż lew’’ 
v  ęałey. swoiey ftraszirey okazałości. Mielibyś
my słuszną.prjsyczynę żalić się na-naturę, g dy
by wyższe talenta zawsze, lub naw;et ćzęfto prze
wrotności tow arzyszyły.

. Ten człowiek 1 któremu potomność właściwe 
mieysce naznaczy, ale go zapewne nie umieści 
z temi ludźm i, którzy w- nas razem podziwienie 
i obrzydzenie wzbudzają , uczynił zupełne do*
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świadczenie nad naszą oftatnią. niićczemnością. 
Blifko przez dwa lata wszyftko* uftępowało iego 
dzikim chuciom t byłby ieszcze dłuź«y rozcią
gnął swoie nienawistne panowanie gdyby nie
zręcznie wprzódy nie fkazał ofiar , nim ie ude- 

, rzył. Zginąć; zrobiła to boiaźń, co powinien byt 
zrobić patryotyzm : zginął; zoftała tylko  parnią 
tka iego zbrodni i naszego Upokorzenia.

Nie masz nic coby o Roberspierze powiedzieć 
można. Wszyftko odkrywało w nim charakto* 
nikczemny, duszę posępną i pod£yrzliwą, ukła- 
dy barbarzyńlkie , bezrozumne proiekta. Nie za- 
pomniemy , że chciał nową Religiią utw orzyć, 
i śmieszne w niey sprawować kapłańftw*o. Po
wiedział przy tey scenie m owę, którą mu napi
sano , i którey autóra zgubił; lecz nie długo cie
s z y ł's ię  tym tryumfem -naymilszym dla niego, 
że Frajncuźom wierzyć w Boga pozwolił. Umie- 
rąiac ftwierdził wyraz Kromwela: więcey ludzi 
otaczało iegó ftós śmiertelny, aniżeli' ołtarz , 
na którym sobie urząd pierwszego kapłana nay- 
wyzszego Jefteftwa przywłaszczył. Nie dosyć 
irdnak było zwalić tego-dzikiego tyrana, trzeba 
było zw yciężyć' fa k c y ą k tó r ą  do ciebie prZy-t 
w iązał: trzeba było ftrzymać- innóftwo, które wi- 
dowillcami i podfemi pochlebftwami obdzielał ; 
trzeba mu było wydrzeć m oc, którey pod swoim 
Trybunem używało. Środki w tym celu użyte nie 
wspierały się na' zdrowey Polityce. Pomocnicy 
Konwencyi. przeciw Jakobinom poftanowili dąży«J 
na iey samey obalenie. Zbiegała się nikczemna 
i znie wieś ciała m łodzież, opuszczaiąc chorągwie, 
aby w ftolicy wyrzuciła wędzidło prawa, i do

puszcza-
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puszczała się bezkarnie naywiększego zuchwal- 
ftwa. Prześladowano naycnotliwszych Republi
kanów, zrzucano znaki niepodległości, rozszerza* 
no wszędzie odgłosy zemfty. Na południu dzia
ły  się nayokropnieysze mordy. Dzień is f ty  Vin- 
demiaire ( 4 .  Paźdz: 179 5. )  polkroniił te zapędy.. 
Konwencya odniosła zupełne zw ycięztw o : a 
przeszedłszy przez wszyftkie kaleie wielkości i 
iiikczemnóści, sławy i hańby y upodlenia i w ynio
słości , posunęła granice Kzeczypospolitey , dała 
Jconftytucyą narodowi, i własną ręką nowy rząd 
utw orzyła.

L I T E R A T U R A ,  

p o  e  z  y  A .

L ’homme des cham ps, <>u les Georgiques Franr 
ęaises , par Jacques Dtlille.

Człowiek w ie jsk i, czuli Georgiki Francuzkie, 
p rzez $ akóba D elille.

J a k ó b  D e l i l l e ,  znany pod imieniem 
l'Abb'i D ęlille, ieft ieden z  naylepszych R y- 
motwórców Francuzkich. Jego Poezya tak 
ieft piękna, tak pełna obrazów, tak har- 
m oniyna, wiersz tak ezyfty , p łyn n y, tak  
rozmaitym odlany toKiem, i e  go w  sztu
ce  pisania ftawia obok z  Rassynem i Boa- 
lem. O nim pow iadaią.źe odkrył nanowo 
sekret robienia W ie rszy , z temi dwoma 
Rymótwórcami pogrzebany. Nie można 
b y ł o , szczęśliwiey pokazać się na świecie 

Styczeń f$’o.r. E  .
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liczonym,, iak Driille-- Tłumaczenie przez 
niego Georgikóvv ̂ Wirgiliusza z p.owsze- 
chnemi pochwałami było przyięfce. W olter 
umieścił ie między dziełami czyniącemi 
naywięcey zaszczytu ięzj^kowi Frnucuz- 
kiemu. Fryderyk  II. nazwał ie dziełem 
oryginalnym, iakie się od daWnego czasu 
we Francy! nie pokazało. Ogrody są. diu- 
giem Poematem Deliią. Ośmielony i'zapra
wiony autor na W irgiliuszu, własnym pu
ścił się lotem. Francya i obce narody przy
znały , źe w tym rodzaiu pokazał się go» 
dnym naśladowcę wielkiego Miftrza. JP .  
Karpinfki dał nam to piękne Poema, w czę
ści wierszem, a w wigkszey części prozą 
•przełożone. Nie może bydź lepszy dowód, 
źe Poemata na ięzyk poliki wierszem 
przekładane bydź powinny, iak tłumacze
nie Ogrodów. Sam tłumacz wyznaie, ą 
każdy z  czytaiących to cżuie, źe mieysca 
wierszem oddane, njjerównie lepsze maią 
brzmienie* niź proza. W  języku potfkim 
ieft przędział ,między iednym i drugim ro
dzajem pisania. J a k  nie lubiemy wiersza 
prozaicznego,, tak ucho nasze do prozy 
poetyCzney przyuczyć się nie może* T e
raz W yszło  trzecie Delila dzieło, długo 
oczekiwane , pod tytułem : Człowiek tciey- 
/ki, albo Georgiki Francużkie. Układ iego na* 
ft?pui% cys

Mędrzec, maiący od ludzi pospolitych 
delikatnieysze zm ysły , i lepiey wprawio
ne o k o , w nieikończonych rozmaitościach
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przebiega sceny wieylkie;.a przez to pomna
ża swoie uciechy i uczucia. Rozlew aiąć w 
swoiem wieyikiźm pomieszkaniu około, sie
bie szczęście , tem samem własną szczęśli
wość powiększa. Im więcey osób do iego 
uczeftnietwa przypuszcza, tćm więcey w 
niem kosztuie słodyczy. Natura daie mu 
przykład tey dobroczynności. Wszyftko W  

niey ieft niepftanną zamianą dobrodzieyfłw 
i pomocy. Stosuie s i f  więc do układu wie
cznego. Dla wsparcia swoich dobroczyn
nych zamiarów, wzywa osoby poważne 
swoiey o sady : tym sposobem szczęście i 
cnotę równie ftarości iak dziecińftwa z a 
pewnia. Nim przyftąpiemy do rozbioru 
naiłępnych P ie śn i , przebieiym y obszer- 
niey w szczegółach Pieśń I. i niektóre z 
nfey mieysca przytoczymy. Publiczność 
raczy przyiąć z pobłażaniem nasze usiło-r 
Wania; pomniąc, że chcemy iey dadź poznać 
R ym otw órcę , którego wiei^z długą pracą 
kształcony, z równą pracą i z równym ie- 
mii talentem zaledwie może bydź oddany, 

Człowiek zepsuty widokami miafta , 
młodzieniec p ło ch y , rzucający mieszkanie 
oyców, aby W  ftolicy zbliżył się do iakie- 
go Pana, i zaszczycony zoftał nawiasem 
łalkawym iego weyrzenietn* człowiek ain- 
bicyą uniesiony, nie może czuć smaku w ro- 
lkoszach wieylkich. T u  Poeta przyznając, 
i e  trzeba rozweselić mieszkanie na wsi, 
maluie uciechy i uczucia, iakiemi tam natu
ra  miłośników tego rodzaiu życia napawa*

EM
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i , .Trzeba- dni rgzweselić ha rolnym zagonie,. 
Uciechy naypięktiieysze w yciąga. uftronie : 1 
Zrpbmy w ybór, lecz mądry; i do wieyfldey- 

sceny
Nie przenośmy-Talii, ani Melpomeny.
Możnym iednak tych zabaw Muza nie odradza,, 
T a  pompa z wspaniałością ich domów się zga

dza : .
Lecz Teatr przeniesiony do pokorney ftrzechy, 
Zepsuie całą słody?z pafterfkie uciechy.
Za sztuką miaft, tu i zaraz próżny gwar się wie

cie  ,
Wyftawa się okaże, a radość ucieczę. 
Zam ilczfź Ikutki, iakie ciągną takie fraszki? 
Zapomniana powinność dla próżney igraszki : 
Ten, by grał oyców , własnych zaniedbuie dzia- 

, tek ,
' Widzę Jiczne M eropy, a nie widzę matek. 

Niech Mole ,■ Fleury  O  bawią : ty  zakochay 
pola ,

Umiey bydź iVfeężem Wieylkim : ,ach ! pięknaż 
to r o la !,,

Przebiegłszy Poeta iakiey na wsi ezłor 
wiek uciechy na wiogiię, w lecie, w jesie- 
ł i i , w zimie, kosztować mo^e; iakie są  za
bawy , g r y , rozry w k i , czytania:

„Tow afzyftw o do xiążek zw yczaynych się bie-'. 
r z e ,

Odczytuie Rassyna, wybiera w W olterze.,,

(*') Mole , Fleury , naypzcdnieysi dziś aktoro
wi e Teatru Francuzkiego.

. - , /
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Opisuić rybołowftwó, ftrzelanie p ta
k ó w , nareszcie polowanie na Jelenia.

,,C o  słyszę! iuż ,mię dźwięki trąby uderzyły, 
Dzielny rumak drgaiąc;e czuie w sobie ży ły  , 
Biie nogą, wędzidło g ryzie , cugla żąda.
Na. tę wyprawę ieleń ze ftrachem pogląda : 
Słysząc łofkot rycerzy, gotowość do w o y n y , 
Zadumie w a s ię , sarka, myśli niespokoyny; ' 
C zyli się szybkim biegiem od myśliwców schro

nić ,
C zyli niebezpieczeńftwu odwagą' się bronić. 
Komu więcey zaufa, w ten moment tak srogi, 
C zy  groźnym rogom czoła? czy lekkości nogi ? 
Wacha. się . . .  uftępuie .boiaźni, odwaga.
Zrvwa się, b ieży, łeci, i gdy impet wzmaga, 
Precz od trąby, psaw, lasu, w jedney chwili 

ftaie.
Wreszcie koń rusza, wolny bieg swe.y mocy daie,

, Na nim myśliwiec z wiatru byftrością pośpie
sza,

Nachyla się nad grzywą , nad karkiem zawie- 
sza ,

Przebiia krzew y, lediyie dotyka zagona.*
■ W czarnych się kłębach toczy ziemia poru

szona.
, ,Tymczasem leci ieleń; psy razem z odde- 

cheną .
Drogę iego szlakuią , i pędzą z pośpiechem : 
Dążą za nim; gdzie ftopa na piafku w y ry ta ,

• Tam nozdrze zapalone iego ślady chwyta. 
Jeleń klnie własną nogę : bo chociaż go zbawia, 
Szkodny zapach i znaki zdradzieckie zoftawia.
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'N ędzny tu łacz, ótoczon i ścrgnn zażarcie, 
Mniema, że u przyiacioł dawnych znaydzje 

wsparcie. '
Niegdyś dumny pan lasu, ieśli na przeftrzeni 
Stado trawę gryzącyęh .napotka ieleni;
Z czołem upokorzonem do nich profto zmierza, 
Im swe życie , im swoię zniewagę powierza. 
Nie ma nędzny przyiacioł , wszyscy odbie- 

żeli ,
Żaden się smutnym iego losem nie podzieli. 
Tak pochlebca w nieszczęściu pana śie wy- 

rieka.
Opuszczony od 'swoich r błąka się , ucieka , 
Przebiega lasy, w których los mii dawniey słu

ż y ł , '
Gdzie tysiąc razy chwały i rofkoszy u ż y ł , 
Gdzie doiiny przyległe-, gdzie lasy i fk a ły , 
Głos boiów i miłości iego powtarzały 
On się1, iak sułtan iak i, rofljószą napawał,
I kochankom ślachetne pieszczoty rozdawał. 
C ześć, miłość , panowanje, wszystko razem 

traci.
Daremnie go ratuiąc ieden z młodszych braci, 
Śmiało u f n y  W swych nogach , na zawodzie 

ftaie, ' ' ' -
Siebie w niebezpięczeńftwo dla niego oddaie. 
Doświadczeniem psy mądre, podftęp ten poftrze- 

gty- -
Jużci znowu uderza trąby dzwigk odległy. , 
B ieży, przesadza ziemie, chytry • lekkie ftopy 
Zbiera , czyni (kok w ielk i, by przerwał swa 

tropy ,

*



Lub od znanych dróg zdaln w gęftwinę uflcocży, 
Czuw a, daleko drżące rozciągaiąc oczy;
Biegnie, wraca, krzyżuie swą drogę i miesza, 
Staie, pogląda," ucho na odgłos .zamiesza: 
Krzyk mężów, psów , i echo lasu się rozszerza, 
A  hałas ten okrojpny biiżey go, uderza.
Na pbdlłępy daremnie wycieńcza swe siły ,
Już zimna boiaźń wszyftkie napełniła ż y ł y , 
Każdy dźwięk los mu zn a czy , każde drzewo' 

w lesie
Zda się nieprzyiacielem , wszyftko mu śrtiięrć 

niesie.
Widzjjc, że sie próźnemi nie zbawi zaw ody, 
Biedny, z niewierney ziemi rzuca się do “wody. 
Zmienił żyw io ł , lecz wyrok ieszcze wisi 

krwawy :
Zgraia psów , chciwie pragnąc barbarzyńfkiey 

' ftraw y, , f 
Leci tuź za nim, potu oblana ftrumieniem, 
Zapalona wściekłością; zziaiała pragnieniem ,
Z krzykiem , z ognistem okiem , iuż paszczę 

o tw arła ,
Zaledwie zgasi woda ićy spalone garła..
Inny rozżarza inftynkt ich-zajadłość srogą , 
Krwi pragną , i krwią samą ugasić ,ią mogą. - 
T a k , gdy się beâ  p rzyiacio ł, bez wsparcia oba- 

czy  ,
Wreście sie do ślachetney udaie rozpaczy.
Zaco ufał podftępom, gdy się w nich om ylił,? 
Zaco próżną boiaźnią swą dzielność w ysilił? 
Czemu nieprzyjaciołom mężnie się nie ftawił ? 
Czemu nieszczęścia boiem ślachetnym nie wsła

w ił? '

P  o e z i j  a. 71
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■ A  w ięc. sobie sprzykrzywszy ł»ieg nieużyte
czny , I N .   ̂ j

Wzmaga się, idzie śmiało i ftaie bezpieczny.'
Sam tysiąc wytrwa razom : a w pośrod za

wzięcia
W spaniały, dla nayśmielszych sroższe chowa 

pchnięcia.
Udtrz3ią, na niego wszyftkie przeciwnik),
Miesza się, i kąsanie i zjadłość i krzyki:.
On walczy , biie ieszcze. Qdwaga zawodna!
Naco się zdała poftać, zadziwienia godna?
Na co kształt lekki, na co gałezifte rogi?
J wierzchy tylko trawek tykaiące nogi ?

1 Chwieje się , pada : z  oczu ftrumień łez wy- 
try ik a ,

I samym zbóycom. z piersi westchnienie w y- 
cifka. ,,

Radzi Ptłeta, aby mieszkanie wieylkie 
u pięknie, bawiąc się naukami; ćwiczyć się 
W przyiaźni, w gościnności; odnawiać 
wspomnienia kochanych osób, zaszczepia
jąc przykładem Szwaycarów, drzewa na 
ich mogiłach: poświęcić iakie pamiątki dla 
tych, którzy śpiewali rolnictwo, i słodytz 
wieylkich zab\w malowali. Umieszczamy 
ten oftatni przepis, abyśmy choć w części 
byli uczeftnikami oddanego hołdu imienio- 
wi, zaleconemu z ślafchetności serća, zdo- 
broci, a z miłości ku naukom, nie tylko w 
swoim kraiu, aie wcałćy Europie znanemu.

Niech u ciebie tym będzie pamiątka w yryta. 
Przez których płodna sztuka Cerery zakwita.
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Moźeż bydź dla Bergerria chatka odmówiona? * 
Marmur dla Teokryta? gaik dla Marona?
Nie mam prawa siąść przy nich : ten -zaszczyt 

zbyt św ietny!
L e c z , ieśli iaki wierszy przyiaciel ślachętny' 
Skromny raczy .pamiątkę poświęcić mey części: 
Nsećhże zielonych gaiów śpitwaka nie mieści 
Wśród gwaru miaft *i dworów : o tę łafkę pro

szę!-, 1 . 
D olin y, Które śpiewam., wzgórki,-Jętóre głoszę, 
Pozwojcie.i, niech pamiątka moia wśród Was 

ży ie ,
Niechay lą fkrapia ftrumyk, niech topola kryie. 
Ach! iuż racie nayżywsze pragnienia spełniono, 
Prześliczne bohatyrów i piękności grono ,'r 
Dzikich niegdy Sirm atów polerowne plemie, 
Szczycące ftarą Wisłą przerzynane ziem ie, 
Przy Saint: Lambercie, Popie, przy Tompsonie, 

wieszcza
Ogrodów , w >swych ogrodach łafkawie umie

szcza.
Z małością m oięy.M uzy te hołdy niezgodne, 
Przy tych imionach moie mitścić się nie g o 

dne.
Jeśli się iaki gaik ludzkich śladów chroni, 
Jeśli ma kącić tayn y , w .tey cichey ustroni , 
Pod Gesnerem, a zdała bardzo od lyiarona ,, 
Tam niech będzie pamiątka dla mnie przezna

czona.
Jak słodko będę p atrzył, że w y 'm oiey  sztuki 
W dolinach waszych miłe spełniacie nauki, 
Zbogacacie swe* ch aty, samotność zdobicie, 
Na łonie spokoyności słodkie pędząc życie.



74 L  i t e r a  t u r (t

Szczęśliwy! ieśli echo pod chłodżącymcieniem, 
Ozwie się z ■ moim hołdem , rytmt.ni i imie

niem. (* )
Dalćy wykłada Poeta, że  mieszkanie 

wieyfkie tóm milsze dla nas będzie, im Ici- 
Ś16y dopełniać będziemy przepisów cno
ty ;  im więcey wylćwać się będziemy z 
ludzkością, litością, dobroczynnością. L u 
dzie ludzi potrzebuią, wszyftko ich łączy. 
Jedni bez drugich wsparcia obeyść sfę nie 
mog^. W  naturze widzimy ten nieprzer
wany ciąg potrzeb i porńocy.

Gdzież więcey niebo^iako wśród wieyflciey osady 
Daie nam do ślachetnych lkłonności przykłady? 
W świecie tym dobrodzieyftwa krążą w_ciągłem 

ko le ,
Wół z pola bierze pokarm, z wołu żyzność pole. 
Drzewo śsie ziemię,drzewa gałęzie spróchniałe, 
Wracaią swoiey matce zwłoki pozoftałe;
Z gór płyną- w ody, z wody powietrze korzy fta, 
Odwilżą- się; z powietrza spada rosa czy fta. 
Wszyftko s łu ży , używ a; wszyftko daie,.bierze, 
Sam człowiek twardy psuie odwieczne przy

mierze.

O  D la zrozumienia tego mieysca>} należu tu 
przypomnieć List Xięiney J>mci Cząrtóry7 

, Jkietf do Autora i odpis iego. Oba. te pi
sma były drukowane w Dziennikach zagra
nicznych. W  pol/kim igzyku znayduią się 
iv xiążce X . Golańjkiego pod tytułem: Li
fty, Memoryały i Suppliki, w Wilnie if88.
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Podaie Autor sposoby , iak ubóftwo 
zaprzątać prasą, iak dzieci, daiąc, z siebie 
przykład dobroczynności, wprawiać w t f  
sarnę cnotę. WyftaWia' potóm obraz K a 
płana, Nauczyciela ludu wieylkiego.

Patrz na ten domek fkromny : tam mieszka maź 
św ięty :

On cały  posłygami ludzkości za ię ty ,
Z&nosi przed tron Boga swey trzody ofiary, 
Ściąga na okolice wszyftkie niebios d ary, 
Wspiera nieszczęście, ślubne poświęca ogniwa, '  
Owoce roczne , polne błogosławi żniwa,
U czy cn oty , przyymuie w kolebce człowieka, 
Przewodniczy mW w życiu , u grobu nań czeka. 
Nie posadzę ia nigdy na świętym urzędzie 
T akiego, który własne zyfki ma na względzie , 
Pobłsżaiąey sobie, dla drugich surow y, . 
Kośćioł ubogi rzucić, pfzez .chciwość, gotow y. 
Poniża ton Pafterza, i w zdaniach odmienny, 
Za, prawidło nauki swey bierze duch dzienny. 
Wierny trzodzie, Kościoła swego iłd g a  czyfty , 
Prawdziwy, zdasię, pafterz, iak wiąz rozłożyfty: 
S to  lat patrzał, gdy pod nim lud sie rozwe

selał ,
I sto lat mu swych cieni dziedzicznych udzielał: 
ZW ycięźył la ta , wtedy iui gałąź rozw odził,

, Kiedy naddziad umierał <, a prawnuk się rodził. 
Jego roftropność, rada, iego umysł bofki,

I Drugą są-opatrznością dla pracowney wiofki. 
Któreż nieszczęście uydzie iego rąk cnotli

wych ?
Sam tylko Bóg zn a, ile uczynił szczęśliwych.



Częfto w tych kątach smutnych , gdzie nędza 
przesiada ,

Gdzie boleść, gdzie potrzeba, gdzie śmierć 
ńiitjszka blada 

Pokaże się: a wszyftko w inney ieft poftaci, - 
Z fe ból, potrzeba przykrość j śmierć okropność 

t traci:
Kto uprzedzi potrzebę, ód zbrodni w ybawi, 
Bogaty- gó szanuie, nędzny błogosławi :
Czefto ludzie-zawzięci ku wzaiemney szkodzie, 
Wftaią ad iego ftołu w przyiaźni i zgodzie.

Przydaie drugi obraz Dyrektora, umie
jącego wszyftko, bo umieiącego czytać, » 
p s a ć , a i i a w e t  kilka słow połacinie, wre- 
ście nieubłaganego na winy. a nawet na 
naymnieysze puftpty dziecinne. Radzi Au
tor miłośnikowi życia wieyfkiego, aby ich 
ilarał się użyć ku dobru ludzkości; pier
wszego iak pocieszyciela wieku doyrzałe- 
go i ftarości; drugiego k k  Miftrza, k sz ta ł
cącego nowe pokolenia. W  rhłodym za-' 
raz wieku okazuią się nasiona przyszłych 
przymiotów. Człowiek wieyflu uważa ie 
w zarodzie, poddaie im karmi, a przez to 
zdoinych ludzi sposobi oyćzyźiiie. K oń - ' 
czy  Poeta Pieśń I, opisaniem zabawek i 
igraszek ludu wieyfkiego w dni świąteczne. 
Broni ich przeciw zarzutom zepsucia i prę- 
iniactwa. Kto tak ciągle i ciężko pracu- 
ie," ma prawo raz w tydzień wypocząć i 
b y d i wesołym. F .D ..

Reszta tu naślepuiącym Numerze.
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, B A  Y  K A.

K ug^ iar-ze.

Dosyć się częfto zdarza,
Bywa kuglarz nad kuglarza,
Jeden z nich, a ieft nie m ało ,

Żwawo i śmiało 
Pokazywał co może ,

.Z jad ał łyżk i i n oże,
Z gałek ciafta robił grosze,
Karty przemieniał w kokosze,
C o ch cia ł, ftawiał, co chciał, zm yk ał, 

U (ta kłódkami zam ykał,
Kuropatwy robił z chieba,
Zgoła był takim iak trzeba,
B a w ił, dziwił od tygodnia.

Wszedłdrugi i powiedział: ia s if  zowię zbrodnia. 
Rzelcł zatem do pierwszego: kolego i bracie,' 

Na rzemieśle się nie znacie: .
A  w y , co mnie widzicie,
Patrzcie \ cuda uyrzycie.

O to zwierciadło,
C o  wszyftko zgadło.

Z b liżył się szpetny, Uyrzał poftać m iłą, 
Przyszedł garbaty, i garbu nie b yło :
Każdy z pociesznym odszedł zadatkiem,
Kto nie miał zębów , znalazł doftatkiem : 

Poczerniałe,
B y ły  białe:

Stara baba, będąc młodą,
Pocieszyła się urodą.
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W szyscy sprawcę uwielbiali,
W szyscy rapem zawołali:

Oto zwierciadło,
Co wszyftko zgadło.

Dał lichwiarzowi; w rekę pełen kaszy garnek, 
Skoro w ziął, tyle groszy było, ile ziarnek: 
Glina, poftać przybrała okutęy'szkatułki, 
O tw orzył ftratny, znalazł pozew i pigułki: 
Rzucił: porwał ią złodziey i brżęczała złotem, 
A le gdy odbił zamek z niezmiernym łoflfotein, 
Przeftraszył go natychmiaft widok niespodziany , 
Z ło to  zr\ikło; znalazł się ftryczek i kaydąny.,

Stawił butelek parę szampańlkich,
O to rzekł extrakt obietnic Pańlkich, 

Zrazu nic w nich nie było :
Cóż się potem zjawiło?

Oto coś i'ak się zaczęło burzyć, 
M ieszać, przewracać, pienić i kurzyć, 

Szeleft zrobił się wielki ,
Pękły obie butelki ,
I znowy nic nie było.
Gdy to wszyftkich dziwiło ,

Jakieś dziwackie iął od pniwiać szepty, 
Jak grad na ftolik leciały recepty.

Wzi^I iednę zdrowy , czytał i słabo mu b y ło ; 
Wzi^ł ch o ry , nic ńie znalazł, i to uleczyło. 

Spazmatyczna co tam, ftała ,
T o  na swoiey w yczytała,

Chcesz nie bydź chora ?
Strzeż się doktora.
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Zmienił modne kornety w  worek wypróżniony, 
Zrobił pierścień z pszenicy, a kufer z. karbony 
Zadziwili się w szyscy ; on rzek ł: to ieft fraszka. 
D ał młodemu trzos z ło ta , zoftała się flaszka,

> Poftrzcgł w.ciźbie dworaka, dał mu pęcherz z z ło 
tem ,

Kazał ścisnąć: natychmiaft niespodzianym zwrotem, 
Odmieniwszy poftawę proftą i obrzydły, 
W yftrzelił iak z armaty i wydał kadzidło. '

W ziął fascykuł od ju ryfty ,
Dmuchnął, zoftał piasek, czyfty ,

Z piafku owego zaraz bicz ukfęcił 
Z bicza zrobił kałamarz; a gdy w nim coś źmęcił, 
llyrzeli w rękach sveoich, za taką robotą,
Ten co miał sprawę, piasek; co w niey gadał, 

zło to .

Sędziemu dwa pęcherze dał od zapozwanych, 
Obadwa były  pełne papierów pisanych.
Pękł co był ubogiego,. Ikoro go wymienił, 
Bogacza w ważny weksel zaraz się przemienił, 

i  A  wszyscy zawołali z daleka i zblifka:
T o  mi to pęcherz-, gdy kto na nim zyika.

Chcecie wiedzieć, rzekł: iakto przemysł rzeczy 
mnoży ?

Niech z wa? każdy w ten worek pieniądze położy. 
Stosuiąc się do rozkazu ''
Nepełnili go do razu. ,

On się pokłonił, podfkoczył, wykrzyknął;' 
Brzęknął pieniędzmi, rozśmiał się i zniknął.

I g n a c * ,  K r a s i c k i ,
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O Teatrze Pal/kim. •*— Alzyra.

jV i°żfrA  powiedzieć, źe Teatr w naszym kraiu , 
dopiero za drti naszych utworzony zoftął. 

G dy inne narody miały ju ź  na scenie nayprze- 
dnieysze tragiczne i komiczne sztuki , myśmy 
przedawni na szkolnych Dyalogach.

„  U nas przez d{ugie lata b y ł '  T estr  a b o g i ,

, ,  Mieyscę iego trzymafy szkolne dyalogi ,

, ,Qdzie  w nigzgrabnynrukfsdzia dla prostey zabawy, 

, ,  Kiedy pozasiadafa liczna śl^chta la w y  ,

,, Zaki różne Czynify widowiska z siebie , - 

,, U dawały ; co w płikle , co się dzieie w  ni-bie. 

Tadeusz Czacki w uczonem swoióm dziele 
świeżo wydanym , wspomina o pierwszey Traie* 
dyi polfkiey podtytu łem : Pam ela, w końcu pa
nowania Zygmunta I. wydrukowańey , w którey 
wiele ieft o czarach i wieszczbach. Jan Kocha- 
nowfki na prośbę Zamoyskiego , napisał Odprawę 
posłów Greckich. Autor przyznawszy się do 
słabości d zieła , t^m samem wolny od krytyki 
bydż powirlien. Za panowania Jana Kazimierza, 
Morsztynowie przełożyli Cyda Kornela,, i An- 
dromachę Rafsyna. -Stanisław Konarfki wyftawi > 
w szy na Scenie pęllkiey naylepsze sztuki teatru 
francuzkiego, iako to: Polieukta , Cyńnę , Ata* 
l i ą , A lzy r ę , Zairę  , napisał oryginalną .Traię* 
dyą poc) tytułem : Epaminondas. R zew ulki, któ
ry umarł Kasztelanem Krakowfkim, wziął rzecz 
do Traiedyi z dzieiów pollkich, to ieft; Śmierć 
Zołkieivfkicgo i Władysława pod Warną. Jego

śla-
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śladem poszrdł Wybicki w Traitdyi Zygmunta 
A u g u śla , i Karpińflii w Traiedyi Bolesława. Pra
ce tych pisarzów godne pochw ały, -«le ie iako 
piźrwsze próby dowcipu Polfkiego w tym tru
dnym rodzaiu-uważać trzeba.

Franciszek- Bohomolec miał dowcip prawdzi
wie -komiczny: sztuki iego' tchną wesołością i 
żartami ; przeznaczone dla zabawy i ćwiczenia 
m łod zieży, na publicznym teatrze nie.były gra
ne. Bielawlki pierwszą napisał Komedyą pod ty 
tułem : Natnęty , i bez chluhy; irógł sif nazwać- 
Tespisem pollkim.

, , Potomność mnie' osadzi i z pjzeciągiem wieków, 

, , T y m  będę u Polaków, czym Tespis u,Greków. £*)

Autor Kawy i Panny- na wydaniu okazał dow
cip krotofilny i delikatny. Jemu winniśmy pię
kną, i. uczoną Przedmpwę o teatrze. Trembecki 
zbogacił. teatr ,polflu dpfkpnałem' przełożeniem 
Syna marnotrawnego. Panicz Gospodarz w do- 
mu, f ieft sztuka i,ucząca i zabawna' N ayw ięcćy

- Styczeń X S d* • - F

Otj" Te dwa wiersze wyiete z odpowiedzi B iela w  
Jkiegó na se.katu.vy Benedykta' Hulewicza.

Czem byt Tespis , świadczy -Horac ftu z:

, Jgnctum tragtcat/ genus tTjz enine Camoenk 

D ic  itttr , et ptauitris rvexi‘ se focmata Thtspis , 

Quae Canerent, agerentque -peruncti fkcibus ora.

Nieznaną Tbepis zn ala zł T raiedy§ , ■ gm innym

Pom azaw szy A ktorom  lice lagrem  w in n y m ,

By w  tey,  ie żd ż jc  n a  woziecb, grali  ią postawie.
ęnufry Korytyńskii
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i ż pra-wdziwą zaletą, dowcipu pracował dla tea
tru polfkiego Franciszek Zabłocki. Tłumaczenie 
przez niego Amfitryona równa' się oryginałowi. 
Juli-an Nietticewiez w Powrocie Posła przyiemhie 
całą Warszawę,, zabawił.

Z pomnożeniem guftu do teatru, zaczęły się 
i pokazywać i dofkonaiię talenta teatralne. JPani 

Trulkulalka, Pirożeńfika w rolach kobiet; jjP P . 
Owsińlki , Swit-żawfki, w rolach męszczyzn, zasłu
żone odbierali poklafki. Należy oddać sprawiedli
wość gorliwości i talentom dzisieyszych akto
rów. W niektórych z nich' okazuie się niepospo
lita zdatność. Miłośnicy teatru z ukontentowa
niem widzą,' że sztuka;aktorfka, która na dobrey 
deklamacyi i ftósownych gettach zależy, a iedjia, 
można powiedzieć, z,sztuk naytrudnieyszych i  

,nayrziidszych, coraz w yżey poftępować Zaczyna.'
Repertorium, teatru polfkiego , łeft dósyć 

wielkie : wynosi przeszło Tomów czterdzieści. 
Pomnożone ieszcze zoftuło wielą sztukami nie- 
mieckjemi, któro'teraz nay.więcey zaymuią teatr. 
Jeśli nie wicie mamy dzieł oryginalnych, mamy 
mnóftwo tłumaczonych S2tuk z obcych ięzyków. 
Niektóre bardzo dobrze są oddane : inne m ogłyby 
bydź poprawione, lub'na nbwo przelane, gdyby 
pracuiący te przynaymniey pociechę mieć mogli, 
że ich prace przyłożą’ się do zabawy publiczno
ści. W yłóżm y tu opiniie o sztukach granych 
dzisiay na Teatrze Warszawfkim ; chroniąc się 
obrazy kogożkolwiek bądź, , lecz iedynie maiac 
w zamiarze, poftępek nauk i rozszerzenie dobre
go .guftu.
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Słyszeć się nie raz daią ufkarżania ludzi ma
jących gruntowne poznanie sztuk wyzwolonych, 
Że rzadko kiedy pokaże się na teatrze nre iuż do
bra sztuka, ale któraby do dobrey przyftęppwa- 
ła. ("^'Takowe widowilka, mówią on i, oswaiaią 
umysł z nierozsądkiem , grubością i złym. sma
kiem. Jeśli dobry teatr przez zręcznośc intrygi 
zaoftrza dow cip , przez wysokość myśli podnosi 
duszę przez tkliwe i przeniksiące uczucia mięk- 
czy  serca i okirzesuie z dzikości; ieśli przez do
wcipne żarty wprawia umysł w  krotofilność, a 
przez1 wydanie wad i przywar ludzkich ftaie się 
szkołą obyczayności; tedy przeciwnie z ły  teatr 
ieft iałowyni widowiskiem, na którym spektator 
czasem się hucznie rozsnucie , a nayćzęściey się 
znudzi. Stąd teź idzie, że wiele .osób bardziey 
przychodzą na teatr, żeby się z sobą w id zia ły , 
nagadały,, niż żeby w grandy sztuce, swoiey 
2abawy i rozrywki szukały. Stąd owe rozmowy 
a, ledwie nie, hałasy tłumiące głos aktorów- na 
scenie: ftąd oziębienie, gorliwości aktorów, w gra
niu roi swoich. Bo i nacóż silić się maią, wi* 
dząc , że mało na nich zw.ażaią? Przeydzie sztu
ka, nie ieden spektator nie wie-nawet co grano,
i podobno niewiele na tćm ftracił. Aktor kon- 
ten t, źe iakokolwiek bądź swoiey roli dokoń
czył. Stąd wzaiemna publiczności dla aktorów , 
aktorów dla publiczności 'oboiętnóść.

. Fa

( * )  W  ostatnich m iesiącach, było danych kilka
■ sztuk lepszych. Fóżniey o nich mówić bę
dziemy.
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Na tcnw agi odzywaią się drudzy.1 Publiczność 
t.eraźnieiysza nie ieft- w ftanie ,czuć owych sztuk 
w ielkich, doikonałych, klafsycznych, które są 
naymilszą rofkósżą innych narodów. Dzisiay 
rzadko kto lubi się bawić naukami; Mało są ko
niu znantó pierwsze literatury początki. Teatr 
ieft dla <vielu,, bardfciey bawiącym oko, niż przy-i 
więzuiacyni rozum-, lub ińterefsuiącym serce,, wi
dokiem. Trzi bu'(loso wać się do Ogólnego guftu* 
trzeba okazywać na scenie, nie to co ieft prawdzi
wie pięknem , ale co więcey ściągnie" spektato- 
rów , co-liczniey parter napełni. Takowe zda-; 
n ie , podług mego przeświadczenia, ieft bardzo 
pokrzywdzaiące dla publiczności. Jakże!. tł> iu i  , 
zasziiśmy do tego ftopnia cietjinofcy i niewiado- i 
mości, że przednie dzieła Kornela, Rafsyna Kre~ 
biliona, Woltera , Molier a ,  Reniarda , zbli
żających się do nich póżnieyszych autorów nie 
mogą się 'nam 'podobać? Jakże! więc to , cp od / 
półtora wieku ściąga na tejitr naród nayoświt,- 
eeńszy, b a w i'g o , porywa; nasby od sceny od
pędzało? w-niisTjy same nudy i -ziewania spra
w iało? N ie, nie mogę ‘przypuścić tak lichey 
opinii o naszey Publiczności.

Non ebtusa ’adco gesłam/ts pectora P o tn i,

TSec tam aversus eąms sol jun git ab urbe.

Virg: Aęn. 1. I. '

Nie są tak ieszcze.ftępione.umysły nasze, ani 
promień światła nie odwrócił się zupełnie od brze
gów Wisły. Wreśćie gdybym przypuścił, źe .iuif 
u nas nie niasz dobrego guftu, mogę śmiało utrzy
mywać , że dawanie sztuk dobrych ożyw ić go p o



O Teatrze PolJRim 85

trafi; lale 'przeciwnie złe sztuki zaciera j dobre 
prawidła i do barbarzyńftwa nas prowadzą. B ył 
z ły  gu'ft w innych narodach; czernie go poprą-? 
wiono ? oto dawanjem sztuk dobrych. Kto raz 
powziął uuzucie prawdziwey piękności, ten iuż 
potem , nie m ówię, nic złeg o , aU nawet nic 
miernego Ucierpieć nie może. Zgadzam się, żfl 
coś trzeba uczynić dla ludit: sam Molier uczy
nił tę z,siebie ofiarę; i gdy dla ludzi oświeco. 
nych napisał Mizantropa , Tartuffa , Łakomcę , 
Kobiety uczone, dla pospolftwa zrobił: Doktora 
mimo- swey. woli , Chorego z imdginaciji, Filu-  , 
tośłwa Skapina. Nie byłoby nic nagannego w 
tym ' punkcie poyść za iego śladem. T ylko nie. 
należy i wszyftkich i zawsze mitć za pospólftwo 
Niechby przynaymnićy czasem przednie dzieła 
wielkich pisarzów na scenę wyprowadzone zofta- 
ły . Moźnaby ieszcze ', \yzorcm teatru Francuz- 
kiego , da&ać dwie sztuki tak , żeby po Traiedyi, 
Drammacie, Komedyi poważney, naftępowała kró
tka sztuka' iedynie dla śmiechu i , rozweselenia. 
Tym sposobem dogodziłoby się rolnego gatunku 
spektatorom: tsk i Loża i Parter i ,R a y  , słowem 
wszyftko, byłoby koiitente.

Teraz do publiczności 'należy usprawiedliwić
i potwierdzić to mniemanie, że w dobrych sztu
kach smakować umie, że pragnie.ie widzieć na 
teatrze. -Mamy publiczne oświadczenie od Antre- 
prenera, :że nam takie sztuki wyftawiać pragnie.' 
„N ie  należy, słowa są iego-,. iak tylko od Pu
b liczn o ści ciągłe upodobanie w sztukach Wol- 
,,te ra , Rafsyna i Kornela okazać, a scena pollka 
„łatw o  się zwrócić, potrafi do tych. naycjoftonal-
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„szych  ćteieł dowcipu ludzkiego, które nie n» <i 
„okazałości <wyobraźoney na płótnie i w ftro- j. 
,,iach, ale,-na wielkości duszy , i na naypiekniey-' 
„szych  uczuciach serca ludzkiego są zasadzone. ,;

Zęby, iednak teatr niógł mieć podobnego ro- 
dzaiu sztuki; trzeba połączenia chęci, ufności, 
6zaCunku. między aktorami i autorami. Kzadki 
aktor-i • wyżąwszy Moliera , Barona, i nie wielu * 
innych, był dobrym autorem : rzadko który autor 
m ógł. albo chciał własne dzieła grać na seśnie. . 
T e  dwa kunszta oddzielne od siebie, przyiaźnią i 
szacunkiem złączone bydź powinny. Talent do
brego aktora .w  przedniem dziele nayźywszym 
białkiem iaśnieie : iak dzieło Poety dwa razy fta -, 
ie się pięknieysze w ustach i akcyi, wielkiego 
aktora ' ;

Niech- więc rządcy teatru zbliżą się do lu
dzi z talentami, niech untieią cenić ich p race, 
a dobre sztuki mieć będą.’

Myli się, kto-rozumie, ie  nic łatwieyszego , 
iak przełożyć obcą sztukę na oyczyfty ięzyk. Na- 
pYzód co do komedyi, trzeba odda,ćprzysłowia, 
żarty i wyrazy pmieszne, właściwe każdemu ię- 
zykow i, podobnemi wyrazami w swoim ięzyku. 
Talent ten itfl: bardzo rzadki. Między naszemi 
jeden Franciszek Zabłocki dofkonssle go posiada. 
Trzeba ieszcze koniecznie zbliżyć sztukę do oby
czajów kratowych, wyiąwszy chyba dzieła , któ- * 
rych rzeczą są wady i przywary powszechne 
ludzkości.

,,Nie dość ies,t, do wydania przyzwoitey roli ,
. „Że  się-Francnz zaczesze, a Polak ogoli.

1, i t e r a  tu r a. !



A  I z  y r a. 87

C o zaś do Traiedyi, trzeba umieć ftyl podnieść 
ftosownie do osób i rzeczy. Nie tak iak wTraledyi 
JEjsexa, gdzie ten bohatyr tłumaczy się królo-. 
w y ftylem cale poziomym i płafkim. Im w ifr 
cey dzisiśy znane' w kraiu naszym dzieła prze
dnich autorów obcych, z tym większą usilnośeią , 
z  tym większym.talentem na ięzyk nasz przekła
dane bydż powinny. Wielu spt-ktatcrów, maią- 
cy przytomny w pamięci oryginał, natychmiaft 
porowny\yaią tłumacza z  autorem. Miło mi tu 
cokolwiek pomówić o Alzyrze , Traiedyi Wolte- 

r ra , bo miło mi ieft oddać hołd geniuszowi, któ
ry  ią u tw orzył, a razem sprawiedliwość talen- / 
tom tłumacza i gorliwości aktorów,. '.

Osnowy tey. .Traiedyi iesltaka:

Gusman naftępuie po oycu Alwaresie na wiel- 
korządztwo Ameryki, i zefir się zAlzy-rą, córkij k 
M onteza, oftatniego z‘monarchów.Peru. Montez 
podbity baidziey cnotami Ąlwarssa, niź orężem ' 
Hiszpanów , prZyiał wiarę Chrześciiańfką, do 
czego i córkę nakłonił. Ten związek ma ftano- 
wić szczęście i pokóy dwóch światów. A le Al- 
zyra miała kochanka Zamora , it-dnego z Xiąźąt 
Ameryki, któremu byłą obiecana, i dla którego 
ftatcczną miłość chowała. Odgłos b iego śmier- 

. c i , nalegania oyca , cnota Alwąreśa , lkłoniły ią, i- 
źe , mimo naywiększego iwftrętu, prżyięła rękę 
Guzmana. Wtem pokazuie się Zamor schwyta-, 
n y , gdy sprowadziwszy i ukrywszy woyfko w 
przyległych/lasach, przyszedł w ypytyw ać się o 
losie Ą lzyry. Na prośby Alwaresa, wolnością
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darowany , ł  poznany od niego, że mu życie »a- 
chował. Widzi się z Alzyrą, iuź po ślubie z Guz. 
wanem. Alwarez pokazuie go synowi , iako swe
go zbaWcę. Ten w synie cnotliwego o yca , ni
szczyciela swego kraiu;, wydziercę A lzyry' i wła
snego mordercę pozWie. Guzman u.niesiony za
zdrością, obrażony wyrzutami Zamora i każe go 
prowadzić !do więzienia. Daią znak , że Amery
kanie, na odgłos Zamora, zbliżają się pod miafto; 
Guzman wychodzi i zw ycięża; na prośby oyca 
zemftę nad rywalem i nieprzyiacielttai odwleka. 
Alzyra chcąc ocalić Zamora, przekupmy żołnie
rza od warty. Zrtlnor namawia A lz y r ę a b y  z 
nim uciekła. Ta ftoi hieporuszsona w póprzysię. 
źonych obowiązkach;' napiera tylko na niego, 
aby się sam czeaiprędzey ratował. .. Zapalony 
zeinftą ido rozpaczy'przywiedziony Zamor, idzie 
do pałacu Guzmana i zabiia go. W zięty do wię
zienia, Alzyra na oku jni-.tna , oboie na śmierć 
flesza ńi. . 1? róż ho ich -ocalić chce Alwarez, nama
wiając Zamora, aby przyieciem wiary chrześci- 
jańfidey od zg^iby się zachował. Ale'iaka odmia
na! Guzman umiemiflćy, wznięsłszy się w tym 
oftatńim momencie do naywyższych Sentymentów 
relig ii, przebacza Z amorowi, oddaie mu A lzy rę , 
poleca go oyeti za syna.

Są niektóre uchybienia w tey T raiedyi, poj 
dług zdania la Harpe, iako to prjzyyście Zamo
ra do miafta, w którym schwytany. Jego ftawie- 
nie się przed Alzyra w Akcie 4tym ; ofiarowanie 
życia zaboycy wice-króla Peru , pod warunkiem 
przyięcia wiary chrześciiańfkicy. Lecz te w ady, 
które dópiero uważne zaftanowienie się poftrze.
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g a , nikną przy wielkości charakterów, wysokości 
sentymentów*. Wzruszenie serca nie daie czasu 
rozsądkowi do czynienia zarzutów;

_AIzyra sprawiedliwie się mieści między nayr 
przednieyszemi dziełami teatru francuzkiego. In
tryga w iriey ieft bardzo profta. Wysokość cha
rakterów, wygórowanie sentymentów panuiącym 
są w niey przymiotem. Słodki i ludzki Alwa- 
rez , wzór ńaymilszy prawey, religii. Dumny 
Guzman, ale czuły na honor )  zachowujący,na
leżyte Względy* dla oyca. Zamor zapalony zem- 
ftą za krzywdy s,woiey oyczyzny, i pełen nayśla- 
chetnieyszych uczuciów cn oty , równie mocny w 
kochaniu, iak w nienawiści. Alzyra łącząca w 
sobie nayźyw’szą czułość serca z wysokością du
szy i otwartością charakteru^ Jakież dopiero seri-• 
tymenta! ta przedziwna Traiedya Wyftawia religi- 

,ią chrzfcściiańfką w całey Iśy świetności i czyftości. 
A lzyra W oltera, '\ Polieukt Kornela, są iedyne 
i naypięknieysze w tytii rodzaiu Poem'ata.(<’)'

Trzeba przyznać , JP. Ludwik Osmflci, tłu
macz tey sztuki , ftarał się podnieść do wysoko
ści oryginału ; że wierszowi polflciemu usiłował 
dać tok łatw y \ świetny^, który ieft cechą pióra 
Woltera, Są ieszcze gd2re niegdzie wiersze po- 
trzebuiące lekkiey. poprawy , ale nie trudno be-

( “) Traiedya A lzy ry  grana bulą p rzed la t 40. 
na teatrze Konwiktu Nobiliuih. Tłum acze
nie tey. przez kilka  rąk wykonane, znaydu- 
ie się 'w  druku. W iersz na oiu czas iest do- 
syć g ładki. Teraz czegoś dojkonalszega 
mamy prawo wyciągać. ■
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dzi» zagładzić ;tó małe plamy i wrobić tłuma, 
czeńie godne ze wszyftkiem oryginału, a tłu 
maczowi prawdziwą czyniące ‘ zaletę. Okazała 
publiczność, źe umie'cenić, tę praGę, gdy się» za
pytała o iego imie i poklafk pin dala. Umie
szczamy tu niektóre kawałki , z których każdy 
sądzić może o talencie tłumacza.

W  P I E R W S Z Y M  A K C I E

W  S C E N I E .  F l E R W S Z E ł ,

Alwarez tak powściąga zapęd Guzmdna.

T y  synu! chróeściianin , ty  rządzić w ezw any 

W  im ie Boga pokoiu ,  nowe chrześciiany ,

T y  możesz utrzym yw ać te sbrodni praw idła ?

O  iak mi ta  tyrańska srogość iu ż obrzydła !

K iedy kray ten zniszczony w  krw i mieszkańców bro’ 

Jeszcze się srogie tw oie nie napasły oczy?, (czy , 

Potożem  aż od brzegów dalekiego Wschodu ,

D o  nieznanego przyszedł bałwochwalców rodu ,■ ’ 

Bym  w kraiach, słonecznemi przepalonych skw ary, 

O hydę Europy w id ział i. iey wiary '  „•

W ysłań cy  boga ,  na to wybraniśmy b y li ,

A byśm y im ie iego i prawa głosili e 

A le  m y burzyciele państw typh n ie u ż y c i, 

O k ru tn i, nigdy z łó ta  , n igdy krw i n ie s y c i, 

g w a łc ic ie le  praw, których uczyć było trzeba , 

Żabiiam y lud , zamiast zyskać go dla nieba., 

W yrżnęliśm y M ieszkańców , popalili domy j 

T a k  same tylko niebios naśladuiem grom y. 

P r a w d a , że im ie nasze p ostrachem 'tey  z ie m i, 

D .rżj tn przed Hiszpanami, le c i brzydzą sij- niemi*
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N ie sp ra w ied liw i, dum ni.» ła k o m i, m y sami 

Bicze świata n o w e g o , m y barbarzyńcami.

D ziki .Amerykanin , przy sw oiey prostocie , (c ie  : 

R ów n y nam iest w  odw adze, przewyższa, n s s w c n o -  

G d y b y , przykładem  tw oim  krw i pragnął zabóyca , 

Przebóg! gdyby Cnót nie zn ał, nie m iałbyś ia ż  oyca. 

T ak że to  prędko ow ey zapom niałeś c h w il i ,

K iedy mi pn> sami życie  ocalili i  

K iedy stąd nie daleko , gromada roziadła, 

Okrucieństw y naszeini, zewsząd mnie opadfa > 

W szyscy moi polegli ,  na śmierć ich patrzałem  ,

Sam ie d e n , bez pom ocy, iu ż śmierci czekałem .’ 5 

L ecz d ę  na im ię moie zapęd ich Uśmierzył , 

M ło d y  A m eryk an in , zamiast -b y .u d e rz y ł, 

C a ły / z s m i zalany do nóg moich pada 

„ T y ż e ś tp  A lw aresie^  tyżęśto , poy/iada ,

Z y y  długo, niech dni twoip p rze c ią g a j nieba , 

Z y y  oycem  nieszczęśliwych, tw ych cnot nam potrze- 

N ieś ten przykład do tw oich,niech c i co kaydany(ba. 

T ło c z y  na nas, za iid łe  zw olnieią tyjriny.

Jdź, m ów  iói, że w tym  dzikim , iak tfni zw ą świecie. 

W ielk o ść  sercq, w  nieszczęsnych znayćluie się prze,. 

C o ż to? ty wzdychasz/ w idzę,że się tw oia  dusza(cje.,, 

JNa tg powieść niew ólnie łagodzi i, wżrusza ?

O y  ęiec do ciebie m ów i, a z  nim ludzkość, Święta. 

A c h , ieśli dusza tWoiai w srogości zacięta ,

Jakiem dy.iś czołem  staniesz, synu, przed tą^ którą 

Pozyskać ci n ależy, przed cnotliw y cór)

Królów niegdyś rządzących te  krainy sitontne , 

K tóre tera* los w y d a ł w  tw e ręce okrutne ?

Jak  ią skłonisz, iak zyskasz tw e naywiększe szczęście} 

j Chceszże krwią iey rodaków  kle ić  to  zamęście -
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A lb o  r»c®eyj cbcesz, aby iey  pfacze, iey rę k i; 

W y trą c iły  żelazo z  tw ey surowey ręki?

A K T  V .  S C E N A  V I .

ALWAREZ. ZAMOR. ALZYRA. DON ALONZO.' 

A M ERYKA N IE. H IS?P A N I.

Panie! nieszczęśliwego niosą ci tu syna.

W  tw oich ręka chce U'nrzeć, 8 przy nim gromada 

-Przywiązanego ludu: każdym  Zemsta wfada , 

Chcą ią spełnić , a tłum nie cisnąc się dokoła , 

C hciw ie krw i iego żo n y, i zabóycy w ola.

S C E N A  V I I .  i o fta tn ia .

A L W A R E Z ' .  C U Z M A N .  M O N T E Z  Z A M O R .  A L Z Y R A .  

A M E R Y K A N I E .  Ż O Ł N I E R Z E .  .

'  Z  A  M O R.

O krutni mnie morduycie , łącz ta n iethay żyie.

A L Z Y R A .

N ie... niech nas wszystko troie śmierć iedns dobiie..

A L W A R E Z . .

Syn m óy, móy syn umiera! ... o smatJki..NJ o żale!.

• Zamor do Guzrritcna. 
j^lkże, aż do ostatka, trwasz w  tw oinj zapale! • . 

Pódź, przypatrz się,gdyś ż y  w y.iak  ta krew popłynie, 

1 um iey potem  g in ą ć, gdy wprzód Zam or zginie.

- ,  - « g  u  Z M a  N.

Są ieszcze inne c n o ty , które c i ogłoszę .

In n y 'w in ie n e m , przykład i te n ,c i  przynoszę.



A l z y ra .

, (  do.Ahparesa.')
N iebo chce śmierci m oiey t sie iego władza 

Ws<r*ym awszy ią, do ciebie, pycze, mnie sprowadza. 

D ach m oyTaż mnie opuszcza, i w jftom ent rozstania 

Zatrzym ał się przed tobą, dla naśladowania.

U nierum . . . . . .  m gfa nowem a ustępuje sioń cu ,

N ie poznałem  ' sam siebie aż priy  ż y c ia  końcu. 

T a k  iesc, aż da tey ch w ili w  rtioiem życiu  całem  ,  . 

Ciężarem  m oiey dum y ludzkość, uciskałem .

Nieba mszczą się za ziem ię, kara spraw iedliwa , 

L ecz krew  przelana stratą życia  Się nie zm yw a: 

Szczęście mnie zaślepiło, przy śmierci przezieram , 

1 przebaczam tey  rę c e , z którey, cios odbieram,

' B yłem  tu  panem daw niey i  iestem V  tey porze , 

Sam m ogę łaskę czyn ić, prayym iy ią .Zam crze, 

Ź y y  przeciw nika: wolność, niech ci przypomina 

Ja!;a powinność , iaka śm ierć chrześcianina.

( do Monteza który Sig rzuca eto nóg Guzm ana. )  

. M o  ntez! Am erykanie! dręczeni niegodnie , 

Portiniycie, że łaskawość przewyższa me zbrodnie. 

O głoście  Ameryce.- nauczcie iey pany ,

Z e  gOdao im  są dawać prawa chrześciiany.

( d o  Z a rrtora )
Różnicę bogów  naszych żw aż teraz na szali.

T w b{ c i k r e w ; w ylew ać i mścić się k a za li,

M ó y , kiedy' ręka tw oia w  krw i m oiey się m a ż e . 

Ubolew,ać nad tobą i przebaczać każe.'

A  L  W  A  R B  2 .

A ch! sfh u , tw oia cnota tw ey odwadze równa.

A l Z T U ,

Boże! iakiż to ięzyk, i zmiana gwałtowna!
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Z A  M O R.

Jak to? chcesz mnie przymusić »ż do ie t  w ylani* ?

' G U Z  M, A ff •.

Chcę w ięcey, chcę koniecznie tw ego przyw iązania 

A lzyra  by{a dotąd nadto, nieszczęśliwa ,

Przez moie okrucieństwa i ślubne ogniw a 

T a  wpófuraarfa ręka tobie i)  od daie;

Źyy  iu ż  bez nienawiści ..zarządzay tw e kraie.

A  gdy chwafę tych murów, tw a ręka o d n o w i,

- B łogosław , ieśli możesz, memu im ieniow i. ~

Qdo A  liu a r  es  a )

O ycze, szczęśliwą |>arę przyym iy za' tw e d z ie c i, 

N iech  prżez cię promień'z nieba'nad niemi zaświeci. 

Jeśli poiyska niebo w  nim chrześcijanina,, 

f '  Śm ierć moia nadgrodzona, masz drugiago syna;
I > v' ’

. Z A  M O R

Stoię be* poryszepia , b fjdn y , pomieszany , 

Jakże! ty le ż  więc cnoty maią chrześciisriy,!

P raw o .co  do tak w ielkiey zniew ala cię c n o ty , 

A ch! wierzę, że iest prawem ąayw^ższey. Jstoty. '  

Przyiaźń, w iafa, stateczność, znane mi iu ż  byfy: 

L e c z  taka wielkość duszy iest nad moie sjfy.

T y le ' cnot m nie zw ycięża, cafy ich blask, widzę: 

Panie, wielbię>cię, kocham, a zemstą się brzydzę. 

(rzuca się do nóg Guzmana )

A Ł Z Y  R A • '

Z aw stydzona A lzy ra  do nóg tw oich pada;

Panie , onaby ciebie dziś- zastąpić rada : 

Pom iędzy nim i tobą , w  okrutnym p od zia le, ' 

P o że n ią  .  bezsilną dusz-ę moig żale.
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C z u ij im a  nadto w inna , bfędy tho'n w in }.,.

' O 0 Z M A N

W szystko w sm  przebaczone, bo V.y wasze pfyną. 

Przystąp raz ieszczej, oycze ,  w  ostateczney porzs , 

Źyy  szcz^ liw y  , b^dź oycem  A lzyry  t Zanjorzc! 

Zostań chrześciisninem  , a dosyć m i na tern. 

U m ieram .

1 A l w a r e z  do M o n tera .
W id zę  dzieło w fad n jcego  S-wiateiji • 

Poddaie się to serce ,  iu ż zamiast roip^czy ,  . 

Posfnszne bogu ,  który dotknie i  przebaczy.

W-graniu te y  sztuki JPP. Bogusławfld, Szy- 
nranowfkf, Dmuszewfki, Zielińfki, tudzież JP. Tru* 
Ikulawfka okazali wiele talentu. Częftsze granie 
sztuk tego gatunku, coraz dofkonalszą ich akcya 
-Uczyni. , •

O B R A Z  P O L I T Y C Z N Y  

E U R O  P  Y.

P o c z ą t e k  wieku osimnaftego wyftawił naddzia* 
dom naszym obraz powsze'chney W Euro

pie woyny, Takiź smutny widok koniec iego 
przed naszemi oczyma wyftawia. Ju ż ósmy rok 
upływa, iak Europa ftała się teatrem nayuporczy- 
wszych boiów, a zatem nędzy, ^niszczenia i 
wszyftkich nieszczęść temu gwałtownemu ftano- 
wi towarzyszących. Prawda, źe niektóre mocar- 
ftwa usłuchawszy głosu ludzkości, poradziwszy



sie lispiey własnych iuterefsów, schowamy miecz 
w pochwy, a przez to swoim kraiom dobrbdziey- 
ftwa pokoiu zapewniły : inne atoli trwaią dotąd 
w wzaiemney przeciw , sobie zawziętości. Leie 
sie krew tysięcy ludzi, sypią się skarby, pufto- 
szeia ro le ', tysie , miafta. Nieszczęścia ich daią 
się czuć i drugim narodom, choć , do ich krwa
w ych sporów nie należącym. Bo związki Pańftw 
Europeyfkich tak są ścisłe, interefsa bik połą
czone, potrzeby tak związane, źe niepodobna ieft, 
aby iednyćh cierpienia i klęlki y drugich nie.doty
kały. Rzućmy okiem na terf̂  obraz, nad którym 
boleie filo z o f: polityk, zapatruiąc się n& niego, 
niefkończone czyVii sobie' rachuby: dzieippis zbie
ra matcryały , do nayważnieyszay i nayciekaw- 
szey hiftoryi dla naftępnych pokoleń. Uyrzemy 
w n im  tyle przykładów męztwa , bohatyrftwa, 
tyle nadzwyczaynych talentów; rycferlkich: a na- 
dewszyftko weźmiemy “z niego naypoźytecżniey- 
szą .naukę , że pic nie masz tak odmiennego i.  
niepewnego , iak losy woyny.

Odmiana rzeczy we Frnnćyi ,■ była powodem 
do półąćzenia się wielu mocarftw, w zamiarze 
przytłumienia nowych opiniy politycznych' w 
tym  kraiu. Uformowała się więc koaticya między 
A u ftryą , Prufsami , Rofsyą ,  A nglią, Hiszps- 
niią, Portugalią, Hollandyą , Neapolem , R z y 
mem, Sardyni.ią , i Rzeszą Niemiecką. Z tych 
Auftrya , Prufsy, A n glia, Hiszpaniia, Hollan- 
dya,' Sardyniia i Rzesza, wzięły się zaraz do 
jbróni. Rofsya, początkowo czynnie do koalicyi

nie
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nie przyftąpiła. Turcya , ' Kzwecya , Daniia , 
i Szw aycary , * ścisłey neutralności przeftrzegać 
poftanowiły.

Zaczął się tedy krwi przelew z obuftron: 
zwycięztwa nayświetnieysze koleyno przegradza
ne były  .naywiększenii kiełkami. Tałenta G ene
rałów , Xięc-ia BiUHŚwickiego, Mollendorfa, Co- 

-burga-i C lairfait, Dumourifra, Jourdana i Pi- 
chtgru , tniały otwarte pole. Okazała się równa 
waleczność woyfk przeciwnych, Szampaniia, po
la Gemappe , okolice Neuriuid , Fleurus , Kaizer- 
lautern, płaszczyzny Palatynatu , były świadkami 
prżechyiąiącego się woiennego szczęścia. Raz 
jedna* d('ugi raz przeciwna ftrona 'widziała się na 
szczycie powodzenia i naypdchlebnieysżych, na
d ziei, i znowu nie długo'zdawało się, ze z pod 
okrutnych ciosów fortuny dźwignąć, się więcey. 
nie zdoła. Tak upłynęły dwa pierwsze lata tey  
pamiętney w oyny. Nareście Francuzi mimo za-, 
burzeń wewnętrznych , mimo pafsowania się z 
sobą władz krajowych i różnych partyy , posu- 
nęli^zabory, aż do Renu, zagarnęli Hollandyą , 
Niderland Auftryacki, i cżgsći Pańftw R z e sz y ,, 
uchwalając, że Ren będzie granicą Rzeczypospo- 
litey Francuzkiey od Niemiec.

. Wt^m. Dwor Berlińfki baczny na dobro 
kraiu sw ojego, i oszczędzaiąc tak ludzi iako i 
fkarbów , zabezpieczywszy Kzeszą od nayścia ’ 
Francuzów w głąb tego  kraiu, przez odebranie Mo- 
gunćyi, wchodzi w negocyacyą z Rządem Fran
cuzki m , fp o k o y  w Bazylei roku 179 5 . zawiera #

" Stytoeri .t ■ G
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którego warunki były  : powrócenie dobrey liarmo* 
nii między dwoma mocarftwatni, zabronienie przer 
chodu przcź ich kraie woyfkom woiuiących Poten- 
c y y . Cddo kraiów Prulkich, na lewym brzegu Re
nu .będących , te inaią zoftawać w ręku Francuzów 
do oftateęznycb względem ttg o  .okładów z Rze
szą i ogólney z nią pacyfikacyj! Naftąpiła póżniey 
ugoda , przeż którą północna pzęść Niemiec; od 

' wsze|kiey ftron woiuiących napaści zawarowana* 
i pod protekćyą Prufką w ziętazoftała,-

Za przykładem Prufs poszła Hflfsya, Hanno- 
wer, Hiszpania; ta uczynionym traktafrerii od- 
ftąpiła .Fraticyi swey "części .na wyspie St. Do
m ingo] a w rok poźniey, wszedłszy w związek 
zaczepny i »odpofny, woynę Anglii wypowiedzia
ła.

W tym samym roku Francya, zoftaiąc przez 
trzy lata przeszło pod Konweńcyą, wśz.yftkie ra
zem władze sprawuiącg, i rządem rewolucyynym]* 
który się kąpał w krwi własnych obyw atelów , 
na zawsze pamiętnym; dała sojbie konstytucyynąi 
iorm ę rządu. Prawodawftwo na dwie izby zofta- 
to  podzielone. Władza wykonawcza Dyrektorya- 
towi z pięciu członków złożonemu powierzona. 
Hollandya, zniósłszy Statuderat, dała sobie imie. 
Rzeczypospolitey Batawfliiey, utworzyła na wzor . 
Francyi Rząd demokratyczny, który iey zawar* 
ty  między temi dwiema Rżeczamipospolitemi tra-‘ 
ktat zaczepny i odporny przyznał i zawarował.-

Przeyśęie Francuzów za Ren w Roku 
pod Generałami jfourdan i Puhegru , przeż Feld
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marszałków Wurmser Clairfait zoftało wftrzy- 
mane. Nie równie szczęśli wiey sif powiodło W 
naftępnym roku pod Generałami Jfourdan i M o
reau. Zapuścili się głęboko w Niemcy. Już się 
armii a pierwszego prawie o bramy Ratyzbony, 
drugiego o bramy Monachium ocierała. Kiełki 
zadane-od Arcyxiążęcia Karola armii $ourda- 
na, przymusiły Generała Ifiąredu do cofnięcia, 
które z nay większą dla. siebie sztuki. woienney 
sławą ufkutecznił. Początkowe itdnak powodzenia 
Francuzów w tey  kampanii,j były  powodem po- 
mnieyszyra kraiom Niemieckim doszukania z nie*

- mi ugody. Cofanie kontyngensów-, opłata ha*
* łożona bądź w pieniądzach, bądz w różnych rzer 

czach, nakoniec uftąpienie kraiów za Renem le
żących , pokoy im zjednały. Saxonia,, przy p o
średnictwie dworu Berlińlkiego, bez żadney ftraty / 
do neutralności wróciła.

Nieszczęścia tey  w oyny nie na gruncie t y l
ko bitnych Germanów uczuć ,sie d ały; rnocńiey 

, one dotknęły ten kray, który położeniem swoiem 
zdaiąc się tamować szerzenie, m o rd ó w czy n i, ie
szcze ivoynę bardżiey natężoną i w klęiki obfit
szą, gdy się ambieya lub interefs na to usadzi. 
Wyniosłe . W łocb góry i łkały zaświadczaią tę 
prawdę.'

i Przez znaczny przeciąg czasu, od rozpoczęcia 
w ó y n y , ucierały się ftrony' w w n iyściu ,Jż tak 

' powiem , kraiu Włofkifego, aż póki Bounaparte 
nie okazał się na teatrze woiennym. Obiąwszy 
on dowodztwo nad woyflciera Francuzkiem we W ło
szech roku 1796. i po otwarciu tamże kampanii, 
szedł iak. byftry potok, wszyftko z sobą gwałto-

Ga
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wnie porywający. Pędził zawsze nieprzyjaciela , 
lecz ,każdy iego krok wfteczny, ile z p ozycyy 
przez naturę i sztukę umocnionych, drogo zw y
ciężającą ftronę kosztował. Liczne atoli te ie- 
go nad Auflró - Sardami zwycięztwa^ zniewoliły 
Króla Sardynii do proszenia o p p k o y , którego 
doftąpił oddaniem na zawsze Saba ûdy.i , N ic e ii  
Tenda, pozwoleniem osadzenia garńiionem Fran- 
ćuzkim niektórych Piemontu fortec, i przyrze
czeniem zburzenia od granic Francyi będąpych.'

Zniesienie trzech armiy Auftryackichj uła
tw iło1 Bounapartemu wzięcie Mantui, którą ka-; 
zał opasać; nadto powodem się ftało xiażętoi» 
Parmy i Modeny, Królowi Neapolitańfkiemu i Pa
pieżowi do zrobienia zawieszenia broni, za opła
tą  summ znacznych, a póżniey traktatów poko
ju. Papież szczególni^ szkodował odftępuiąc 
Francyi Ayenionu i Hrabftwa Venfesain, zrzeka
jąc się kraiów Bononii, Ferrary i Romanii , obo- 
więzuiąc się Zapłacić 30. milionów liwrów> ł 
•wydać znaczną liczbę posągów i obrazów przez 
naysławnieyszych ludzi roBionych. Skutkiem na- 
reście tych zwycięztw było ustanowienie we 
W łoszech nowey Rzeczypospolitey Cisalpińfkiey.

T o  gdy się działo na ftałym lądzie, Anglia tym 
czasem, którey nić się oprzeć nie mogło na morzu, 
ząymowała osady Francuzkie i Hollenderlkie w 
inn^fch świata częściach. Widżąc iedrfak allian- 
tów swoich W nienaylepszem położeniu, i prze- 
wjduiąc, że ci zniewoleni' bydź mogą do uczynie
nia z Francją pokoiu, a tem samem obróciłaby 
na siebie całą ich potęgę: oświaticzyła chęę tra
ktowania, i w tym celu L^orda ■Malmesbury do
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Paryża wysłała. Letfz ta negocyacya, dla wyni
kających z  obu ftron trudności, pożądanego fku- 

,tku nie sprawiła, i w kilka tygodni od iey z a 
częcia, zerwana zoftała. Równie było bezfkute- 
czne -drugie poselftwo tegoż Lorda do Lille.

Rok 17 9 7 . równie był pomyślnym dla oręża 
Francuzkiegę we Włoszech , gdy nad Renem zo- 
ftało wszyftko w ftanie , iak było przed rozpo
częty kampanią. Mantna, na którey wzięciu 
w ide do dalszych czynności Francyi zależało-, 
poddała się dnia 2go Lutego. Wtenczas, dopie
ro całą siłą udał, się Bounaparte przeciw Ą u ftry i; 
wszedzie nieprzyiaciel męztwu Francuzów uftę- 
p p w ał, tak dalece , iż zw ycięzcy nićtylko ca ły  
kray Wenecki , lecz nadto FriouJ Auftryacki , 
część Tyrolu* Karyntyi , Karnioli i 'S ty r y i  za
garnęli. W tymże samym miesiącu Generałowie 
Hochę i Moreau przeszedłszy przez Reri, 1 pobi-' 
w szy woylka Auftryackię, zaczęli na nowo Rze
szy Niemieckiey zagrażać.

Arcyxiążę , Karol brat Cęsarfkl , dowodzący Z 

taką chwałą w Niemczech woyfku Auitryackiemu, 
przywołany był tia obronę kraiów dziedzicznych, 
i obięcie w tym celu dowództwa we Włoszech nad 
czwartą iuż armią cesarfką. Lecz ani 'nięzlwo 
woylka, ani zręczność dowodzcy nie mogły wftrzy- 
mać zw ycięzcy. Stanęło zawieszenie, broni, w 
czasie którego przedugodne, warunki pokoin mię* 
dzy Francyą i Auftryą wLeóben dnia i7 g o  Kwie
tnia podpisane zoftały. Ostateczny ■ zaś traktat 
I 7S° Października w Campo - Formio naftąpił , , 
którym Cesarz Niderlandy Francyi oddał, i aby 
W yspy W enecko-Lewanckie posiadała , zezw olił.,
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Sam zaś Otrzymał Istryą i Dalmacyą, bywsze 
Prowincye Weneckie nad morzem ńdryatyckiem, 
rnialło W enecyą, i.kraie lezące między dziedzi- 
cznemi Auftryi prowincyainj, morzem Adryaty~ 
ckiem, i liniią źaczynaiącą się w Tyrolu od Gar- 
dola, i ciągnącą'się przi-z jezioro Garda po nad 
brzegami A d ygi, Tartaro, aż «o uyścja rzeki 
Po W morze.1 ’ <

Uznał takźp Cesarz Rzeczpospolitą Cisalpiń- 
fka za wolną i niepodległą , a mftiącą się odtąd 
fkładać z Lombardyi Atiftryackiey, kraiów Ber- 
gamasco , Bęesciano , Cręmafco , miafta i kwiu 
Mantui , Peschiera, części dawnych Weneckich 
prowincyy na zachodzie i południu linii pogra- 
niczney leżących, kraiu Modcnu, Mafsa Cąr- 
rara, i trzech legacyy Papiezkieh, Bononii, Fer~ 
ra.ru i Romanii.

Nareśćie zawarowano dla Rzeszy negocjo
wanie o pokoy , i wyznaczono na ten koniec 
miafto RaślaB, gdzie sarpi tylko Pełnomocnicy 
Rzeszy znaydować się mieli.

Po zatwierdzenin takowego traktatu po.koiu 
przez obadwa rządy* woyfka ich w granicach ozna
czonych flranęły. Bounaparte zaś udał, się do Me- 
<?yolanu w peln uorganizowania Rzfcczypos.politey 
Ciśalpińkięy, i - nadania iey  rządu na wzór Fran- 
cuzkiego, który także wprowadziła u siebie Rzecz
pospolita Genueńflca, biorąca odŁąd nazwifkó Li- 
guryylkiey, i obiedwie weszły z Francyk w alli- 
ans zaczepny i odporny-

Jak tylko rozeszła się wiadomość o zaszłym 
pokoiu między Francyą i Ceiarzeni Niemieckim, 
z niewymowną wszędzie radością obiecywano so-
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bie, iź przecięż tre w  ludzka lać się przt-ftan^c. 
W szyftkie Mocarftwa zabóyczy oręż 'schowały,- 
iedńa tylko Anglia leszcze go dobyty ‘trzym ała; 
lecz dlatego, że.jedna, niewątpiono, aby się do 
powszechnych ludzkości życzeń (kłonić nie miała, 
Rzesza tak£e Niemiecka'zy(kawszy broni zawie
szenie, rozpoczęła przez deputowanych' swoich 
w Raftsd względem., oftatecznego poltoiu układy.' 
Z goła wszyftko i wszędzie zapewniać się zdawa
ło Europie spokoyność.., Aliści dał się znowu 
słyszeć szczęk broni od tey ftrony, (ląd naymniey 
był spodziewany. Pasmem ciągnące się góry 
Szwaycaryi naypierwsze go uszom ludzkim, prze
słały.

, Naród Szwaycarów, a’ dawniey Helwetów, do
siągłszy przez swe/ męztwo wolności i Zupełney, 
niepodległości, iedynym okazał się w Europie , po 
Rzymianach który przyłączonym- póżniey po
wiatom lub miaftom nie phciał tego. a ani udiirlić, 
którego się tak Chciwie' dobiiał a mile .pot^m 
u ży w a ł, lecz uważał ie iako poddane.-

W  początku zaraz woyny Fruncuzkiey za neu
tralnością oświadczyli się Szwaycarowie , która 
też ciągle przez woiuiące ftrony była szanowa
ną) W tćm  niektóre z poddanych im kraiów bli- 
Ikiemt będąc Francy i , ,  lub z przćnaienionemi na 
wolne sąsiadując , jedne oświadczyły chęć przy
łączenia się do nich; drugie , aby do wspólnego 
używania praw sareowładztwa od panuiących Kan
tonów przypuszczone zostały. Rząd Francuzki 
chciwy rozszerzenia swych opiniy, im aią cw zs*  
miarze zamienić Szwaycary wjednę i nierozdziel- 
ną Rzeczpospolitą na zasadach równości, i zu-
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pełńey wolności, korzyftał',z tych oświadczeń ,
i  zaczai- się mieszać' do wewnętrznych aahurżeń 
Sztfaycarów. Szczególniey ' kray de. Vaua: Kan
tonowi Berneńlkiemu poddany, wziął pod swoif 
opiekę. ' . \ <.

rok takowy za gwałt był uznany : zbroyn^ 
ręką. opierać się'mu poftanowiły Kantony, i ftó- 
sowne do tego sile sw ty zbroyney rozkazy wy-' 
dały. Ruszyły zaraz i woylka francuzkie, za k tó 
rych zbliżeniem s ię , w wielu częściach Szwayca- 
ryi powitanie przeciw swym rządom naftąpiło, 
domagaiąb sią zupełrtey dla wszyftkicb klafs mie
szkańców rpwnosci i wpltiości. . Kanton Bazyleyr 
fki naypierwszy dawną kortltytucyą zmienił, i rząd 
iego z łd ży ł swą władzę w ręku ludu; Kanton 
tylko Berneńfki i kilka innych z nim złączonych 
prży dawnym kształcie rządu obftawały, którego 
mimo przełożeń francszkich odftąpić nie chciały. 
R ozpoczęły sięzafc^m kroki nieprzyiaciellkie na- 
począ^ku roku 1^98- Generałowie Iirune i Scha- 
wenbóiirg na czele woyfk franeuzkich Weśli. na 
grunt Berneńfki. Rozmaite zaszły utarczki i b i
tw y , z których prawie zawsze Francuzi wyśli 
zwycięzcami.' Koniec woyny teil był', źe wszy- 
ftkię koleyno Kantony do ulożoney dla Biizyley- 
lkiego demokratyczney konftytucyi przyftąpić mu
siały. Odtąd 13. Kantonów, oddzielnie dawniey 
jeden od drugiego rządzące się', wraz z kraiamr 
pod ich protekcyą lub w. podiiańftwie będącemi, 
iednę i nierozdzielną Rteczpospolitą Helweck$ 
lkładać zaczęły. Genewa ty lk o , Bilkupftwo Ba- 
zyleylkie (Torentruj) iako też' części kraiu Szway- 
cariki.pgo klinem1 w departament wyższego Renu

I



i Mont- Terrible wchodzące , przy Francyi naza- 
Wszę pozowały. Kray zaś Gryzonów za neu
tralny uznany, i ie  do przyięcia Konftytucyi Hel-, 
weckiey muszpnytn nie będzie, zapewniony. Na* 
reście allians zaczepny i odporny między dwoma 
narodami zawarty;

W óiągb tych zdarzeń w Śzw aycaryi, podnie
śli Francuzi na nowo oręż we Włoszech. Wzbu
rzona- w Rzymie część Indu napadła na dom Jo
zefa Bounaparte, Miniftra pod ów czas tamże Fran- 
cuzklego , i przy i^go boku Generała Duphot za
biła. Na odgłos tey  zniewagi i, zbrodni W eszły  
zaraz w kray Rzymfki woyfka francuzkie, a wkrót
ce , po -odniesionych kilku korzyściach nad woy- 
{kiem Papiezkićm i do samego Rzymu , gdzie lud 
swą wolność" o gło sił, i aktem od wielu tysięcy 
obywał;elów podpisanym Rzeczpospolitą' Rzymlką 
wfkrze-sił. Papież z Kardynałami- akt zrzeczenia 
się samowładztwa świeckiego podpisał, i do .Sien
ny wyiechął; fkąd późniey d o ,Besanęon w kray 
Francuzki>- a potem do Falerice przeprowadzony, 
tamże życia dokonał, mając za i następcę Piusa 
VII. Rzeczpospolita Rzynifka za wolną i nie
podległą od Francuzów uznana.

Nie długo iednak cieszyła się tą nowa exy- 
ftencyą polityczną; woyna z Kr(łle;m N eapolu,' 
zmieniła iey poftać s do tey opisania nim pr?y- 
ftąpiemy , Zwróćmy uwagę naszę na Bouna- 
pa rte, który całey prawie Europie pokoy zjedna
w s z y , udał się na szukanie chwały w inne .czę
ści świata. .

1 Po, zawarciu pokoiu z Wiedniem, Rzymem, 
Turynem i Neapolem, tudzież po.zmianie zna-

, E u r o  p.tfi" .. (IC5'
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czney części Włoch na kray republikancki, przed
sięwziął' £)yrektoryat Francuzki wielką wyprawę", 
którey 'przygotowania w różnych portach czyni 
ne,gdyiuź< Jo końca swego zbliżyły ; się, powie- , 
rzy ł ią talentom i geniuszpwi doświadczonego i 
ze.szczęściem , że tak powiem, sprzymierzonego 
Rycerzai Przeznaczenie tey .wyprawy długo by-'
io zagadką 'dla E uropy; (kutek dopiero iey 2a-- 
wilósć wyiaśąil.

W  d n iu ijg . Maia 17^8. ruszyła z Tulonu ' 
ogromna flota ogółem z 194/ źaglów tak linio
w ych iak transportowych zło żo n a ,, do. którey w 
drodze znaczna ieszcze liczba" okrętów z GeniCi 
i- Cwiłauechia przełączyła się. ■Niosłń zaś na 
sobie około 60,000. wyboru woyfka lądowego i 
morfkiego,'pod dowództwem doświadczonych Ge
nerałów, na których czele był Bounaparte, tu
dzież maiąca wiele ludzi uczonych i arty stów , 
K i k a  też narzędzia ciesielflcie, ślusarflcie'*i t. d. 
balony, laboratorium chimiczne, drukarnie, Arab- 
fką, Syryyfką,,Turecką i Grecką; co okazyw ała, 
iź ta wyprawa nie na opanowanie Portugalii, nie 
na wylądowanie do Anglii, lub Irlandyi, w otwar* 
tey  pod ów czas przeciw rządowi insurrekcyi zo- 

.ftaiącey, przeznaczona była. Posz}a flota na 
wschód i płynęła beż żadney przeszkody, lubo 
Anglicy 4^brze wiedzieli o naftąpie mającym Jey 
wyyściu. iBoiaźń z dorrtyslów zw yż położonych 
wynikaiąca , tudzież o osady w Indyach Wscho- 
■dnićh, trzymała ich floty w tych mieyscach ,* 
gdzie* Bounaparte obrocić się nie miał zamiaru, j 
W ysłali wprawdzie Nelsona, z dosyć mocną siłą 
na szukanie floty francuzkieyi lecz gdzie tylko
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p r z y b y ł, odbierał wiadomość, iż od dni kilku 
była widzianą s’ o obrocie iey atoli nic pewnego 
dowiedzieć się nie mógł. Tymczasem Bouna- 
psrte przedsięwziął rozpoczęcie wyprawy od zdo
bycia nayważniejrszey i naymocnieyszey twierdzy 
morza śródziemnego, którąśieft Malta.

Od dawnego hłż wiasu Rząd francuzki zagnie
wanym patrzał okiem na zakon w ńiey rządzą
cy, gdyż podług zdania Dyrektoryatu, wyraźnie 
był Francuzom prZeciwny , a w każdym razie 
sprzyiał ich .nieprzyjaciołom. Nadto Baron Hom- 
pefch  Wielki Miftrz 'Zakonu, nigdy Rzeczypospo- 
litey francuzkiey uznać nip chciał, i w manifeście 
roku 1793. wydanyn} o gło sił, iż Francyi ani 
chce , ani może uznać za JłzećzpćipoLitą. Te to 
powody , a bardziey chęć uprzedzania Anglików 
w opanowaniu tak użytecznego portu* bo czyniące
go przewagę handlu na Ł eten cie  i daiacego pano
wanie, o/* morzu śródziemnym, sprawiły, iż Bouna- 
parte dnia 9. Czerwca ftanąwszy pod wySpą Gę/z- 
zo  do M alty należącą, kazał Admirałowi Brueys 
czynić przygotowania do wylądowania w różnych 
mieyscach,. Dnia 10. wieczorem, mimo mbcney 
kanonady,1 wszędzie ufkutecznione, iak dalece, źe 

' mieszkańcy w ftolicy Malty schronienia szukać 
musieli. Dnia i i g o  trwało mocne z miafta/trze- 
lanie, dnia z a ś 1 12 go poddał się W. Miftrz z 
całą w ysp ą, miaftami,. twierdzami i dwiema do 
niey mtleżącemi wyspam i1 Gozzo  i Cumino, zrze- 
kaiąc się samo władztwa nad niemi dla Rzeczy- 
pospolitęy Francuzkiey. Hompefch pensyą roczną, 
z wolnością udania się , gdzieby sobie ż y c z y ł, 
otrzymał* Podobneż i inni Kawalerowie opatrzę-
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nie i zabezpieczenie zyfkalr. Poczem Francuzi 
weszli do ftblicy la Falctta i wszylłkie twier* 
dze zaięli, gdżie Bounaparte- siedm dni na czynie
niu potrzebnych urządzeń ftrawiwśzy, i 4,000. 
garnizonu pod dowództwem Generała Vaubois 
zoftawitoszy, dnia ig g o  Czerwca na mieysce dal
szego przeznaczenia popłynął.

Po ifcdenaftodniowey z Malty żegludze ftanąt 
szczęśliwie pod Alęxandryą,'miaftem nadmorflciem 
Egiptu. Flota Angiellka pod .rozkazami Nelsona 
wsaędzie go Szukała , nigdzie iednak napotkać 
nie'mogła. Nadpłynęła pod.M ^lte, kiedy iuź 
ta w mocy była Francuzów, pokazała się pod 
Ąlexandryą, gdy ieszeze Pounaparte W żnaczney 
był od niey odległości. Odpłynęła więc znowu' 
ku brzegom Sycyliyflcim , a tym czasem Wódz 
ten wylądowanie w Egipcie uflcuteęznił. Nay- 
pierwszym czynem Francuzów było zdobycie Ale- 
xandryi, po krótkim , ale dzielnym oporze; gdzie 
Bounaparte’ do całego Egiptu wydał oświadcze
n ie , iż nie przyszedł woiować z Egipcyananii, 
aiji obalać religu Mahometa, lub władzy- W. Suł
tana , a le, za wiadomością iego, pomścić się za 
nich tak długiego od fieiów i Mameluków ucifku. 
Poczem zatrudniwszy się ułożeniem nowego tym 
czasowego rządu i przyzwoite wydawszy jzofta- 
wionemu \ w Alexandryi garnizonowi rofkazy , 
obrocił drogę do Kairu  ftolicy Egiptu, którego 
poddanie się poprzedziło zaięcie R osettu, i kil
kakrotne porażenie Beiow przy Ralimanie, Che- 
briefsc , szczegółniey zas przy piramidach.

Po opanowaniu Kairu  i całey S e lt ń , nowy 
rząd uftanowiony, w którego ikładzie różhi tam-
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teysi rodacy , a zwłaszcza Koptow ie, umieszczeni 
2oftali, Pomyślnościom francuskim na ladzie, nic- 
odpowiedziała bitwa na morzu. Nelson w y p ły 
nąwszy na nowo z Syrakuzy, obrócił się ku E gi
p to w i, a zadawszy ieszcze flotę fraricuzką, ude-i 
rzy ł na liię pod A b u k ir, i zupełne odniosł zw y- 
cie2two. Dwa lin iow e'okręty, VOrierit , na któ
rym Bounaparte płyn ął, i Timoleon na powietrze 
wysadzone; dziewięć liniowych zabrali Anglicy,' a 
dwie-fregaty zatopili, Guillaume T ell i It Genc- 
?'.eux ratowały się ucieczką. Strata Francuzów 
w zabitych/ do kilku tysięcy wynosiła* w liczbie 
których wielu mężnych ófificerów, a szczególniey 
sam Admirał Bnćyes znayduie ,się.

Nieszczęście takowe zasmuciło wprawdzie G e ; 
nerała Bounaparte" i je g o  w oylko, nie odjęło ato*
li ochoty do dalszego posuwania się i zbierania 
laurów na wschodzie,’ Wśród niedoftatku częfto- 
kroć żywności, lub wody, po rozległych i ,pias- 
czyftych puftyniach, wśród, naywiększych utru*: 
d z e ń i  uftawicznych od Mameluków i A ra
bów napaści, zawsze żołnierz francuzki ftalośe i 
nięztwo okazyW ał, a te spraw iły, iż nie tylko- 
niższy i w yższy Egipty lecz nadto znaczną część 
Syryi zagarnął.

Mężna obrona Akry  przez flotyllę Angiellką 
wspierana, i. zabranie na morzu cieżkiey artyl7 
leryi francuzkiey do Gaza p lynacey, która na 
dobywanie A ktu  użytą bydż miała, przyw iodły 
do tego Bounaparte, iż A krę  i S-yryą opuścił i 
do Egiptu, powrócił. Zoftawmy go tu na czas 
zatrudniaiącego się powiększaniem armii przez 
tameczną młodzież, urządzaniem Egiptu'na wzór



francuzki, wzmacnianiem - fortec i brzegów, fta- 
raiącego się o oświecenie i polepszenie losu mie
szkańców tego kraiu pięknego; a zwróćmy oko 
»ia Europę > w którey kray naprzód Włolki po
padł na nowo okropnościom woiennym. 1

Maiąc wzgląd na szeziłpłość sił kraiu oboy- 
ga Sycylii w porównaniu z Francyą, niepodobna 
rozumieć, ■ aby Dwór Neapelitańfki, sam z siebie 
uczyniony dawmcy pokoy zerwać i woynę otwar
tą , a dotpgo zaczepną odważył się prowadgic' 
B$łto więc.układ innych Dworów, które na no
wo porozumiawszy się, do woyny przyftąfiić^ a 
rozpocząć ią prze2 Neapoł poffaiurwity. Celem 
tego porozumienia się musiała bydźf podróż Xcia 
Repnina do Berlina i Wiednia, a Hrabi Cobentzel 
do' Berlina i Petersburga. Opanowanie przez Fran
cuzów Szwaycaryi i Pańftwa Kościelnego, nayśeie 
Egiptu i zaiecie M alty, zaftafioYpiły uwagę mo- 
carzów Europy i do związku przeciw, nim fkło? 
niły. Dwór tylko Berlińiki. nie dał się namówić 
do zerwania pokoiu, którego pańftwa iego tak 
mile używały.

Zaszły więc traktaty przymierza między Au- 
ftryą , R o fsyą , Apglią , Porta i Neapolem. Au- 
ftrya nowe zaciągi woyfka i ściąganie iego nad 
granice nakazała, R ofśya, którey Cesarz Paweł I. 
Wielkim Miltrzem Maltańfkim po zaięciu Mai- 
t y ,  był ogłoszony, mocną flotę na Archipe
lag wypłać i Cesarzowi Niemieckiemu 60,000. 
woylka W pomocy obowiązała się doftawić. A n
glia , odwieczna Francyi nieprzyiaciółka , i sama 
iedna «a placu naftowym  pozoftała,» dotego wzbu*

n a  Obraz Polityczny*
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jrzenie Irlandyi i . znabzny w niey krwi przelew 
winna będąc robotom francuzkim, iak nayczyn- 
niey około pobudzenia do woyny chodzić In po-- 
siłki pieniężne- obiecywać nie przęftawała. Porta 
od początku w oyny-w  ścistey będąca neutralno
ści, pomimo że miała co do czynienia u sieh,ie 
z Bąsinanjoglu, Baszą Wiijdynu, od lht kilku zbun
towanym prawie zawsze znoszącym woylka W. 
Sułtana, i do dziś dnia uśmierzyć się nie dają
cym , weszła W nową kóalicyą, kładąc za po- 
Wo’d najechania Egiptu. Neapol nareacie zabór 

.kraiu Rzymfkiego , w brew-traktatowi w Pampo- 
For m ię , i opanowanie Malty sobie hołdowniczey, 
za przyczynę woyłiy naznaczył. Po zaszłych więc 
między rzeczonemi Dworami wzajemnych ukła
dach , woyna nieuchybnie rozpocząć się miała.

Wyznać potrzeba, iż  riigdy koalicyyne Mo- 
carftwa pogodnieyszey nie lrissły pory do powfta- 
nia przeciw Francuzom, a zatem doulkutecznie- 
liia ich zguby, nad t ę ,  kiedy Francya wewnątrz 
naygorzey była rządzona/ Waleczność woyfk 
postawiła ią na ftopniu- nay wyższego u wszyftkich 

r poszanowania. Rząd iey atoli zamiaft ugruntowania 
.tak świetnych korzyści przez m ad fei łagodne 
wyroki, przez utrzymywanie wewnątrz zg o d y ,, 
przez póftępki zewnątrz godne wolnego i wiel
kiego narodu, prze? zabezpieczenie osobiftey ka
żdego wolności i własności , uwziął .się prawie 
na t o ,  aby rewolucyą obywatelom obrzydził, a 
niewczesną dumą i polityką, nie na' pewnym ukła
dzie, iecz na momentalnych pafsyach zasadzoną, 
wszyftkie obrażał mocarftwa. • A m bicya, z ło ś ć , 
niezdatność, pierwsze Rzeczy gospoli tey mieysca
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po większey części z a ię ły ; a' od tych czegóż się 
możną było spodziewać ? Zaczęły się więc nie- 
snal̂ ci między kraiowemi władzami. Dyrekto- 
ryat wziął na siebie poftać tyrana. Kilkadziesiąt 
osób z ciała prawodawczegb w yrzucił, i dwa 
Członki z pomiędzy siebie, gódne ze wszech miar 
zasiadania przy ftyrze rządowym, o zdradę prze
ciw wolności obwiniwszy, na wygnanie do odle
głych Ameryki osad przeznaczył. Tak gw ałto
wnym czynom, źawsze tow arzyszyły odgłosy: 
Nieclp zyie Konstytucja roku 3g<?, gdy przez nie 
naybardziey nariiszana i, znieważana’ była.

Od "tey epoki Zaczęło się /pańo(van;e nayo- 
hydliwęze dla Francyi. Dyrektoryat złożony z 
osób niezdatnych , lub o dobru tylko swoim 'my
ślących,; rządził wszyftkiro , a1 nawet reprezen-' 
tacyą narodową ; lud ftał się niczem , gdyż pra
wa iego gwałcono bezkarnie, zwierzchnictwo ie
go wzgardzono, wybór reprezentantów za niewa
żny w części uznano, i (karby iego na swóy użytek 
trwoniono. Inni też urzędnicy Rzeczypospolitey, 
takowym ośmieleni przy kładem, różnych po de
partamentach 'dopuszczali sle bezprawiów.

Co się tycze poftępowania Dyrtektoryatu z in- 
szemi Rządami, widzieć jawnie fhożna b y ło , iż 
wszyftko czyn ił, aby je do Woyny z sobą po
budził: Na kongrefsie/Raftadzkim, znayduiący się 
Pełnomocnicy Frańcuzcy, nowe coraz wyhaydoWa- 
łi trudności', a mówiąc uftawicznie o pokoiu, o 
to  się właśnie ftarali, aby woyna wzniecona zo- 
ftała. Nareście kongres ten znużywszy opiniią 
publiczną ciągłemi błędami i pomyłkami, rozszedł 
sig na szczęk broni, i ukończył się zdarżeniero

ie-
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iednem z nayokropnieyszych, iakich hiftorya ma
ło  liczy  przykładów, to ie ft , zabóyftwem dwóch 
Miniftrow francuzkich, a ranieniem trzeciego, 
gdy iuż do swbiey O yczyzny wracali. : Tragi- 
czney tey sceny zupełnego obiaśnienia' do dzife 
dnia ieszcze nie mamy.

Na takim to ftopniu b y ły  rzeczy WeFrancyi* 
gdy nową przeciw n ie y , iak w y ie y  powiedzie
liśmy , zrobiła się koalicya. Wprzód nieco przed 
zerwaniem w Raftad kongressu , połączone flo ty  
Rossyifka z Turecką w ypłyn ęły na żaymowanie 
wysp dawniey Wcneckićh , i na blokowanie por
tów Ęgiptu , gdy Angielfkie wszędzie się rozbie
g ły  , francuzkich i włofkich portów pilnuiąc. W o y - , 
iko Rossyilkic lądowe weszło w kraie dziedziczne 
domu' A uftryackiego, który też czynnie i spie
sznie do rozpoczęcia kampanii od dawnego spo
sobił się czasu-

Krul Neapolitańlki nie czekaiąc na alliantów, 
ażby ci w gotowości do boiu na granicach fta* 
nę.li, kazał woyfku swoiemu pod dowództwem G e
nerała Mąck od Auftryi przysłanego, w kray,' 
Rzymfki wkroczyć. Mała liczba Francuzów tam 
będąca, musiała na czas uftąpić większości. W szedł 
więc Ferdynand IV. z tryumfem do Rzymu. Dy- 
rektoryat fr&ncuzki uwiadomiony o tych iego nie
przyjaznych krokach, woynę popierać tak prze
ciw  niemu, iako ’ też i Królowi Sardynii, które
go w porozumieniu z Neapolitańilćim bydż mnie
mał , poftaiiowił. » Wkrótce Piemont i Turyn za- 
i ę t y , a> woyflka sardyńfikie do francuzkich przy
łączone. Poczem Kr^l do zrzeczenia s if  samo- 

Styczeń *8 0* ‘
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wradztwar zniewolony , wyniósł śię z "całą fami;*> 
lią rta wyspę Sardyniią.

Neapolitanie tym czasem córaz daley posu
wali się , obalaiąc wszędzie rząd nowo wprowa
dzony. Wylądowali także w Tofkanii i zaięli 
wraz z Anglikami Liiuorno■> a poźniey Ciuita- 
uecliia w  ftanie Kościelnym.

Lecz te pomyślności, nie długo im słu żyły; 
za nadeyściem posiłków Generałom Championeł 
i M acdonald, którzy woyflcom francuzkiin prze
wodniczyli , odmieniła się poftać woienna. Po 
różnych bitwach, które' były zawsze , ze szkodą 
Neapolitanów, zaiał na nowo Championet cały 
kray Rzymski. (Nigdzie W łochy oprzeć się nie- 
m ógły, i wkrótce do tego przyszło £ źe po znie
sieniu i rozproszeniu woylka Neapolitańfkiego, 
po zaięciu wszyftkich miaft na drodze do Neapo
lu, a zwłaszcza Kapui , Francuzi pod bramami pra
wie ftolipy Jtańęli. Tani, Król nid widząc osobi- 
ftego bezpieczeńftwa dla wzburzenia sie ludu, udał 
się na flotę Nelsona, i do Palermo popłynął.

Gdy się wieść rozeszła , iż króla nięmasz w 
'ftolicy , wszyftek lud pow itał, woylka królewlkie 
rozbroił i rozpuścił, a sam odpor dawać Francu
zom przedsięwziął. ' Generał Mack widząc się 
opuszczonym i w oczywiftem niebezpieczeńftwie, 
oddał śię w ręce nieprzyiaciela. Poczem 60,000. 
Łazaronów i 1 niezmierna kupa włościan zbiegłych 
z okolic , wyszła naprzeciw Francuzom i na nich 
uderzyła. Po kilkodniowey w alce, zasławszy 
drogę trupami swoiem i, do Neapolu odpędze
ni. , Tam zamknięci wniyścia zwycięzcom do
puścić nie chcieli: a gdy ci za pomocą ftronnl-
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ków Neapolitańfldch w eszli, trzy dni ieszcze wśród 
Neapolu walka trwała. Naieście zupełnie zbi
wszy i wypędziwszy Lazaronów, ogłosił Cham- 
pionet Neapol za ftolićę nowey Rzeczypospolitey, 
Partenopeyskieu , i rząd wolny tymczasowy wpro
wadził.

Tak się ukończyła ta w oyna, którey począ
tek był w Liftopadzie roku 1798- a koniec w 
Styczniu roku naljępnego , i która wiele pienię
d zy , armat, broni i żywności w zyfku Francu
zom przyniosła. '

Zaięcie Neapolu ułatw iło zwycięzcom posu
wanie się w głab kraiu, lecz w południowych 
iego prowincyach mieszkańcy ożywieni przyto
mnością Kardynała Ruffo, zbierającego nową armi- 
ią dla wftrzymąnia dalszego szerzenia się zaszłey 
rewolucyi w fto lic v , byli przeszkodą prędkiemu 
zmienieniu całego kraiu w Rzeczpospolita. G dy 
więc Cliampionet o uprzątnieniu . tey 'zaw ad y , 
a Mucdonald o wyprawie do S ycylii zam yślał, 
w szczął się na powo poęar woienny w Niemczech i 
w części W łoch północnych , który , iak się okaźe^ 
naymocnieysza ich zamysłom tamę położył. '

Już woylka Rossyylkie morzem, wysłane i z 
Tureckiemi połączone, zdobywały ńa Francuzach 
wyspy dawniey Weneckie , gdy inne pod dowódz
twem' Smuarowa bydź riiaiące, szły  lądem na po
moc Auftryi. Te gdy w  dziedzicznych iey kra- 
iaćh ftanęły , wydano rozkazy Auftryackim , aby 
z mieysc swoich ruszyły. O kazały się zatem z obu 
ftrcm proteftacye, w których iedna drugiey zer
wanie pokoiu przypisywała, i rozpoczęcie kroków 
nieprzyiaciejlkich usprawiedliwiała. Woylko Au-

Ha
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ftryackie nad Renem, było pod dowództwem Arcy- 
jciążęcia Karola, Francuzkie zaś pod Generałem 
'<fou,rdan. We Włoszech Generał Kray Auftrya- 
kom , a Scherer, złożyw szy urząd Miniftra w o
jennego , Francuzom dowodził. W  Szwaycaryi 
Majsena naywyższą kommeridę i rozkaz opanó.- 
wania kraiu Gryzonów otrzymał.

Nigdy bardziey nieftałość losu woyny spo- 
ftrzedz się nie dala, iak.w  tey kampanii, którey 
wypadki opisać przedsiębierzemy. Woylka Fran
cuzkie od początku woyny prawie zawsze zwy- 
c iężaiace , i tylu  kraióm prawa przepisuiące', w 
roku 17 9 9 . uyrzały się bydź zwyćiężanem i, i 
wszędzie nieprzyjacielowi placu uftępuiącemi. 
Początek wprawdzie kampanii był dla nich po
myślny w Szw aycaryi, gdyż Majsena podwakroć 
zniósłszy Auftryaków, do 10,000. zabrawszy 
w niew olą, całe G ryzony* zagarnął. Le'cz nad 
Renem, J>ourdan przy Ośterach , a potem przy 
Stokach , Scherer zaś pod -Weroną znaczne prze
grawszy b itw y , do cofnienia się zniewoleni by
l i .  Odtąd zaczęły się ciągłe niepomyślności Fran
cuzów.

Wyznać należy, iż nowi Wodzowie francuzcy, 
Moreau pQ Generale Scherer, aMajsena po Genera
le  $ourdan  na czele małych woylk ftanąwszy , po
trafili s(vą roftropnością i w  sztuce woiejiney bie-' 
głością od oftatniey zguby powierzone sobie ar- 
miie zachować. Bili _się mężnie, nie rnógli a to li '  
licznemu nieprzyiacielowi podołać, którego siły  
za przybyciem Mofkalow znacznie powiększone 
zoftały. Krótko mówiąc \ ikutek zw ycięztw  Au- 
ftro-Rossyilkich ten b y ł ,  iż Francuzi w niedłu-
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gim przeciągu czasu., N eapol, Rzym i Tofkanią 
opuścili, potem znaczną część SzWaycaryi, Rzec?-! 
pospolitą Cisalpińlką i Piemont u tracili,ą  w Niem
czech całkowicie za Ren przenieść się przymu
szeni byli. Powodzenia'sprzymierzonych we W ło
szech Feldmarszałkowi Sumarom ; który nad po- 
łączonemi siłami naywyżśzą miał w ładzę, przy
pisano, i w nadgrodę ich tytu ł xiążęcia Italjkoy  
od Imperatora, ordery od Cesarza Niemieckiego 
i godność Granda Sardynii od Króla Sardyńfkie- 
go otrzymał.

Anglia tymczasem niczego nie zaniechała , 
czemby Francyi , lub iey sprzym ierzeńcom'szko
dzić mogła., Nie przeftaiac na Wzburzeniu 'za
chodnich departamentów, i na zaięciu świeżo nie
których Hollenderlkich osad w A z y ip r z e d s ię 
wzięła wyprawę wraz z flota Rossyilką na opa
nowanie sameyże Hollandyi. Blifko 50,000. lu
dzi pod dowództwem xiążęcia Jporck, użytych 
było do tey wypraWy.

Za okazaniem się_floty Angiellko-Rossyilkiey 
przed T ęxcl, Hollenderlka -w tym porcie będąca, 
po Zaszłem porozumieniu się z Anglikami , Admi 
rała swego; Storru  do poddania się zniewoliła.' 
Naftąpiło potem wylądowanie wsyfk Angielfko- 
Rossyilkich, którym-początkowo szczęście słu ży
ł o ,  i coraz daley w Hollandyą posuwać się za
c z ę ły ; lecz iedna niepomyślność, koniec ich try
umfom położyła. Generał Brund naczelnik woy- 
fka Francuzko-Batawlkiego ftoczywszy walną bi
tw ę , znaczne po dwakrbć nad fkiańbinowanemi 
odniosł zwyćięztwó. Mo£kale naywięcey ucier
pieli , których dowódzca Generał1 Herman z zn»- ,
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czną częścią swoich woiownjków doftał się w 
niewolą. Xiąże J>ork obawiając się o resztę 
woylka, ile, że dla przeciwnych wiatrów nie mógł 
go morzem ratować, zawarł lcapitulacyą, mocą 
którey w przeciągu kilku tygodni z ziemi Bataw- 
flciey zupełnie uftąpić , o uwolnienie 8,000. ień- 
eow, tak francuzkich iak batawlkich w Anglii bę
dących poftarać się , i batęrye na Helder z wszy- 
ftkiemi armatami zwrócić obowiązał się.' Radość 
w  całey jHollandyi z powodu tey kapitulacyi i 
oddalenia niebezpieczeńftWa była nadzwyczayna; 
ą zwycięzca Brune wśród okrzyków wiazd do 
Hagi odprawił.

Wtymżę samym czasie, gdy w Hollandyi prze
chyliło  się zw ycięztwo na ftronę Francuzów, za
witało także między ich szeregi w Szwaycaryi. 
Arcy-xiąże Karol, zniewolony udfić się nad Ren 
do Niemiec z znacznieyszą częścią woyfka, z po
wodu , że tatfi Francuzi w wielu mićysćach prze
prawiać się zaczęli ; Majsena net caley swey li
nii attak na'-nteprzyiacielii przypuścić umyślił. 
Zaszła więc krwawa bitw a1 z obu ftron w dniach 
45. i1 26. Września pod Zurich i nad Limatem, 
w  ktąrey woylka Auftryacko-Rossyilkie zniesione 
zoftały.. Generał Auftryacki Hętze poległ na pla
cu , a trzech Rosśyifkich doftało się w niewolą. 
Korjaków z resztą, za Ren przy Szaffhąuzen co
fnąć się musiał.

Suwarów, po opanowaniu całych W łoch; prócz 
kraiu Genueńlkiego, dążył do Szwaycar z całym 
swym korpusem; lecz o klęsce swoich uwiado- 
mionyV i za nadciągnieniem przeciw sobie Mas- 
senu , cofnął się w kray G ryzonow , a potem do
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Feldkirch. W  miesiącu Październiku wszyftkie po- 
zoftałe woylka Rossyifkie pod Suwarowein lia 
mocy rozkazu Pawła I. odwód do kraiu swego 
rozpoczęły: a te ,  które do wyprawy Hollender- 

> Ikiey n ależa ły, w portach Angielfkich czekać i 
do powroty gotować się ukaz odebrały.

Te iędnak pomyślności Francuzów na'.czas 
tylko zawiesiłyby może przyszłe ich nieszczę-

- ścia , gdyby im nie zapobiegł człowiek równie 
.do rzadzenia , iak do oręża sposobny. Męztwo 
żołnierza i biegłość wodzów zrządziły te .korzyści 
woienne, lecz możnaż ią było obiecywać na czas 
d alszy , maiąc wzgląd na ftan wewnętrzny Frau- 

■ cyi ? Władze rządowe niezgodne, pochody kra
jow e trwoniące , i o powiększeni^ siły  zbroyney, 
a nawet tey opatrzenie , która' była podówczas, 
niedbaiace ) zajęty pożar woyny domowey; cóż 
dobrego dla kraiu rokować m ogły? Z g o ła , nie
rząd i zamieszanie wewnątrż, a niedoftatek ar- 
tylleryi, ammunicyi i odzieży dla woylka zewnątrz 
będącego , nieuchybną prędzey lub poźniey prze
powiadały zgubę. , G dy w tym, czyli sam z sie
b ie, .czyli też od życzliw ych oycźyźnie wezwa
n y , przybywa zwycięzca Egiptu Bounaparte, fta- 
ie w Frejus na ziemi o yczyftey, i wkrótce go z 
radością sam Paryż ogląda.

Uwiadomiony o wszyftkióm , a ftąd sttnithy 
koniec oyczyzny swoiey przewiduiąc , inny obrot 
rzeczom nadać przedsięwziął. Poznawszy dokła
dnie , że przy takim fkładzie rządu Francya oftać 
się nie m oże, i przekonany, • że od dobroci iego 
Wszelka tak wewnętrzna iak zewnętrzna szczęśli
wość za leży , dawną konftytucyą obalić , a inną
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dogodnieyszą na iey zwalifkach zaprowadzi^ urny* 
ili ł .  Zniósłszy się wiec taiemnie z ludźmi świa- 
tłemi i przyiaciołmi porządku, spiesznie zasady 
noway formy rżądowey układał. A  gdy go do
szły  pewne oftrzeżenia, że Jakobini sekretne 
schadzki m iewali, na których zmienić obiedwie 
Rady w KonWencyą, dwa członki Dyrektoryatu 
Sieu.es i Roger-Ducos na śmierć fkazać, Genera
ła  Bounaparte zpod zasłony prawa w yiąć , i re- 
prezentaoyą narodową zwyczaiem swoim przeczy
ścić, układali; i w tym. celu broń i ładunki mię
dzy siebie rozdawali ; naowezas osądził Bouna
parte , iż  dokonanie przedsięwziętey roboty dal- 
szey przewłoce podlegać nie może. Dzień prze^ 
to 1 8- Brutnaire ( g .  Liftopada) ku tey pamię- 
tney czynności wyznaczony.

Rada ftarszych w większości na nadzwyczay-' 
ną sessya zebrana, z mocy Konftytucyi poftano- 
w iła , aby się obiedwie Rady dla bezpieczeńftwa 
do S t Cloud przfeniosły, i w dniu naftępnym tam
że obrady swe odbyw ały; wykonanie zaś tako
wego wyroku Generałowi Bounaparte z mocą 
użycia wszelkich środków, do zabezpieczania re- 
prezentacyi narodoWey - służących , powierzyła* 
Wezwany Bounaparte przez wysłane do niego 
poselftwo ■ przybył z wyższym  sztabem, i ftaną- 
w szy przy kratkach, po wysłuchaniu rzeczonego 
prawa; poprzysiągł z towarzyszami broni, iż chce. 
utr^yńiać^ Rzeczpospolitą iednę i nierozdzielną, 
zasadzaiącą się na prawdziwey w olności, na wol* 
ności cyw iln ey, równości i reprezentacyi uaro- 
dowey. Poczeni prezyduiący o g ło s ił , iż naftę* 
pna sessya jnieysce w S t  Cloud mieć będzie*
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Rada ęóo. uwiadomiona o tym w yroku, we-> 
zwana także -zoftała przez swego prezyduiąGego 
Lucyana Bounaparte, aby się nazaiutrz w Se 
Cloud zebrała. Tym  czasem ,  aby spokoynośó 
publibzna natuszona nie b y ła , wszelkie środki 
przedsięwzięto. T rzey  Dyrektorowie B a rra s , 
Gohier i Moulins > (gdy jlway inni Sieyes i Roger- 
Ducos,\ako wiedzący o wszyltkićm,prźyBounapar- 
te_ ftanęli, i godność swą dyrektoryalną z ło ży li)  , 
uwiadomieni O’ tym co się fta ło , i miarkuiąc na co 
się zanosi, podobnąż ofiarę z  śwey doftoyności 
lubo nie z chęcią uczynili.

W  dniu 19. tegoż miesiąca Brum aire, ftoso- 
wnie do wyroku Rady ftarszych, zgromadzili się 
do S t Cloud Deputowani, w yiąw szy 45. człon
ków Rady 500. Liczne wprzód oddziały w o y - , 
fka zaięły  wniścia i dziedziniec zam ku, dokąd 
tak Rada , iako i arbitrówie za biletami wpu
szczani byli. Nareście, Rada 500. pod prezyden- 
eyą Lucyana Bounaparte sessyą otw orzyła. De* 
putowany Gaudin w  zabranym .głosie domagał 

-się o wyznaczenie kommissyi z 7. członków zło- 
żo n ey, któraby o ninieyszym Rzeczypospolitey 
ftanie-'rapport u czyn iła , środki iey ocalenia po
dała, i ażeby obrady aż do wysłuchania'takowego 
rappoitu, zawieszone zoltały. Wielka wrzawa ze 
ftrony Jakobinów powftaie, z których iedni , precz 
x Dyktatoram i, inni , Konstytucja lub śmierć» 
w ołaią; inni znowu- o zaprzysiężenie Konftytu- 
cy i roku £go domagaią się. Lubo zapaleńców 
liczba daleko była miiieysza ód dobrze myślą* 
c y c h , oftatni iednak przerażeni ,ich krzykiem i
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©dgrożkamiy przyftępowali koleyno z pierwszęmi 
do wykonania Wniesioney przysięgi. Poczem obie- 
dwie Rady uwiadomiły się o zbiorze swoim; w 
S t Cloud w znacżney większości.

Domagano się w Radzie ęoo. wysłania po- 
selftwa do D yrekforyatu, aby ten , żc się przy 
ciele prawodawczym zńayduie , oznaym ił: gdy 
w tym Rada ftarszych lift Dyrektora . Bari'as 
o złozeniu godności dyrektoryalney uwiadorhia- 
iący przysłała, a Sekretarz generalny Dyrektorya- 
tu doniosł na piśm ie, iź -iuź tey magillratury 
niemasz,ponieważ iey członki urzędy swoie polkła- 
dałyi Zadano w ięc, aby uow,y wybór Dyre
ktorów uczynić , wyrok ftarszych mianuiący Bou- 
naparte kommendantem uchylić, i do Paryża ses- 
sye przenieść.

Wśród tych sporów Bounaparte, który na 
dziedzińcu zamkowym z sztabem generalnym iuż 
śię znaydował, wchodzi do s,ali z czterema gr,e- 
nadyerami bezbronnemi. Na widok iego iesżcze 
mocnieyszy hałas \powftaie , a gdy chce mówić i 
krok sWóy usprawiedliwić, wiele głosów odzywa 
się : zm azał s'wą Jławę , -czego tu chce? precz  
z Dyktatorem , ogłosić go za wyiętego z pod 
praw a, za bić , i wtem rzucaią się niektórzy z 
piftoletąmi i puginałami w ręku, gdy ieden szcze
gólnie z grenadyerów zasłania g o , i odebrawszy 
sztych nic mu nie szkodzący, z sali uprowadza.

' Pomimo trwaiącey wrzawy, Lucyan Bounapar- 
te głós zabrawszy , poftępek brata usprawiedli
wiać za czą ł, lecz na próżno : oświadczył zatem,
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iź  gdy tak się.m aią rze czy , fkłada na ołtarzu 
oyczyzn y znaki urzędu swojego. Chcącemu o- 
świadczenie ulkutecznić , .mocą nie dopuszczaią i 
nawet zeniftą g ro zą , w  tein wchodzi officer do 
sali z mocnym oddziałem , i z sobą go zabiera.

Zamieszanie i trwoga tern bardziey się po
w ię k szy ły , tak dalece, iź wielu obywatelów 
obawiaiac się iakiego nieszczęścia, oknami powy- 
Ikakiwało. Deputowani z ławek wyruszyli w nie- 
czynności zoftaiac, gdy znowu iedyn z Genera- 
rałów Adjutantów wchodzi i uwiadomia, że R a
da iuż rozważać., z  bezpieczeństwem nie m oże, 
zatem ią Bounaparte rozwigzuie i kaidetnu do
bremu obywatelowi oddalić się radzi. Dla za- 
słonienia zaś dobrze myślących od puginałów 
Jakobinów-wysłał officera z e .io o . grenadyerami, 
którzy przy odgłosie bębna., iakby do szturmu , 
weszli do sali. Ną ten widok Deputowani jeden 
przez drugiego łkacze, i gdzie może ucieka zrzu
cając swe prawodawcze ubiory dla niepoznąnia, 
które nazaiutrz to w gaikach ogrodu, to po ro
wach znaydowano.

Gdy tak się działo w Radzie goo. Rada ftar- 
szych , lubo w nie takiem zamieszaniu będąca, 
doznała atoli nieiakich sporów. Znaleźli się bo
wiem żądający także zaprzysiężenia konfty tucyi 
roku trzeciego , ale za przybyciem Generała Bon- , 
naparte i przełożeniem, iż niebezpieczeńftwa gro
żą  Rzeczypospolitey , . i że dla zapobieżenia im , ' 
mocne ,środki,przedsięwziąć należy, spokoyność.i 
cichość wrócona. Po uftąpieniu arbitrów , zmier 
niła się Rada w wydział sekretny, w którym
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czasie Kommissyą ocalenia publicznego mianows^ 
no.

Niedługo iednak trwała ta sessya sekretna , 
przerwały ią okrzyki i odgłos bębnów. 'C zło n 
ki Rady nie wiedząc, co zayść mógło w Radzie 
goo . zdziw iły się tą wrza\yą; lecz po otwarciu 
natychmiaft sessyi publiczney, dowiedziały się 
o przyczynią. Stawa Prezydent Rady 500. z 
wielu członkami swey R ady, i o smutnych w riiey 
zdarzeniach donosi. Zaraz więc kommissya, nie
co wprzód mianowana, żdaie rapport, w którym 
p rzełożyw szy, iż po rozwiązaniu Rady goo, ie- 
dyna nadzieia oyczyzny w Radzie ftarszych po- 
zoftaie, domaga s ię , aby tym czasem kommissyą 
wykonawczą z trzech członków złożoną wyzna
czono , i ciało prawodawcze do 1. Niuose (32. 
Grudnia) odroczono.

Rada ftarszych usilnie pragnąc, aby,'dzieło 
ratuiące Frąnćyą żadney prawności nie chybiło, 
za rzecz przyzwoitą osadziła, wspólnie z Radą 
ębo. niem się zatrudnić. Rozesłano zatem na 
szukanie i zebranie rozpierzchniętych iey człon
ków, z których wielu w okręgu St. Cloud znaydo* 
wało się, łatwo więc i prędko przywołanemi bydź 
ipogły.

Po zebraniu się wszyftkich Deputowanych , 
wyiąw szy burzycielów , którzy się iuż pokazać 
nie śmieli, rozpoczęła, się na nowo sessya Rady' 
gOQ. pod prezydencyą Lucyrfna Bounaparte. N a ' 
toy .flftanowiono naprzód : „  źe Generałowie Bou- 
„m p a rte  , M urat, Lannes i inni offieyerowie ,
, , tudzież woylka lin iow e, kórpus grehadyerów,
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>.a szczególniey ci , którzy swem życiem i bro
n i ą  zasłonili Bounaparte, dobrze się za iłużyli 
„o y cz y ż n ie ; „  powtóre, \vyznac20n0 Kommissyą 
piąciu  do przeyrzenia proiektu ocalenia publiczne
g o , który gdy wprędce (bo  iuż Wszyftko przed 
18tym  Brutnaire ułożonym b y ło )  w ygotow a
ny zo fta ł, poftanowiono co naftępuie :

„N iejnasz w ięcey Dyrektoryatu. Ci którzy 
„sessyą  Rady . góo. zaburzyli, przeftali bydź 
„członkam i reprezentacyi narodowey. Uftanawia 
,„się tymczasem Kommissya wykonawcza konsu-, 
„ la m a  z obywatelów Sieues, Roger - D u co s, i 
„G enerała Bounaparte z ło żo n a , którzy imie Kon- 
„su low  Rzeczypospolitey nosić, i tęż same wła
d z ę  , co D yrektoryat, mieć będą. Ciało pra- 
„wodawpze odkłada czynności pwoie do dnia ig o  
,,Ventose {  19 . L utego) w którym zgromadzi się 
„ n a  nowo do Paryża. Członki iego m ogą, bez 
„ utracenia godności reprezentantów lud u , bydź 
„użytem i na Minillrów i wszelkich urzędników 
„ publicznych. Przed swóiem rozwiązaniem, ka- 
„żd a  Rada mianować ma Kommissyą z ag^człon- 
„ k ó w , które , za odebraniem przełożenia Konsu
l ó w ,  ftanowić będą względem wszelkich nagłych 
„przedmiotów prawodawftwa, lkarbu i p o lic y i, 
„ a  to ta k , że co Kommissya Rady 500. uftano- 
„ w i , to do potwierdzenia Komrnissyi Rady ftar- 
„sz y c h  podanym bydź powinno, przy ktorey ofta- 
„teczn a decyzya będzie. Tychże Kommissyy ieft 
„ obowiązkiem przygotować odmiany konftytucyi, 
„g d zie  się b łąd , lub nieprzy?woitość przez do
św iad czen ie  okazały. Obiedwie uareście Kom*



„m issye , zbiór praw sądowych cywilnych wy* 
},gotu ią '» i są upoważnione do zwołania ciała 
'„prawodawczego dla ratyfikowania pokoiu, albo. 
„ w  przypadku niebczpieczeńftwa publicznego i t. d.

Uftawa Rady 500. przyięta także była w Ra
dzie ftarszych. Konsulowie wprowadzeni do Ra
dy pierWszyćh, wykonali- przyśięgę wierności 
Rzeczypospolitey iedney i nierózdzielney, samo- 
władztwu ludm lówności , wolności i syftemato- 
wi reprezentacyi narodowey. A  gdy wybór Kom- 
missyi w obu radach przeszedł, sessya ukończo
na,, i ciało prawodawcze odłożone.

Taki, b ył koniec rewolucyi x8g6 Brum aire, 
która ani iednego Francuza krtvi nie kosztowa^ 
ła. Paryż był. zupełnie spokoynym , tak dale
c e , 1 iż. o zaszłey odmianie wtencząs dopiero do
wiedziano się , gdy iuż swóy Ikutck wzięła. Po
witała-wprawdzie w dniu 1̂ 9. trw oga, gdy się 
wieść rozeszła, iż życie Generała Bounaparte 
dnia 1 3 go było w niebezpieczeńftwie , powię
kszyła się : ieszcze' za ogłejszeniem iedńych , że 
ciężko ranny, drugich , ^e nav^et n ie'źyie. Lecz 
gdy dnia 20go Wszyftkie dzienniki, izecz iak się 
ftała ,  doniosły ; obawą zniknęła,, a radość tak 
z  jego ocalenia , iako też ukończenia nieszczęść 
Francyi , iey mieysce zaięła.

Komnilssye obu Rad w yznaczyły zaraz z po*- 
między siebie c z ło n k ia b y  nad układem planu 
nowey konftytucyi pracowały. Te znosząc się 
z tymćzasowemi K onsulam i,,! owszem pod ich
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okiem ciągle praeuiąc , ukończyły nareśęie po
wierzoną sobiei robotę, która na dnitf 13 . Gru
dnia 1799- obu Kommissyom podana, zgodnie 
przyiętą zoftała. T egoż samego dnja nominaćya 
Konsulów zaszła , i  których pierwszy Generał 
Bounaparte , drugi Cambaceres-, a trzeci Lebrun. 
Naftąpił potem wybór osob do, inny cif władz rzą
dow ych, iako to do Senatu, trybunatu i ciała pra
wodawczego. Nareście nowa ta  konftytucya do 
potwierdzenia narodowi podana, powszechne przy
jęcie zyfkała. A  gdy w dniu 25. Grudnia Konsulo- 
wie , w dniu za&.i. Stycznia roku 1 &00 władze 
konftytucyine iijftallowarie były  i prace swe roz
poczęły ; czynności Kommissyy dwóch Rad da- 
wnieyszych uffały , i zwołanie przeszłego ciała 
prawodawczego, ile , że wielką częśćieg o  w  no
wym umieszczono, okazało się niepotrzebneiji.

Tak więc Francya od początku zmiany swey 
polityczney czwarta iuż konftytiicyą ogladała , 
ktorey dokładne opisanie dalszemu czasowi zo> 
ftawuiemy. , . ..


